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WIELKI DZIEŃ
Data oswobodzenia W  ars 7. a 

przez W ojsko  Polskie i A r­
m ię Czerwoną w styczniu 19-15 
roku  będzie n iew ątp liw ie  histo 
ryczną datą w dziejach Polski 
Datą na m iarę B itw y  G run­
w aldzkie j lub rozpoczęcia Po­
wstania Kościuszkowskiego 
Będzie też przełom ową dato 
nowego — nowoczesnego okre­
su h is to r ii Polski. Polski 
wchodzącej na szeroki gości- 
uiec re fo rm  społecznych, w io ­
dących — naszym, socjalistów 
zdaniem — ku socjalistyczne 
przebudowie K ra ju.

Już w  zaraniu rozpoczęte 
* ° ju y  h itle row sko - radziec­
k ie j S talin ośw iadczył, że A r­
m ia Czerwona nie tv lk o  będzie 
walczyła o Związek Radziecki, i 
Zapowiedział, że w alka będz ie1 
rVju -  °  uwoln ien ie w szystkich! 

podbitych przez h ille r ię  n a ro -1 
°w . W alka  ta, o fia ry  ponie- 

t>10t] e. przez wojska Zw iązku 
Radzieckiego na ziemi polskie j, 
w alka — o ziemie ukra ińskie , 
b ia łoruskie, czeskie, słowackie 
i polskie — musi mieć konsek­
wencje o n iezw ykłe j doniosło­

ść piszemy o tych sprawach 
w  rocznicę oswobodzenia i 
zm artwychw stania naszej Sto- 
licv  — to chyba samo przez się 
zrozumiałe.

W arszawa — dręczona przez 
jd łW o w ró w  w m rocznych la­
lach okupacji!

Warszawa — zniszczona, spa 
•ona i zburzona przez hitlerow­
ców!

W arszawa — na próżno do­
magająca się dostatecznej — a 
m ożliw ej, zdaniem naszym, — 
rea -ccjj ze strony Zachodu w 
dniach palenia getta i wywoże- 
n>a tysięcy warszaw iaków do 
obozów śm ierci!

■  ̂ ^  arszawa — uw olniona z 
haidan i przywrócona do 

' ,a przez zespolony wysiłek 
- - o n e g o  i polskiego żołnie-

d7. )to Przeciwstawne, a praw - 
we obrazy niedawnej rze- 

C7'-Wlstośoi.

< .óż więc dziwnego, że nowa 
arszawa. odrodzona W ar- 

••’.wa* jest inna. aniżeli przed 
o]ną. Ze musiała bvć inna I 

Ze Pozostanie inna. A wraz ze 
swa Stolicą i cała Polska.

Śe zmienia swe oblicze so­
cjalne, że zmienia s w ó j  styl >.y- 
? ia że inaczej ocenia swe dzie-
szlnl’. 'naczci Pa lrzy w Przy

Warszawę w yzw o liła  A rm ia 
l.iyH e cka . Tak. jak zapowia- 

a iśmv w okresie okunacji. ja- 
k °  członkow ie konsp iracyjne j 
ja jo w e j  Radv Narodowej, 

'arszaw e w yzw o liło  W ojsko  
Polskie, zrodzone z m yśli o nie- 
fozerw nlnej łączności haseł 
ls*°tne j Niepodległości Polski z

® , » ś i i /  n u m e r z e :
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je j przebudową społeczną, ze 
zrozum ienia konieczności o-

■ parcia losów P o lsk i — w płasz­
czyźnie stosunków m iędzyna­
rodow ych — na sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , zaś w  
dziedzinie stosunków kra jo - 
wych — na zespoleniu w ys ił­
ków  całej po lskie j klasy pracu­
jącej, a przede wszystkim  par- 
tv j m arksistow skich, ku odbu­
dow ie i przebudowie społecz­
nej K ra ju .

1 Gdy więc odrodzona Polska 
Partia Socjalistyczna święci ro- 

jcznicę oswobodzenia Stolicy z 
•pet n iew oli h itle row sk ie j, to nie 
ty lk o  ch y li czoło przed o fia ra ­
m i te n o ru  h itlerowskiego, nie 

I ty lko  wzywa Naród do wiecz­
nej pamięci o o fiarach i w vsił- 
■knch narodów  socjalistycznego 
Zw iązku Radzieckiego, które 
przyn iosły  klęskę H itle row i, a 
\vo'ność polityczną i społeczną 
Polsce, ale jednocześnie zapo­
wiada d a ls z y  wys łek dla w yja­
śnienia N arodow i Polskiemu, 
co ma czynić i jak postępować, 
by o iia ry  własne jak i o fia ry  

(innych narodów, walczących z 
faszvzmcm i h itleryzm em , nie 
poszły na marne, 

i Stad lin ia  polityczna odro­
dzonej Polskiej P a rtii Socjali- 

j stycznej.
Stąd świadomość, że — po 

ostatniej w o jn ie  — bezpieczeń­
stwo S tolicy naszej i całej Pol­
ski, w je j nowych, lepszych 
granicach. —- zależy od kon ty­
nuowania przez Naród i Pań­
stwa Polskie drogi wytyczonej 
przez konspiracyjną, z okresu 
okupacji. K raiowa Rade \n ro -  

I dową oraz Polski Kom itet W y­
zwolenia Narodowego.

W yzwolenie szło od wschodu. 
Szło potężnym i uderzeniam i na­
stępujących po sobie ofensyw 
radzieckich. Od Stalingradu, ła ­
miąc raz po raz kole jne l in !e 
niem ieckiego oporu, szła A rm ia 
Czerwona ku sercu h itle ro w ­
skich Niemiec, ku BerPnowi. 
„T ys iąc le tn ia " Rzesza w a liła  się 
w  gruzv. Za żołnierzem radz:e- 
ckim  szła wolność Koniec kosz­
maru okupacji. Ratunek przed 
ostateczną, fizyczną zagiadą z 
rąk h itle row skiego najeźdźcy. I  
jeszcze coś w ięcej. N iepodleg­
łość i rew olucja  społeczna.

Na pierwszym skraw ku w yz­
wolonej polskie j ziemi budowa­
na się polska władza. I  zaczynana 
-.ię polska rewolucja. G’ osił to 
wszem wohsc M anifest L ’pcowy 
Polskiego K om ite tu  W yzwole­
nia Narodowego. Tvlko . że tym  
razem nie skończyło się na ma­
nifestach. Jeszcze na praw vm  
brzegu W is ły  toczv ly  się w a lk i, 
a już  chłoDi d z ie lili ob«zarni- 
czą ziemię. Jeszcze N :nmcv 
kon tra takow a li przez W :słe a 
już robotn icy obejm owali fa­
b ry k i na społeczną własność.

R»f orrna ro lna i us,'0 1«'>zn;e- 
nie fa b rvk  b v łv  zawsze symbo­
lam i polskie j rew o luc ji. W o- 
wych miesiącach le tn ich i je ­
siennych 1944 roku. symbole 
oblekały się wreszcie w  żyw y

kształt. Już n ik t n ie mógł mieć 
żadnych w ątpliw ości, jaka to 
Polska powstaje.

i Od Chełma i  Lub lina  w o l­
ność i rew olucja szły na zachód 
w ślad za zwycięskim i oddziała­
m i sprzym ierzonych w o jsk ra­
dzieckich i  polskich. Trzeba by­
ło  jeszce pół roku bez mała, za­
n im  do ta rły  do Warszawy. Ran­
kiem, 17 stycznia 1945 wolność 
i  rew olucja  w kroczy ły  w  gran i­
ce Warszawy.

N ie było  w  te j-w o jn ie  d rug e- 
. go takiego wyzwolenia. Bo prze­
cież wyzwolono nie miasto, lecz 
cmentarz. Cmentarz, na k tó rym  
legło w  gruzach samo nrasto, a 
pod gruzami ćw ierć m iliona je ­
go mieszkańców, tych  co padli 
z bron ią w  ręku i tych, co zgme- 
li bezbronni, tych, co w a lczyli w  
powstaniu i tych, co w alczyli w 
pułapce getta, i tvch k+órvch 
dosięgła zemsta h itlerowskiego 
okunanta.

Warszawę zburzyła  ręka n ie ­
mieckiego najeźdźcy i  tego fak ­
tu  nic nie zdoła wymazać z re­
jestru  h itle row skich  zbrodnv I 
n ic nie zdoła osłabić odpowie­
dzialności zbrodn;arzy czv us- 

. o raw ied liw ić  ich bezprzykład- 
| nego przestępstwa, 
i Lecz u źródeł tragedii W ar­
szawy tk w i jeszcze jeden mo-

\

L e o p o l d  L e n i n

\  V - ; 17 stocznia
W  okrzyku rozwarte usta,
Na Polskę entuzjazm ponieście!
D yw iz je : druga i  szósta
Już na rogatkach! Już w  mieście!

Choć potrzaskane m ury,
Lecz ona nigdy nie zginie —  
Znajome, drogie m undury 
Z a k w itły  dziś na ru in ie .

Z  ogniem wzruszenia na tw arzy  
Idą wśród domów  - szkieletów, 
Przynieśli m iastu cmentarzy  
Wolność na ostrzach bagnetów.

Mocne, żołnierskie słowo 
Padło na b ruk u licy  —
I zabiło, zabiło na nowo 
Serce męczeńskiej stolicy.

17.1.1945

ment, k tó ry  w in ien  stać się dla 
nas w ie lką, niezatartą lekcją  po- 

I lityczną. Gdy od wschodu szło 
[ ku  Polsce wyzwolenie, łącząc w 
* sobie wolność z rew olucją  spo­
łeczną. na zachodzie, w  Londy­
nie m obilizowała swe s iły  reak­
cja polska. N ie bacząc, że każdy 
dzień okupacji oznacza niekoń­
czące” się o fia ry  i przybliża za­
gładę narodu polsk:ego. reak-ja  
polska na em igracji czyniła w y - 

; s iłk i. by w b ić k lin  niezgody po- 
‘ m iędzy A lian tów , by opóźnić o- 
tw arcie  drugiego fron tu , by od­
w lec chw ilę  wkroczenia w ojsk 
radzieckich na ziemie polsk:e.

Z niepokojem i strachem śle­
dzono w  Londyn ie tempo ra­
dzieckich ofensyw, staw :ano na 
‘strategiczny „ in s ty n k t"  H tlera, 
spekulowano na p rze d łu że n i 
niem ieckiego oporu. Bo każdy 
dzień tego niemieckiego oporu 
odsuwał, p rzvna lm n ie j na chw i­
lę. w 'dm o polskiej rew o luc ji, 
przedłużał nadzieję, że w róci 
się do „daw nych dobrych cza­
sów" przedwojennych, do ob- 
szarniczych m ajątków, karte lo­
wych zysków, sanaevjnveh ż'o- 
bów i endeckich hołówek. Raz 
jeszcze reakcja nolska szła prze­
ciwko najżyw otn ie jszym  in te ­
resom narodu polskiego, byle 
uchronić swój stan posiadania, 
byle ocalić swe przyw ile je .

Po raz p ierwszy w  dziejach 
Polski, rachuby reakcji zawio­
d ły  Od wschodu szła zwycię­
ska arm ia radziecka i szły w o j­
ska polskie W pow ietrzu w isia­
ła zapowiedź wolności sprzęg- 

I nięte j z rewolucją. I w tedy ban- 
' k ruc i em igracvine j p o l'tv k i rzu- 
1 c iii na szalę los m ilionowego 
miasta. Ci, którzy przez całą
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I wojnę naw o ływ a li do stanią x 
j bronią u nogi i stara li się osz- 
j czędzić swe s iły  do ewentualnej 
• rozprawy z polsk m ; masami 
ludow ym i, dali hasło do w a lk i. 
Hasło m ów iło  o walce z okupan­
tem h itle row sk im  i  nie było 
człowieka, k tó ry  w tym  momen­
cie mógł się zawahać. I lud 
Warszawy stanął do w a lk i. Ten 
najwspanialszy w  dz:ejach sto­
lic y  po ryw  mas, niezrównane 
bohaterstwo n ierów nej w c lk i, 
przejdzie do h is to rii jako jedna 
z na jbardzie j heroicznych ka rt 
D rug ie j W ojny Św iatowej.

T y lko  że k ie row n ic tw o  pow­
stania warszawskiego i jego lon­
dyńscy zleceniodawcy w  dz e li 
w  powstaniu nie dywersję w o j- 

i skową na ty łach a rm ii n ;emie- 
ckie j dla u ła tw ien ia  pochodu ar­
m ii radzieckiej i wojskom pol­
skim  ze wschodu, lecz akt dy­
w ers ji po lityczne j. Bvło  rzeczą 
jasną, że pragną w  Warszawie 
założyć ośrodek polskie j k o n tr­
rew o luc ji, zamienić opanowaną 
przez się stolicę Polski w ostat­
nią redutę reakcji. Na te j redu­
cie m iała się załamać fala D o l­
skie j rew o luc ji, idącej od Cheł­
ma i  Lub lina .

1 Nieodpowiedzialność londyń­
skich mocodawców j ich war­
szawskich podkomendnych zna­
lazła pełny w yraz w m T ta rn e j 
ka tastro fie  powstania, skazane­
go z góry na porażkę, w obliczu 
rozpoczynającej się równocześ­
nie kontro fensyw y niem ieckie j i 
.chwilowego cofnięcia się wojsk 
radzieckich. Nawet w te j ostat­
n ie j rozgrywce pogrobowcy 
przedwrześniowej Polski w y ­
kazali ca łkow itą  ignorancję 
wojskową. A le  fala rew o lucy j­
na. niosąca chłopu ziemię i robo­
tn iko w i fa b ryk i nie mogła bvć 
zatrzymana przez n ie d o b tk i 
polskie j reakcji. Naród polaki 
p rzyp łac ił grę polityczną lon­
dyńskich bankru tów  tragedą  
swej stolicy, śm iercią tułaczką 
i nędzą je j mieszkańców, u tra tą  
bezcennego dorobku pokoleń.

Jeżeli jednak po tra fim y  tę 
’ lekc ję  zrozumieć, o f’ara W ar­

szawy nie pójdzie całkiem  na 
marne.

i W yzwolona Warszawa stała 
się znowu stolicą Polski, stokcą 
wolności i stolicą polskiej rewo­
lu c ji społecznej. Dziś w trzecią 
rocznicę wyzwolenia sto licy 
chy lim y  czoła przed je j obroń­
cami z września 1939, przed bo­
jow n ikam i podziemnych w a lk  
la t okupacji, powstańcami get­
ta, bohaterskim i żołnierzam i 
powstania i przed wyswobodzi- 
cie lam i z roku 1945 w m undu­
rach polskich i radzieckich.

Patrząc sponad ru in  Warsza­
w y na wznoszące się zręby no­
wego miasta w iem y że od Cheł­
ma i  Lub lina  przez Warszawę 
prowadzi polska droga do Socja­
lizm u.

D eleg ac ja  polska  
u prem . Sta na

Dnia 16 stycznia prem 1'e r rzą­
du radzieckiego J. W. S ia lin  i 
m in is te r spraw zagrań cznych 
ZSRR W. M. M ołotow  p rzy ję li 
prem iera J. Cyrankiew icza, w i­
cepremiera Gomułkę i m ni tra 
przem ysłu i handlu H. Minca.

W czasie rozmowy obecni by­
l i  ambasador ZSRR w Warsza­
w ie Lebiediew i ambasador R. 
P w Moskwie Naszkowski.

Tego samego dnia prem er J 
Cyrankiew icz złożył na K  remi u 
w izy tę  przewodmczącemu Pre­
zyd ium  Rady Najwyższej ZSRR 
M iko ła jo w i S zw ernkow i. W 
czasie w izy ty , która miała ser­
deczny charakter, obecny był 
ambasador ZSRR w Polsce — 
Lebiediew.

(Dokończenie na str. 3 ej)
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W  f» e j imspGM ą§wi&  3  Kat
TK,’ I2W O L E M E  W arszawy w  sty czniia 184*5 irokn utożsamiało aię 

w umysłach i  sercach wielu, chyba większości, Polaków % odzyska­
niem całkowitej niepodległości Polski. Fakt, 4e po wypędzeniu wrogów 
ze s.clicy trzeba było jeszcze toczyć długie, bo paromiesięczne boje, za­
nim  wojska polskie stanęły na Odrze, Nysie i Bałtyku, nie zm ieniał 
stanu rzeczy. Tc boje w ynikały z konieczności doprowadzenia wojny do 
końca — trudnej ca praw da w  wykonaniu, ale oczywistej w pozytyw­
nym skutku. ,

*y  RODEŁ utożsam iania W arszawy z Polską szukać należy w  historii 
ostatniej wojny. Przecież to w łaśnie bohaterska obrona stolicy 

w  1023 roku pokazała św iatu isto tną wolę ludu polskiego — wolę 
bezwzględnej w alki z hitlerow skim  najeźdźcą. Przecież to upadek 
W arszawy oznaczał i w praktyce zadecydował ■ e końcu tego tragicz­
nego dla nas rozdziału wojny, który do historii wejdzie pod nazwą 
„K am pania Polska“. Przecież to w łaśnie w stolicy naszej koncentro­
wały się ośrodki polskie**© ruchu oporu i przecież w łaśnie w  W arsza­
wie dc konano większości poważnych akcji przeciw  okupantowi. Stąd 
szły dyspozycje i rozkazy na cały k raj. Przecież nie gdzie Indziej, 
a  w łaśnie w  W arszawie odbyło się powstanie, które ■— niezależnie od 
niecdpowiedsiałnyeh i  'Zbrodniczych planów  organizatorów  i  tragicz­
nych, bo niepotrzebnych, skutków  — stało się nową dem onstracją 
uczuć i p iagnień  zwykłego obyw atela polskiego, wskazującą, te  nie m a 
dla niego granicy ofiar i wysiłków dla ojczyzny. Przecież to w  stolicy 
wreszcie ukonstytuowała się K rajow a Rada Narodowa — mózg 1 se r­
ce — postępowego i demokratycznego podziemia polskiego.

Te wszystkie fakty  i  w ydarzenia razem  wzięte sprawiły, ż e  W ar­
szawa urosła do roli symbolu Polski, przerastającego daleko znaczenie, 
które przyw iązujem y zwykle do m iana stolicy państw a. W arszawa dla 
Polaków była czymś więcej niż stolicą.

T TH IESC o  wyzwoleniu W arszawy obiegła szybko cały k raj, zawędro­
w ała do obozów w  Niemczech, dotarła, do walczących w ojsk pol­

skich na zachodzie — budziła radość i wzruszenie, jako  oznaka końca 
m rocznych i krw aw ych la t niewoli i wojny.

Ale trzeba to sobie powiedzieć — wieść o wyzwoleniu stolicy, zna­
m ionująca wyzwolenie Polski, wzniecała cd razu zainteresow anie dla 
innego, dotychczas psychologicznie wtórnego, zagadnienia: Jaką ta  Pol­
aka będzie, jak  się ułoży życie w  k ra ju  na nowo niepodległym, kto bę­
dzie rządził, jak ie będą praw a i obowiązki obywateli.

Bo jasne było pa pierwsze, ie  pow rót do przedwojennego spoeobu 
Życia, do przedwojennych rządów, praw  1 stosunków byłby błędem nie 
do wybaczenia. Po drugie zad, nowy układ w arunków  1 sytuacji w P ol­
sce wyznaczony był w  prosty sposób przez fakt, że wolność Polski 
w y w a l c z y ł  żołnierz socjalistycznego państw a radzieckiego, że obok sw e­
go rosyjskiego towarzysza broni, przyniósł Polsce niepodległość dem o­
kratyczny I rew olucyjni' żołnierz polski, powołany de szeregów na te ry ­
torium  ZoR.lt.
n p E  dwie przesłanki nie określały jednak  szczegółów nowego ustroju 

i  nowego ładu i porządku, jak i w  Polsce mieli zbudować nowi lu ­
dzie, ludzie polskiej lewicy, ludzie częstokroć szerokim kołom nieznani, 
ho skryci w  czasie wojny w  pćdzlemln, a  w okresie międzywojennym 
tropieni, prześladow ani i  ukryw ający się przed sanacyjnym  reżimem.

Poza tym  działały jeszcze skutki w ielkiej propagandy, upraw ianej 
przed w ojną i  w  czasie wojny przez kcla reakcyjne. P ropaganda ta  
zohydzała działaczy lewicy i  fałszowała praw dę o ich zamierzeniach 
i  planach. Równocześnie w części społeczeństwa pokutowały uczucia 
wrogości i nieufności do wielkiego, bło tnego i prawdziwego przyjaciela 
i  sojusznika Polski — Zwlązl-n Radzieckiego*.

Te wszystkie problem y nurtow ały  wówczas w społeczeństwie pol­
skim  I niepokoiły jego część m niej świadomą,,

*
T \Z IS , po trzech latach od wyzwolenia W arszawy, i praw ie trzech od 

wyzwolenia wszystkich terenów  Polski, całe społeczeństwo patrzy 
na te problem y innym  okiem i bez trudności znajduje odpowiedź na 
wszystkie staw iane niegdyś pytania.

Trzy la ta  pracy w  w olnej ojczyźnie pozwalają nam  ocenić dążenia 
I cele polskiego obozu dem okratycznego i naszych wielkich przyjaciół 
na Wschodzie na gruncie faktów, rzeczywistych osiągnięć i zdobyczy. 
Spokojna 1 rzeczowa analiza tych dokonań pozwala każdemu Polakowi 
stwierdzić, że wyzwolenie, k tóre symbolizuje dzisiejsza rocznica, przy­
niosło nam równocześnie realizację tych m arzeń i pragnień, jakie przy­
wiązywaliśmy do mom entu odzyskania niepodległości. Jasną i prostą 
drogą Idziemy do socjalizmu. _

Jak W arszaina inracala do życia
Natychmiast po odepcłmię-l 

ciu Niemców z Warszawy, u- 
daliśmy się z Prez. Bierutem i! 
innymi na zwiedzenie miasta.: 
Przeprawiliśmy się pieszo' 
przez lód na Wiśle, gdyż nie 
było pewności, czy pod samo­
chodem lód się nie załamie. W 
Warszawie były na razie tylko 
patrole wojskowe, które nie 
wpuszczały jeszcze ludności do 
miasta. Mieszkańcy stolicy je­
dnak, już usiłowali początkowo 
małymi grupkami, dostawać 
się do Warszawy.

Chodziliśmy tak po Warsza­
wie kilka godzin wyznaczony­
mi przez wojskowych drogami, 
gdyż miasto był© mocno zami­
nowane. Nieostrożni narażali 
się na wybuchy min i śmierć. 
Było wtedy już wiele wypad-

Napisał
iEsfce'Ojrff Os<frf»fr«v-Mojr«s«ft's£d#

cza, a nawet jeszcze leżały tru­
py ludzkie na ulicach.

Tu i ówdzie w ocalonych 
domach lub wprost na uli­
cach biwakowali żołnierze I 
Armii — zdobywcy Warszawy.

Dnia 19 stycznia byliśmy po tłum przełamał szpaler żołnie- 
raz drugi w Warszawie. Tym rzy i zbił się wokół trybuny w

j min i liczne ofiary. I nie tylko 
I wracali. Zamieszkiwali w rui- 
i nach i tworzyli wielki fakt do- 

ny, ale za to pełen entuzjazmu, konany, zaludniali wymaiłe 
że „ich“ już nie ma, że nie niedawno miasto, 
wrócą, że Warszawa jest wol-j Drugim wielkim faktem do­
na, że pomsta za krwawe zbro- j konanym była „szalona" de­
cline dokonuje się. j cyzja Rządu o ustanowi ulu

zakończeniu defiladyj Warszawy stolicą Polski. Din­
go i niełatwo rodziła się ta da-

Po

razem już na defiladzie woj­
skowej. Defilada odbyła się na 
rogu ulicy Marszałkowskiej i 
Alei Jerozolimskich. Ludność 
ciągnęła wtedy całymi groma­
dami do Warszawy, zmierzając 
wszystkimi możliwymi droga­
mi, tworząc niekończące się 
pochody ludzkie.

Podczas defilady zebrał się 
tłum ludzi na ulicach w pobli-

ków wejścia na miny. Tuźjżu trybuny i wytrwał tak przez 
przed nami także był jeden taki i około 2 godziny, w zimny, sty- 
wypadek.

Wszędzie były miny
czniowy dzień. Tłum był wy- 

i zglisa-1 nędzniały i bardzo licho odzia-

iedną zwartą masę. Rozmawia­
liśmy z ludźmi z bliska, swojo, 
serdecznie.

Poleciliśmy początkowo Pre­
zydentowi miasta wydanie za­
kazu zamieszkania w W arsza­
wie przez pewien krótki czas, a 
to z dwóch względów: zamino­
wania i szerzącego się „sza­
bru".

Ale życie było silniejsze od 
wszelkich zarządzeń admini­
stracyjnych. Ludzie wracali do 
Warszawy żywiołowo. Nie od­
straszały ich częste wybuchy

O

cyzja. Przeciw niej były, zdaje 
się, wszystkie wyrozumowane 
argumenty. Brak było mieszkań 
dla Rządu i aparatu pracowni­
czego, brak lokali na biura. 
Rząd rozporządzał wtedy tyl­
ko lokalem o 7 pokoikach bez 
szyb przy ul. Śnieżnej. Brak 
było komunikacji, łączności, 
wody, światła itp.

A jednak ponad wszelkie tru­
dności zwyciężyła przewidują­
ca na długiej fali myśl p o i i ty o  
na ! to religijne wprost umiło­
wanie naszej stolicy Warsza­
wy.

Instynkt ludności Warszawy 
i decyzja Rządu sprawiły ten 
dzisiejszy „cud", że Warszawa 
znowu żyje, że W arszawa się 
odbudowuje, że Warszawa 
przoduje innym miastom na­
szego kraju, że Warszawa bu- 

j dzi podziw śwdata.

*>v

W Rocznicę Wyzwolenia stolicy
Komitet Obchodu Trzeciej Rocznicy Oswobodzenia Warszawy

do nreszkańców stolicy;
Rodacy!
Po raz trzeci obchodzimy Rocznicę 

Wyzwolenia Warszawy. Tak jak  co 
rok, rocznica ta  budzi w  sercach na­
szych wdzięczność dla tysięcy boha­
terów, których krew  zrosiła pola bi­
tew  od Moskwy i Lenino do Berli­
na po to, aby wśród w ielu m iast i 
wsi również W arszawa była wolna.

ofiarę krw i dali żołnierze Armii 
Czerwonej. Nie zapomnijmy bohate­
rów I Armii W. P., którzy własnymi 
ciałami zasłali szlaki zwycięskiego 
m arszu do wolności.

W arszawa Kilińskiego i Wysockie­
go, W arszawa Czwartaków i W ar­
szawa uczestników walki z okupan­
tem  wie dobrze, że dążenie do od

naszemu narodowi najdroższe. Dzi­
siaj chcemy tę niepodległość umoc­
nić.

W trzecią Rocznicę Wyzwolenia 
W arszawy możemy stwierdzić, że 
każdy polski robotnik i'in te ligen t, 
każdy uczeń i każda m atka Jasno 
rozumie, że zdobytą wolność trzeba

Nie zapomnijmy, że największą zyskania niepodległego bytu było

Car #*© «f zi e  
luster

Rocznica
Pamiętam, jakia dokładnie, ten 

styczniowy, mroźny dzień. Dzteri pe­
łen słońca, oślepiającego na initgm, 
zapalającego błyski. Wyszedłem w  po­
le, aby lepiej posłuchać wzmagającego 
się z  godziny na godziną, niemot * 
minuty na minutą, huku dziat na nie­
dalekim, nadwiślańskim froncie. To ju t  
nie była ou>a zdawkowa wymiana w y­
strzałów, do której człek zdą iy ł od 
wielu miesięcy przywyknąć. Stcwato 
się rzeczą jasną, źe tam naprawdę coi 
niezwykłego, coś z dawna daremnie 
oczekiwanego poczyna się dziać.

Bytem w połowie między polami 
ciągnącej się miedzy, gdy nad głowa­
mi zaiurkotaly samoloty. Leciały nip- 
ko, na wysokości chyba nie więkssej, 
jak sto metrów, Krążyły nad wioską 
spokojne, bezpieczne. A i  wreszcie w 
odległości kilkunastu kilometrów, tam 
gdzie szosa dotyka torów kolejowych, 
uderzyły bombami. I  znowu wybuchły 
z drugiej strony wsi i jeszcze bliżej.

Nie było ju i żadnej wątpliwości, za­
częła s ię  ofensywa. Wyczekiwana z 
dnia na dzień, upragniona. Wiedzieliś­
my, że się powiedzie, że musi się po- 
wieść. Ale nikt nie przypuszczał, łe

oprzeć o sojusz z w iernym  i m ocnym ! tak szybko, jak domek z kart, rozpa-

JKcvff*of H^€Micu±ngńshl
Obrady ostatniej konferencji !oń-

dyńskiej były zamknięte, dziennikarzy 
nie wpuszczono, a o przebiegu rozmów 
prasa była informowana na ofic-

Przykro mi, drogi kolego — od- togo nie skłoniły rosnąca nędza, nie-
powiada Schuman. Bezwzględnie po­
trzebuję wszystkich moich komuni­
stów wc Francji. Oni nie tylko uspra-

jainych konferencjach prasowych wiedliwiają moje żądania pomocy od
przez oficjalnych rzeczników. A prze­
cież — chociaż skąpo — przesączały 
się niezbadanymi drogami wiadomoś­
ci nieoficjalne, plotki i ploteczki. 
Twierdzono, że w przerwach pomię­
dzy dyskusjami przy okrągłym stole 
czterej ministrowie rozniaw:ali sobie 
zupełnie tak, jak by nie byli dyplo­
matami a ludźmi. Posuwali się do 
tego, że opowiadali sobie anegdotki.

Oto jeden z nich:
— Minister niewielkiego kraju eu­

ropejskiego przybywa do Marshalla 
z prośbą o — domyślić się nietrudno
— udzielenie kredytów amerykań­
skich.

— I!eż Wam potrzeba? — pada

Ameryki, ale powstrzymują moment 
dojścia do władzy de Gaulle'a.

Nie wiemy niestety, który z mini- 
nlstrów opowiedział tę anegdotkę. 
Wiemy natomiast, że jest bardzo m ą­
dra. To prawdziwa „polityczna przy­
powieść".

Dotyka ona bardzo zasadniczego w 
życiu politycznym zagadnienia: po­
wiązania rozgrywek społecznych i 
gospodarczych z rozgrywką politycz­
ną. I właśnie na przykładzie Francji 
ostatnich miesięcy można było zaob­
serwować klasyczny „podręcznikowy ‘ 
niemal sposób wykorzystania

czy konieczność czystki w aparacie 
państwowym.

Lustereczko wyjaśnia też analogi­
cznie nagonkę na cudzoziemców. 
Znaną jest rzeczą, że Francja w la­
tach międzywojennych odczuwała do­
tkliwy brak rąk do pracy. Francu­
skie kopalnie i fabryki otworzyły 
swe bramy dla cudzoziemców, Repu­
blika Francuska przy jmowała ich chę­
tnie. W kluczowych francuskich przc- 

skie lustereczko. Ktokolwiek przed niystach: górniczym i metalurgicz- 
nim stanął i z niepokojem serca za- ny,m odsetek robotników cudzoziem- 
dał jakiekolwiek pytanie, w czaro- skich był przed wojną i jest obecnie 
dz.iej.sk im lustereczku ukazywał s ę... j>arclzo wysoki. W niektórych galę- 
2yd - ciach przemysłu więcej jest fachow-

— Dlaczego nie jemy w Niemczech ców — cudzoziemców niż Francuzów, 
masła? — pytał głodny Fritz. Cudzoziemcy ei to przede wszystkim

— „Źyd winien" — odpowiadało Polacy, Włosi i Hiszpanie, — więk-

sprawiodliwość społeczna i niepew­
ność dn 'a jutrzejszego.

Jakże charakterystyczne, jakże ty­
powe, jakże znane jest w historii to 
przerzucanie żądań społecznych na 
płaszczyznę polityczną. Jakże uprasz­
cza argumentację w walce z po­
stępem socjalnym, z reformami go­
spodarczymi. Międzynarodowy fa­
szyzm miał takie swoje czarodziej-

sojusznikiem.
ZSRR pomógł nam  wyzwolić Zie­

mie P iastów  po O drę i.Nysę. ZSRR 
gotów jest wespół z  nam i bronić 

i granic Odry i Nysy, granicy życia 
naszego narodu, - ;’yż wie, że jest to 
granica pokoi - ;!ności świata.

Dlatego ZSP.. '3 tylko nam  po­
mógł wolność .’.zyskać, ale jest, 
obok naszych własnych sił, je j n a j­
lepszym gw arantem .

Naszą wolność deptali faszyści, 
którzy wyrośli pod troskliw ą opieką 
im perialistów  świata.

Naszej wolności zagrażają dziś ci, 
pod okiem których tuczył się Hitler. 
To są ludzie pokroju M arshalla, Be- 
vina, Churchilla. Chcą nam  odebrać

lustereczko.
— Dlaczego nie mogę dostać pracy?

srość z nich zresztą naturalizowana. 
Ale czy to Polacy, czy Włosi, czy

dr.ą się montowane od miesięcy UWe 
niemieckiego nad Wisłą oporu, ie ju i 
wojska radzieckie były głęboko na ty­
łach, ie  zajęty był Sochaczew j Bło­
nie.

Kod wieczór polną, przylegającą do 
chaty drogą poczęły ciągnąć niemiec­
kie tabory, W obłędnym przerażeniu, 
pokornie dopytując się napotkanych 
ludzi o drogi na Zachód. Tabory plą- 
tające się w sieci pracowicie w ciągu 
miesięcy kopanych, całkiem jak się 
okazało nieprzydatnych rowów prze- 
ciwczolgowych. Mieli ludzie we wet 
satysfakcję, że ich wielomiesięczna, 
wykonywana pod przymusem, praca 
nie zdała się Szwabom na nic,,, nie 
opóźniła ani o minutę pochodu Czcr-

Ziemie Zachodnie. Odbudowują prze wonej Armii. Mimo woli, patrząc na
tych ogłupiałych, bezradnych Niem­
ców, przypominał się rok 1939, przy­
pominały się niestety nasze ówczesne, 
niewesołe losy i znikła teraz bez śła-

mysł niemiecki. Faw oryzują faszy­
stów. Dławią niepodległość słabszych 
narodów. A ktyw izują siły wojenne 
przeciw św iatu postępu i wolności.

Dlatego rocznica odzyskania wol- J  da buta Nitmców> ich, P ^ n o ś ć  siebie

pytanie.
— Wystarczy nam w zupełności powiązań przez obie walczące strony. 

500 000 dolarów. Premier Schuman nie chciał oddać
Marschall jest mile zdziwony, ministrowi z anegdotki ani jednego
— M asze żądania są doprawdy komunisty. Nie dziwimy mu się. Cóź- 

akromne. Ale, ale. Powiedzcie mi, jak by bowiem zrobił z legendą „obcej 
wygląda sprawa z komunizmem w agentury" i „rozkazów Moskwy , 
Waszym państwie? gdyby te same zamieszki i starcia spo-

— Nie mamy w kraju ani jednego p czne m;ajy miejsce we Francji bez 
komunisty — stwierdza rorprom e- udziału komunistów? Jakimi argu-

tyeh — pyta? bezrobotny Polak.
W faszystowskim lustereczku poka­

zywał się Źyd.
—■ Dlaczego cały świat nagle się

ności niech nam  przypomni o tych, 
którzy je j zagrażają. Pozwoli nam  
to mocniej zewrzeć nasze szeregi 

Rocznica wyzwolenia je s t rocznicą 
trium fu Nowej Polski — Polski Lu­
dowej. Życie, k tóre w  Nowej Polsce 
tworzymy, chociaż pełne jest trudów  
i niedomagań, prowadzi nas po je ­
dynie słusznej drodze budowy losu

Hiszpanię, czy Francuzi — są o m |narodu rękam i samego narodu, 
przecie robotnikami jako robotnicy system atycznie w zrastające osiąg- 
p m c u ,, i tako robom.cy zaczyna,, rięc ia  w  dziedz;nie prod^kcji , od_ 
głodować jako robotnicy strajkują. | budowy £ą rękojmj da,szej
Jeśli nie głodują sami — to przez ro-

sprzysiągł przeciw kochanej Italii -  stra>kową solidarność

niony petent.
— O, do licha! — Minister Mars­

hall się zasępia. To zmienia istotę 
rzeczy Nasz program pomocy opiera 
s ę przede wszystkim na walce z ko­
munizmem. Żałuję, ale w tych wa­
runkach...

Zasmucony minister w drodze po 
wrolnej przejeżdża przez Paryż. Na- 
tchnibny błyskiem geniuszu udaje się 
do premiera Schumana.

— Moi drodizy. Macie u siebie tylu 
komunistów. Nie moglibyście mi wy-

menlami zwalczano by „akcję anty­
państwową", gdyby wybuchły te sa­
me strajki, zainicjowane na przy­
kład przez związki chrzęści :ańskie? 
Trzeba by było mówić chyba o „płat­
nych agentach Watykanu",

A zamieszki miały by miejsce i 
strajki by wybuchły. Wie o tym 
premier Schuman, gdyż wic, że to nie 
żadne obce rozkazy były ich przy­
czyną. M’ie, że „ Koni lufo rm" —choć-

pytsł stroskany oberżysta włoski
W lustereczku — Źyd!
— Dlaczego dostaliśmy tak szybko 

generalne Sanie? — pytał przygnębio­
ny Francuz w 10-10 roku,

— Żyd zawinił — mamrotało lu­
ster eerko.

Nic trudno spostrzec, że w Azisiej

idą razem. Czego chcą? Podwyżki 
płac, minimum życiowego, świadczeń 
społecznych.

Niet Nieprawda. Spytajcie lusterecz- 
k«. Zobaczycie, co Wam odpowie. I 
to tym razem.z radosnym okrzykiem: 
„Czyż nie mam racji? Cudzoziemcy. 
Obce agentury „Sales etrangeres (bru-

szyrn lustereczku — znów niezależnie ^n* cudzoziemcy) mieszają się do 
od pytanie i osoby pyłającej — poka- sPraw francuskich! Hu! hu!"
żuje się nieomylnie, straszliwy bolsze­
wik z no-żem w zębach. A więc:

— Dlaczego we Francja *ą strajki? 
W lustereczku — bolszewik i tak 

dalej (jak wyżej).
Przy pomocy takiego dialogu ła­by miał siłę i wpływy wszystkich

szatanów świata — co mu chętnie twiej jest złamać strajk, łatwiej żą- 
poiyczyć przynajmniej paru zdolnych przypisuje prawicowa prasa francus- dać pomocy od Ameryki, łatwiej jest 
inteligentnych agitatorów, którzy by ka — nic zdołałby nigdy skłonić 4 sterować ku „rewolucji wstecznej", 
w moim kraju zorganizowali parę milionów Francuzów do porzucenia której widownią jest od paru mie- 
atrajków? kopalń, fabryk i biur, gdyby ich do sięcy Francja. Lustereczko wytłuma-

Były już w okresie ostatniej fali 
strajkowej symptomy zorganizowanej 
nagonki na cudzoziemców, którzy 
pracą swych rąk oddali francuskiej 
gospodarce w zamian za emigracyjny 
chleb. Moina żywić obawy, że naj­
bliższa przyszłość i dalsze etapy roz­
grywki francuskiej objawy te zwie­
lokrotnią i zao-strzą.

Ci, którzy akcję taką prowadzą, żle 
3łuża interesom Francji,

ślepa, fanatyczna w-ara w podbój 
choćby i całego świata. Co z tego za­
stało?

Następnego dnia nie było już W 
bliższej i dalszej okolicy N-emcóto, 
Natomiast na przełaj, polami t lasem 
szły głębokie tyraliery radzieckiej 
piechoty. Przechodziły tu i obok chat, 
nie zatrzymując się ant na chwilę. W 
oddali, na trakcie zawodziły motory 
kolumny samochodowej.

Wiedzieliśmy już, że droga do War­
szawy jest wolna, że stoi otworem. 
Droga do Warszawy spalonej, zrujno­
wanej, nieistniejącej. A  przecież wszy­
scy uchodźcy, jak ich było kilkuset 
na wsi. jedną myślą tknięci, poczęli 
stę szykować, poczęli spieszyć się „do 
domu“. Czekało na nich miasto, ro­
dzinne, choć w gruzy i zgliszcza obró­
cone, a przecie istniejące w sercach 
tych tak bardzo zmęczonych, wyzu­
tych ze wszystkiego nędzarzy, Nikomu

wy w arunków  naszego życia i umoc­
nienia znaczenia Polski w  świecie.
Widomym znakiem te j popraw y jest 
odbudowująca się z ru in  i zgliszcz 
W arszawa. Niemiecki okupant są­
dził, że zdołał ją  zniweczyć. Naród 
postanowił ją  wskrzesić. Naród zwy­
ciężył.

Wola niepodległości i wola odbu­
dowy były najszlachetniejszym  fun­
dam entem  odrodzenia W arszawy.' nie przyszło nawet do głowy, aby mia- 
Mobilizują one nadal nasz naród do | s t° to mogło nie odrodzić się znowu, 
m arszu po trudnej, lecz chlubnej dro oby nie zaczęło rychło żyć... 
dze budowania siły naszej O jczyzny.1 /8  stycznia, dźwigając swói cały

Obywatelski Kom itet Trzeciej Ro , dobytek w nie bardzo wypadkowym  
cznicy Wyzwolenia W arszawy ape- plecaku, szedłem podmiejską szosą 
luje do ludności stolicy, ażeby sta , wraz z setkami innych ludzi, których 
nęła na czele tych, którzy na froncie "rzybywało ustawicznie ku zgliszczom
pracy pom nażają 
wolność.

owoce walki oj Warszawy.
Gdzieś na połowie drogi zobaczyłem

W wyścigu pracy dla Polski stolica] p0 raz pierwszy rogatą czapkę polskie 
będzie wzorem i uw ielokrotni swoim j go, roześmianego żołnierza... 
przykładem  wysiłek całego narodu. ALFA.
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PRASY
160 tysięcy robotników 

strajkuje tu Zagłębiu Ruhry
W  tELGOM ASO W  A

Jacek Wołowski pisze w 
nZvciu Warszawy”;

W numerze poczytnego ..Dzienni.
ka Zachodniego z tfn. 1# gruda!* 
13 ’7 ». w artykuliku satytułowa-
n r j i  ..N.e-Iusznie posądzona" prae. 
czytałem następując, wiad- mość:

,.W dniu 10 hm, znalazło swó|

Ta emnira „protokółu M“

Pobyt polskiej delegacji 
rządoicej tu Moskuuie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

ESSEN (SAP).—To bezowocnej! anglo - niemieckiej konferencji 
żywnościowej, zaczął się w piątek stra jk  w  m iastach Zagłęb!* Ruh- 
ry — Duisburg. M uelhe'iu I Dinstsken. Około 50.000 robotników 
przerwało pracę w sposób spokojny, bez dem onstracji. W ciągu dnia 
liczba strajkujących doszła do 160.00*.

każdy w yraz dokumentu ogłoszonego MOSKWA (PAP). Cała prasa ra ­
na łamach dzienników niemiecko- dziecka zamieszcza na czołowych 
am erykańskich 1 niemiecko b ry ty j- miejscach wiadomość o przyj eździe 
skich jest fałszem. 'po lsk ie j delegacji rządowej, dosło-

|w n y  tekst oświadczenia tow. prernie-
Opinla prasy francuskiej

Ładowanie statków  w największym 
europejskim  porcie śródlądowym,

ra  Cyrankiewicza i zdjęcia s  mo­
m entu powitania członków delegacji 

— Kom entując przez min. Mołotowa. 
pacyjnych, 14 atra jk l m ają podłoże wiadomość prasy anglo - amerykaA- MOSKWA (PAP). W olbrzymiej

[ PARYŻ (PAP).

Duisbur<m w m 'ejscu łą-zacym Ren PoUtyczn« l w  ten  epocćb odwrócić skiej o odkryciu planu opracowane sali koncertowej im. Czajkowskiego 
* Zagłębiem Ruhry, ustało zupełnie. uwaS<5 od niedopatrzeń, które spo- go przez kom itet porozunyewawczy w Moskwie odbył się koncert sym-

I ł ł i n  
We

P-zed Sądom Apelacyjnym w Anl jedna barka na Renie nie zosta
sprawa w, Dobrowolskiego *■ załadowana. Ruch na kolejach był . . . . .om'-, M orzerwanv Taiemnicze pochodzenie

wodowały katastrofę aprowizacyjną. 9-ciu partii komunistycznch w spra- foniczny z udziałem dyr. Grzegorza
, wie wywołania fali strajków  w  Bl-

Fitelberga i prof. Eugenii Umińsk'ej. 
Widownia, licząca około 2.500 miejsc, 
przepełniona była publicznością

Koncert zaszczycili swą obecno­
ścią: tow. prem ier Cyrankiewicz 1
inni członkowie polskiej delegacji 
rządowej, w .cem inister Wyszyński, 
am basador Naszkowski, am basador 
ZSRR w  Polsce Lebiediew.

Publiczność zgotowała muzykom 
owacyjne przyjęcie. P rem ier Cyran­
kiewicz i wicemin. W yszyński w raa 
z towarzyszącymi irn osobistościami, 
przyłączyli się do tej gorącej owacji.

* °lbrojnsa. oskarżonego o to, U 
' s*ę obrazy p Heleny Wiel- 

F~rnaso-,vej, noaaw iając ją  o kcla- 
racJfl * okupantem-

przerwany.
LONDYN (PAP). Przewodniczący 

federacji związków zawód, w  b ry­
ty jskiej strefie  okupacyjnej — Boec- 

Aczkolwiek prawdą Jest, lż p - k !er — wezwał władze angielskie do 
'V'oigomasowa, Jak wykazał prze- zarządzenia przymusowej rekwizycji 
wAd eąd-wy, wsuółpraecwała z *Twności, celem opanowania obecnej 
'̂■'■'.rmlkmml niemieckimi, wydawa- sytuacji aprowlzacyjnej w  Zagłębiu 

■yrai w Języku poisłdm, Je] zasługi Ruhry. Boeckier podkreślił, ie  jeżeli 
w Pracy niepodległościowej, za któ n-'* zaradzi się natychm iast kryzyso- 
*e otrzym ali ostatnio szereg odzna- wi żywnościowemu, należy być 
**«*. wykluczają k o lib 'ra c je  w przygotowanym na to, że ludność 
*'nc*eata zdrady narodu I pań- Pójdzie na wieś i ograbi m ajątki oraz 
• ’ ra. I bogate farmv, gdzie ukryto artykuły
w . żywnościowa.

vvlelgomasowB była raima w P»- 
W t 'n lu  warszawskim na pierwszej LONDYN (PAP). Jak  donos1 k o - , 
li-.il ‘

zonii, „Franc T ireu r“ w yraża zdanie; j 
że została ona „sfabrykow ana” przez ’ 
w yw iad anglo - am erykański. Dzień-1 

, , , , . . . .  Pik stwierdza, Że istotną przyczyną1
. angiosaskie ro zp ię ły  s.ę ob- niezadowolenia górników niemieckich

„protokółu M"
BERLIN. — Pism a acbumacherow

szernie a  podejrzanym  dokumencie, 
nazwanym „protokół M", a dotyczą 
cym rzekomej sabotażowej akcji ko 
munlstycznej w  Bizonii. P ż m a  ber 
lińskie w skazują na polityczny cha­
rak te r afery, k tórej celem jest uza 
sadnienie represji w ładz Bizonii 
wobec o rganzacji demokratycznych.

„Berliner Zeitung" pisze, że spre­
parow anie , protokółu M” przypomi­
na prowokacyjne podpalenie Reich 
stagu przez Goeringa,

   . „Protokół M“ — pisze dziennik —
1 Jest członkiem Związku U- respondent agencji Reutera z Dues przekręca fakty. Autorzy jego chcą 
sików W alki Zbrojne] n  Nie- seldorfu, ruch strajkow y w Zagłę- wykazać, że strajk i w  Zagłębiu Ruh- 

p itie^ la śę  |  Demokrację. Dobro- Ruhry jest jedynie skutkiem  ka ry  nie wybuchły w skutek głodowych 
w yrz-dz l jej swym oszczer- tastrofalnej sytuacji aprow 'zacyjnej racji żywnościowych, lecz w  wyniku 

■twa® wtełfcą krzywdę. i Korespondent podkreśla, że byłoby propagandy.
Wyroki-.-, c j,  rv_.  . . .  ir  ^ ’Sodnie dla władz niem ieckch u - Socjalistyczna P a r l 'a  Jedności wy

Dobrowolski słt® sprawlediiw ić się wobec władz oku '  ‘
7 *'>sł*I na zapłacenia 5 tys. s t   — ....................................

• a  odbud-wę Wcrszawy, tytułom |
rekomnensaty za krzywdę morniną
®r»z do odwołania na łam ech pism

r su eony eh na p. W ielko, 
masową. F

i ^lolgonw acw a nie temlerze 
'® i skarżyć swego przeciwnika,

P « le w a i tea Ją wobec Sądu prze­
prosił".

. ^ , ’a^°tność „Dziennika Za- 
otłniego" *utor artykułu ko­

mentuje:
o

są niedostateczne w arunki wyżywie­
nia. I

Dziennik prawicowy „Le Monde" 
przychyla się do tej samej tezy, pi 
sząc: „Nigdy nie jest się za mało o- 
strożnym wobec tego rodzaju sense 
cyjnych tekstów. Ludność i górnicy 
Ruhry przechodzą kryzys aprowiza- 
cyjny, który Jest jedynym usprawie 
dliwieniem strajków ”. ,

Komunistyczna „Hum anite” uw a­
ża, że „dokum ent pochodzi z In telli­
gence Service".

Leon Blum proponuje 
umiędzynarodowienie Śląska!
PARYŻ. Lean Blum ogłosił 

na łamach „Popuiaire" artykuł, 
w którym zakwestionował pol­
skie granice zachodnie. Blum 
twierdzi, te  Śląsk, jak i Zagłę­
bie Ruhry, znajdują się w

W kolach politycznych I 
dziennikarskich Paryża nie u- 
krywa się niesmaku, jakie wy­
warł artykuł Bluma o Śląsku. 
Przypomina się, że przedstawi­
ciele rządu francuskiego w o-

Niemczcch, po czym stawia py-, kresie, w którym Blum lub bli- 
tanie: „Dlaczego umiędzynaro- _ scy jego współpracownicy zaj-
dowienie Ruhry nie ma być u-jmowafi stanowiska premiera

Francji, niejednokrotnie pod­
kreślali polskość Śląska. (PAP)

zupełnione umiędzynarodowię- 1  

niem Śląska".

Francja w przededniu dewaluacji?
Ducjdus tyczna f a r  t a  Jedności w y _  .  ,  ,  .  _____

d a 'a  oświadczenie, stw ierdzające, że L on d yń sk ie  rozm oirp m m . Mayera

Torn, minister Bobromski 
o polskich perspektpujach 

gospodarczych na rok 1948

Jak  podają dobrze poinform owane źródła paryskie, projekty fi­
nansowe rządu francuskiego zm ierzają wyraźnie ku dewaluacji. 
W ydaje się, że te  w łaśnie sprawy są powodem podróży Rene M aye­
ra, m inistra finansów i gospodarki, do Londynu, a  M endćsa-France, 
b. m inistra gespedarki narodowej, do Stanów Zjednoczonych.

W Polskim Towarzystwie Ekcno- walnego, zwiększając w ten sposób 
mistów odbyło się zebranie dysku- dochód konsumowany św iata pracy.

Koła kom petentne tw ierdzą, że o- 
peracja ta nastąpi w drodze dekretu, 
by nie dopuścić do spekulacji i wy- 

syjne, na którym  prezes C entralne-j W r. 1943 trudności finansowe~nie k o r z y ć  moment zaskoczenia, 
go Urzędu Planow ania tow. min. Cze będą już ciążyły na w ykonaniu p la - | r oNDYN ( S \P 1 Rozmowy tocza- 
slaw Bobrowski wygłosił referat pt. nu, jak również zagadnienie po k ry -’ LONDYN (S )' ^

'„Perspektyw y gospodarcze na rok cia m ateriałow ego nie będzie dcm i- 
działalności okupacyjnej p. 1948“. I nantą. Obecny etap  — to rozwój mo-

■elgoTiasoweJ pisaliśmy Już nie* Tow. Bobrowski przeanalizował żliwości technicznych i uspraw nle- 
Jeanokrrtnle Wybaczcie Czytelni- sytuację gospodarczą kraju, kładąc nia organizacji. Rok obecny staw ia 
*7. *e użyję brutalnego słowa — ta specjalny nacisk na sta rt roku obec- zadania szczególowsze, bardziej 
■'•endecka zdzlra, lejb-pisarka wszy- nego — drugiego roku trzyletniego skomplikowane i bardziej złożone, 
atkich wychodzących na terenie P lanu Odbudowy Gospodarczej. Ele- Już nie postulat produkcji „za wszel 
G G. szmatławców, filar pornogra- m enty chai kteryzujące ten sta rt są ką cenę", ale postulat jakości, po- 
flcznej „PaU“, uchwycona na P®- sum4 1 wynikiem zarówno procesów stulat obniżenia kosztów, 
ez»tku Powstania i osadzona w pro- gospodarczych. Jak i doświadczeń wzrostu wydajności — nadadzą no- 
■dzorycznym areszcie dla Tołksden. ub. | wą barw ę i nowy w yraz polskiej go-
tschów przy ul. Boduena. gdzie ul- Na tym tle zarysowała się Jaskra- spodarce planowej.
*■] podpisany widział ja na własna wa różnica między pierwszym a d ru - Perspektyw y na rok 1948 są do- 

zwolniona przet Niemców, Ja- 2 im rokiem planu. W roku bieżącym bre — stw ierdził tow. Bobrowski —
przechodźm y od fazy irnprowizaeyj- bo dobry jest start, bo mamy za 
nej do fazy bardziej złożonej, do sobą zwalczone trudności roku uble- 
£azy skomplikowanych i złożonych głego. Nie upoważnia to jednak do 
problemów gospodarczych. stwierdzenia, że drugi rok planu bę-

Rok 1947, mimo poważnych skut- dzie łatwy. Mechanizm procesów go-

ce się między francuskim  m inistrem  
skarbu R. M ayerem i jego b ry ty j­
skim kolegą, Grippsem, m ają doty­
czyć następujących kwestii: 1) w ięk­
szego zharmonizowania francuskiego 
i brytyjskiego systemu ekonomiczne­
go w  ram ach planu M arshalla, 2) 
eksportu węgla brytyjskiego do F rań  
cji, ew entualnie w  zam ian za stal 

postulat francuską> 3) wzmożenie wymiany 
handlowej między francuską strefą 
okupacyjną Niemiec a Bizonią, 4) u- 
zgodnienia akcji anglo-francuskiej w

ciekli w ciemnościach. Przypuszczal­
nie, zrzu tr przeznaczone były dla 
faszystowskich organizacji podzie­
mnych.

dziedzinie zakupu żywności w in­
nych krajach.

PARYŻ (SAP). Urzędowa francu­
ska agencja prasowa, France Pres- 
se, ogłosiła, że w centralnej Francji 
policja spłoszyła przygotowany zrzut 
na spadochronach przeznaczony n a j­
prawdopodobniej dla jakiejś podzie­
mnej organizacji.

Wiadomość ta  poruszyła Paryż.
K rążą pogłoski, że żandarm i za­

skoczyli samochód ciężarowy i około 
20 uzbrojonych mężczyzn na polanie 
leśnej w pobliżu Ainay Le Vieil o S 
kra na południe od St. Amand. P a ­
lana była oznaczona płonącymi ogni­
skami.

Spiskowcy w raz s samochodem u-

< £ i d r te  S f u r r t y

•p a e try  i w ędrów kę po  q o ra th . Ni* 
jednak m ieć eu rhej, sxorctkiej popękanej 
cery x  nadm lnni etońca t  w iatru. D lvtege 
pnted w yjłdA m  w (Ary zawaze nac..*r-sm 
'w a r i  słonecznym  krem em  ANTDA, a pe 
pow rocie rentowym krem em  A NIDA dz.ąki 

zetmi po tra fią  utrzyreać św ię tą  i  tz ie -  
w c») ' *  cerą

**c*o po apsdku P  wstania w nle- 
■derkich łaskach, dziś w charak-
Wł* oskarżyciela, odznaczona Ucz-

■Tnl orderami za „walką i  okupan-
*■»", publiczni* przepraszana. •* . - -----------------------------------------

* 1*1 przyszłość śmiał wypom- nieurodzaju, stworzył dla r. 1948 spodarczych musi być bowiem obac-
rezerwę zbożową oraz rezerwę m ię- nie bardziej precyzyjny,
sa oraz przyniósł znaczną poprawę 
w zakresie ł  praw 5 ed! i wszego podzia­
łu dochodu narodowego, przesuwa­
jąc nadm ierną siłę nabywczą sekto­
ra  publicznego na rzecz sektora pry-

■leć —. to skandal.
Skandal ten opublikowany 

łącznym ponad

Stolica Grecji została już otoczona 
przez luojska gen. Markosa

dziennikach
Bon
d ‘ie —

•ffzemplanry Uczącym
mi­

na kła-

Po referacie tow. Bobrowskiego 
odbyła się ożywiona, szeroka dysku­
sja, w której zabierali głos przedsta­
wiciele sfer naukowych 1 gospodar­
czych stolicy.

trojettództtua warszawskiego

to i  gorszenia publiczna.

'N oW ski przypuszcza, te  ___________________ _
ow; przedstawiono fałszy-

kiimemv1̂ 6̂  -5 u  spoina Konferencja PPS i PPR
c aPe'ł,.le Minister- * J

a. Sprawiedliwości o skaso- 
l*anie wyroku i do Związku
K £ ików Waik ” ^°  przeprowadzenie 
w"yfikacji członków.

s5e do słusznych 
7 red. Wołowskiego.

ez.; am ością kclaboracjoni- 
s,°w czas skończyć!

Ostatnie nleDOwiłdzenła „armii ateńskiej" wywołały burzliwą de­
batę w parlamencie greckim. Połow ie partit rojalia’.vcznej oskarżyli 
rząd Sofulisa o eałkowłlą nieudolność, slwierdcająe, śe „nieprzyjaciel 
zagraża eoraz silniej stohcy kraju",

RZYM (PAP) Wediug In fo rm a c ji,! ,-—  —  —
rad io s 'aeję W oin fj ' ^

"Wykroje 
i W zory"

2-gi zeszył
Wykroje płasseza regłanowe 

^  m odenek dla chłopca od 4—6 
l ’ 0‘l°tkl, torebki wizytowej. 

G r a z j

W dniu 15 bm odbyła się w W ar 
:zaw ie w spólna n a ra d a  aktyw istów  
WK PPS 1 KW PPR- 2 udziałem  dzża 
łączy obu P artii i  terenu  całego wo. 
jewództw a w liczbie około 100 osób. 
N a naradzie  omówiono w yniki o- 
brad XXVII K ongresu Polskiej 
PartU Socjalistycznej • R eferat apm- 
w-oedawczv z obrad K ongresu wy

skusjl zab iera li głoe przed s ta  w id d e  
PPS i PPR  — tow. K ow alska, Sto­
kow ska, Skrzypewki, Beiońskl, Ka- 
plińsid i H. Dobrowolski. D yskusję 
zreasum ow ał przewodniczący na 
radzie tow. T okarsk i, se k re ta rz  KW 
PPR. «

Po dyskusji tow. Ćwik udzielił

• podanych prsez 
Grecji, dzies ątki miasteczek w okrę­
gach. otaczających Ateny, przesz ty o- 
statnio w ręce zwolenników Markosa 
Syluacjn w Eubei 1 Allyce jest corns 
to krytyemiejsxa. Można pow edzieć, 
ie  stolica jest prawie otoczona.

Grecki minister wojny, Strato*, o- 
śwadczył w parlamencie^ że arm '* | 
rządowa »ie jest w stanie tapcw nćj 
władzy we wszystkich miejscowo'

na jest walczyć na całym obszarze 
Grecji z oddz atami Msrkosa.

Gdy minister sugerował deputow a­

nym, żeby zamiast układać interpela­
cje do rządu, udali się do swoich pro­
wincji, przerwano mu okrzykami: 
„Nikt nie pojedz Ie na prowincję Ni* 
chcemy dzielić losu Coutsopetalosa", 
deputowanego z partu liberalne j, kló. 
ry dostał s.ę ostatnio do niewoli arraU 
demokratycznej w Attyce.

Pierwszy Zjazd 
Szkolnictwa Przemysłoirego

głosu sek re ta rz  CKW PPS tow. odpowiedzi n a  poruszone w  niej za

Tow. Ariam Kurpłowlcz 
przew odniczącym  ZZK

Ćwik. R eferent podkreślił, 4e Kon 
gros potw ierdził zdecydowanie rewo 
lucyjne 1 Jednolltofroratowe sta n o ­
wisko polityczne PPS.

W szerokiej 1 w szechstronnej dy-

gadnlen ia 1 w yraził przcświadcze- 
®en4e, i e  wyniki n a ra d y  aJctywi- 
»tów Ft?S i PIPR wojewóćkśtwa war-

W z o ry
*liw»y pościelowej ozdobnej 1 pra- 
fezu Ej, *u k cn e k  dziecięcych na 
‘ttach, guzików i nici do bielizny 

1 •okien,
»

^ J a ś n ie n ie  tablicy wykrojów ze
»»ka*ówkaml kraw  ccklml.

Otu arcłc tuneli 
uj Żegiestowie I Kamionce Wielkie)

do Żegiestowa. Dalsza część uroczy­
stości odbyła się przy tunalu  w Że­
giestowie, gdzie przem awiał również 
wicedyrektor czeskiej kolei a Ko- 
wyc, który przybył równia* na « * -  
le czeskiej delegacji 

Na zakończenia uroczystości odby­
ła aię dekoracja zasłużonych m aj-

W dniu 16 bm. odbyło się konsty­
tucyjne posiedzenie Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Kolejarzy R. P., o- 

szawsJdego przyczynią edę do dalsze branego na XVI Zjeżdzie ZZK.
go odywtonja w spółpracy obu P a r t i i  _  _ . . . .  _ _________  Prezydium  Zarządu Głównego nych, Zw iątków  Zawodowych 1 or-

ZZK ukonstytuowało się w sposób j ganlzacjl

W sali Domu K ultury w Bytomiu 
rozpoczęły się w dniu 15 bm. trzy­
dniowe obrady I Zjazdu Szkolnictwa 
Przemysłowego Min. Przem ysłu 1 
Handlu. W obradach bierze udział 
około 1000 delegatów spośród perso­
nelu kierowniczego i nauczycielskie­
go szkół przemysłowych, pracowni­
ków D epartam entu K adr M .nister- 

1 stw a Przem ysłu 1 H andlu oraz liczni

I przedstawiciele Centralnych Zarzą­
dów Przemysłowych, partii polityCZ'

młodzieżowych. Władze
następujący: przewodniczący — P<>-j państwowe reprezentują wicemln. 
nownla Adam Kuryłowtcz. w lceprze- j p r^ m . i H andlu Int. Salcewicz oraz 
wodnlczący — ttow. P e trzy k  i Z u - : vrlcemtn'ster Oświaty tow. H. Ja -

W czwartek odbyło się uroczyste 
otwarcie odbudowanych tuneli w Że­
giestowie i Kamionce Wielkiej. W 
uroczystości wzięli udział m inister 
Komunikacji inż. Rabanowski 1 wi­
cem inister Komunkacj! inż. Balicki, 
w raz z dyrektoram i departam entu.

Odbudowanym tunelem  w Ka­
mionce 
wojnie

kowskl, sekr. gen. — tow. Cieślik, ( bJoński. 
I sekr. — tow. Karwowski, II sekr.— 
tow. Skwieciński, skarbnik  — tow.
Rak, zastępca skarbnika — ob. Ro- 
gulski. członkowie prezydium —ttow. 
Gumiński, Skowroński 1 Stachacz.

skL Im ieniem  gospodarzy przema­
wiał w iceprezydent miasta Bytomia 
ob. K w ietniew ski Z kolei powitał 

Zjazd wiceminister Ośw.aty tow. H. 
Jabłoński, stw ierdzając, 11 szkolni­
ctwo przemysłowe posiada szczegól­
ne znaczenie dla zapewnienia krajo­
wi kadr wykwalifikowanych praco­
wników dla dzieła odbudowy kraju. 
Następnie powitał Zjazd attache Am­
basady Jugosłowiańskiej, Milan Rab- 
cevle.

Po przemówieniach powitalnych, 
inż. Pomorski omówił najistotniejsze 
zadania szkolnictwa przemysłowego 
podkreślając, ż* powiązanie szkolni, 
ctwa przemysłowego z wielkim una­
rodów.onym w arsztatem  Polski Lu-Celem Zjazdu jest dokonanie prze- . __ , . . . .  ,

glądu dotychczasowych osiągnięć dowej posiada decydujący wpływ na 
oraz przepracowanie zagadnień wy- rozwój tego szkolnictwa i

   .......... Czy Gandhl
Wielkiej po raz pierwszy p o |s tró w  i robotników złotymiT srebrny- 1 i .»
przejechał pociąg zdążający mi 1 brązowym i Krzyżami Zasługi. p r z e r t U l C  p O S l t

Coraz nowe zbrodnie 
ujawnia proces krakowski

^*3Ucy chronfą
rodaiarzy wojennych

° « a t ' ■ dowiaduje agencja (SAP) 
«tr8f 3 odmowa władz brytyjskiej 
(W .J  okupacyjnej w Niemczech wy-

® r f l 1« r »  o c  _ i ___  _____ z __Poisc
dowód" 910*8 sP°wo<iowana rozkazem
Itlrjj v,*sce 85 zbrodniarzy niemiec-

Ci-tjr, Cy strefY, gen. Robertsona W 
*• ma " a b̂,iższeVo tygodnia aprawa 
niczyi J  . prze<lmiotem obrad Sojusz, 
które' Kontroli w Berlin'*, do
Wll*i. ^ Sta}® wniesiona przez Polską 

Wojskową w Niemczech.

W dalszym ciągu proce*u przeciw-; nigdy, aby którykolwiek z* stratn i 
ko katom obozu piastowskiego *ąd ków odmówił egzekucji, 
na wniosek, adwokata i po **zna- 
niach lekarza godzi elą wyłączyć 
sprawę oskarżonego Ammerlinga i

chowa wczych, ze szczególnym u- 
względnienlem szkolenia praktycz­
nego, powiązania azkół z przemy­
słem, omawianie program u naucza­
nia, sprawy podręczników szkolnych 
i pomocy naukowych.

O twarcia Zjazdu dokonał dyrektor I dział zespoły szkól Przysposobienia 
D epartam entu K adr M inisterstw; I Przemysłowego, gimnazjów przeiny-

przyszły rozwój tego 
Jego najIstotniejszą treść. Z kolei 
wygłoszone zostały referaty zjazdo­
wa.

W godzinach wieczornych pierw ­
szego dnia Zjazdu odbył się wieczór 
świetlicowy, w którym  wzięły u-

N. JORK (PAP). Do Rady Beqńe- p rzerTiySju  i H andlu inż. Jan  P om or-' slowych oraz szkół średnich 
eseństwa wpłynęło pismo ministra

skierować go do erpitala więzienne­
go. W dalszym ciągu zeznają świad­
kowi*. Szereg dalszych świadków po. 
twierdza zarzuty aktu oskarżenia.

Obszerna |  ciekaw* zeznania skła 
da Mieczysław Pemper, który Jako 
więzień obozu był zatrudniony w ro­
li etenografa Amona Goethe. Do roku 
1944 każdy SS~man mógł doraźni* za­
bijać więźniów, po tna — Jedyni* na

spraw zagranicznych Pakistan* — 
Khana. Pakistan zaprzecza zarzutom 
wysuniętym prze* India w czwartko­
wa] mow!* ich delegata, natomiast 
wysuwa ie  *wa] strony oskartocl* 

* .v  adresem sąsiedniego dominium.
Rząd Pakistanu domaga *ią od Ra

niajazym * nidh był Glaser, jakkol­
wiek nl* należał do SS Ogółem przez J ^ , ,,
obóz przeszło 35 tysięcy ludzi, ,  któ- ^  B *ap,*«ań.tw .. by wezwała Indie
rych uratowało się około 3 tysięcy. P0’0^ 1* krMU waIkom w Kasx-

Sąd przesłuchiwał dodatkowo świa­
dka M. Kosika, który zgłosił *lą do­
browolni* i przedłożył znalezioną w

mirze.
I NOWE DELHI (SAP). Możliwe Jest. 
że Gandhl, w związku s zapowie-

Plaszowie książeczką s* apisem. azia“ 7mł P” ®* n * A  todyj-kl krckami nvaay pracując* tych krajów.
* ł n n le ^ m s w ra rv M a l WDKraw* P U i l t l i l l U  I . . . .  _

Dymy z fabryk nad Polską
Kanadyjczyk o podróży po Europie

LONDYN (SAP). — Znany dzień- niechęć, z Jaką „szary człowiek” w 
nitrarr  i publicysta kanadyjski, R. A ■
Davies, wygłosił w Londynie odczyt, J  
w którym  podzielił się wrażeniam i 
ze swej podróży po Polsce, Czecho 
Słowacji i Jugosławii. Stwierdził on 
w ielkie postępy odbudowy oraz en­
tuzjazm  i rozmach. Jaki charaktery

krajach  Europy połudn owo-wscho 
dniej patrzy na odbudowę military* 
mu niemieckiego, dokonującą się w 
strefach anglo -  am erykańsk.ch.

rozkaz Berlina. Świadek ale a ły u a ł oiedMałak,

imiennym wywiezionych Ż y d ó w i wę* p o l^ a w c z y m l wobec 
giarakich. Świadek w* wstrząsają V™™* ^  
cych słowach opisuj* eesną wywi*- 
i'en ia  kobiet do Oświęcimia.

Dalszy ciąg procesu aastaol w po-

JPolska — powiedział Davlea — 
spowita Jest dymami fabryk i prza-

lząd  Indyjski zapowiedział natych- pojona w iarą w przyszłość. K raj ten 
miastowa wykonani* umowy finanso stanie się w krótce krajem  najw iąk , 
we], sawarte] miedzy Indiami i  Paki- szego dobrobytu w  Europie", 
mmum Na zakończani* Dawiaa podkreśli!

Komisja SFZZ 
uda się do P a l e s ty n

PARYŻ (PAP). Światowa Federacja 
Zw. Zaw. postanow ili wystać specjal­
ną komisję do Palestyny Celem komi­
sji będzie podjęcie kroków na rzecz u- 
zyskanla porozumienia między żydow- 

|  arabafciou iw- zawodowymi.
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łę  icD Y  z perspektyw y trzech l a t , lalych mieszkań, poprzez zwaliska i ba- 
k patrzę na odradzanie się Stolicy, r^kady ożywiły opustoszałe miasto.

*  najjaskrawiej widzę ów moment Jak grzyby po deszczu zaczęły powsta- 
wyjściowy — W arszawę w drugiej po-i wać przy głównych traktach sklepiki, 
łowię stycznia 1945 r. I budki z żywnością i najniezbędniejszy-

M iasto wymarłe, pokryte śniegiem i 1 mi sprzętami.- W tnniej zniszczonych 
lodem — wielkie rumowisko i cm enta-j pomieszczeniach zaczęli gnieździć się 
rżysko, przez które dla potrzeb wojny ( mieszkańcy — czasem dawni — czę- 
p rzetarto  kilka szlaków jezdnych. D iu-i sto  nowi. Wszędzie w rzała praca nad 
gie niekończące się szeregi obdartych naprawą mieszkań i urządzeń Publicz- 
wędrowców ciągną wszystkimi dro- na pianowa działalność odbudowy by- 
gami do miasta, w którym nie ma gdzie ia w tym okresie niemal niewidoczna, 
odpocząć, ani zanocować, w którym W tym zakresie najbardziej uzewnętrz- 
brak jakiejkolwiek żywności, tru d n o 1 niały się roboty przy cdminowaniu te- 
naw et o czystą wodę. Mimo to tłumy,' renów i oczyszczaniu ulic. 
idą, żeby przekonać się, co zostało z ich i W elkie prace nad pogrzebaniem p o - jn0J^a' 
miąpzkań i dobytku, idą szukać śladu j ległych i roboty, zmierzające do odbu- . . ^
bliskich, idą z jakąś niewyraźną n a ;dow y  podstawowych urządzeń uży - 1  e* 2
niczym realnym nie opartą nadzieją, że teczności publicznej: do uruchomienia} 
miasto odżyje, z przekonaniem, że trze- wodociągów, elektrowni, gazowni,i 
ba próbow ać znów się tu osiedlić. Są tram w ajów  — prace wreszcie nad do- 
w tej wędrówce elementy przymusu, prowadzeniem do porządku kanałów,

W arszawa 
po trzech latach 

odbudowy
Na p ro lbę  redakcji . . R o b o t n i k a * *  
napisał ob. wiceprezydent Warszawy

tE lM Ę Ą W n M  SU i  wysuwa się szeroka działalność budo- urządzeń zdrowia i szpitalnictwa. Lic*.
wlana W arszawskiej Spółdzielni Miesz- ba łóżek szpitalnych w szpitalach miej* 
kaniowej, odżył Mokotów — dużymi} skich przekroczyła już 5.000 i mamy 

rumowisku dawnej dzielnicy żydów- Oceniając trzyletnie wyniki odbudowy krokami posuwa się naprzód odbudował obecnie więcej łóżek na tys ąc miesz- 
skiej znaleźć można fragmenty przy- W arszawy, wysunąłem na plan pierw- Kolonii Staszica i Lufceckiego. j kańców niż przed wojną. Nie trzeba
pominające ulice W arszawy z począt- szy komunikację — nie tylko ze wzglę- 2yc'e oświatowe i kulturalne Stolicy! jednak zapominać że ogólne warunki 
ku roku 1945. Dzis ejsze główne uli- du na jej rozwój, ale również ze wzglę-J rozw i!5?t° się w ciągu minionego trzech-' na tym odcinku uległy zasadniczej zmia- 
ce W arszawy choć otoczone są szczer- du na znaczenie arterii ruchu dla oży- ’ lecia bardzo silnie. W szkołach po- , nie. Ciasnota mieszkań warszawskich 
bami ruin i zwaliskami murów — żyją wienia organizm u miejskiego. 1 wszechnych (podstawowych) uczyło się: uniemożl wia po prostu leczenie po-
już, zyskały oświetlenie, wydzieliły 
jezdnie i chodniki. Niezależnie od upo­
rządkowania ulic, osiągnęliśmy pow aż­
ne wyniki w rozw oju komumkacji 
tram w ajow ej, autobusowej i trolieybu- 

jsow ej — które trzeba było tw orzyć od

środków komunikacji miej-

Jednakże właściwym, najpow szech-! 
niej zrozumiałym wyrazem odbudo­
wy — jest budownictwo domów 
i mieszkań. j

W arszawa przedw ojenna liczyła 284 
tysiące m ieszkań—w maju 1945 ro ­
ku naliczono mieszkań 87 tysięcy (48 
tysięcy na Pradze), w lutym  1946 ro~

: ku

roku
ważnych schorzeń w domu — obaw a 

■ przed szpitalem została w teku wojny
j i w warunkach powojennych przełama-
] na i zapotrzebowanie na szpital zttacz-
| nie wzrosło. Nigdy zresztą liczba łó-
I żek w szpitalach warszawskich nie na-

Przy tym szybkim wzroście liczby leżała do w ysokch, a i dziś odczuwa-
uczących się, nauka szkolna odbywa ją szpitale wielkie trudności, lokalowe

w 1944 5 
„ 1945,6 
„ 1946 7 
„ 1947/8

20 tysie-:y dzieci 
45
54 „
60 *

oyło w W arszaw ie 109 tysięcy w W£Iur>kach bardzo trudnych. Lo- i zmuszone są chorych skupiać gęsto

Wni i

268 milionów 
22

134 .

w 1938 r. — pasażerów 
„ 1945 r. -  
„ 1946 r. -  
„ 1947 r. (liczby przy ­

bliżone) — p a­
sażerów  247 „

Rozwój tych liczb świadczy o tem ­
pie odbudowy komunikacji. Dla właści­
wego porów nania z okresem przedwo-

kale szkolne są przeważnie bardzo nie- na salach, a nawet ustawiać łóżka 
odpowiednie, a brak pomieszczeń zmu- w przejściach, 
sza do prowadzeń a nauki r.a trzy zmia- Można by długo 
ny. Mamy ciągle bardzo mało urzą- os'ęgn'ęcia

O dbudow any gm ach Sejm u  
który gna pozbawionych domu tułaczy ukryte były przed oczyma szerszej p u ­
na pogorzelisko ich daw nej siedziby, bliczności. Prace te podjęto jednak zj 
jest również tw ardy upór — pionier- wielką energią i zapałem we w szyst-| 
ski — coś z postawy chłopa, co las kich dziedzinach niemal zaraz po oswo- 
karczuje, zakładając sw oją siedzibę. bodzeniu. W rezultacie dość szybko,' 

Na drugim brzegu Wisły żyje już obok objawów żywiołowej odbudowy 
pełną piersią Praga. Mostów nie ma; zaczęły zaznaczać się osiągnięcia dzia- j 
niezbyt pewna, jednak powszechnie u- łalności planowej.
żywana i jedyna droga prowadzi przez Sprawy odbudowy Stolicy stanowi-} 
lód na Wiśle Na Pradze jest „w szyst- ly problem tak wielki, złożony i spe- 
ko“, są mieszkania — chociaż w więk- cjalny, że dla rozwiązania zawartych 
szóści bez szyb, ale z paleniskami i w nim zagadnień niezbędnym się sta- 
sprzętami, jest żywność — a przede ło stworzenie oddzielnego organu pań- 
wszystkim są ludzie — jest poranione, slwowego — Biura Odbudowy Stolicy, 
poszczerbione, biedne, szare, ale żywe, „
m iasto. j •  •

Rota Pragi w. tym pierwszym mo- Ramy tego artykułu nie pozwalają
mencie odradzania się W arszawy jest na systematyczne przedstawienie ko- 
wielka i niedoceniona. Nie tylko wy- lejnych etapów odbudowy w ciągu 
zwolenie przyszło z Pragi. P raga da- trzech lat, ograniczę się zatem do cha­
ła Stolicy pierwszy zastrzyk żywej rakterystyki głównych osiągnięć w tej 
krwi, podstawę do odrodzenia, zawią- dziedzinie.
zek nowej organizacji. Gdy tylko - s ta -1 Dzisiejszy stan swój zawdzięcza 
nął pierwszy drewniany „wysokowod- W arszawa zarówno wielkim wysiłkom 
ny“ most przez Wisłę na przeciw  uli- swych mieszkańców, jak i zorganizowa- 
cy Karowej, nieprzerwane tłumy zaczę- nej planowej działalności Państw a i 
ły przelewać się z jednego brzegu Wi- Samorządu.
sły na drugi. Narzędzia pracy; ży w -’ W ydaje mi się, iż w dziedzinie osiąg- 
ność, niezbędne sprzęty, płynęły do nięć odbudowy na pierwszy plan wy- 
W arszaw y nieprzerwanym strumieniem, suwają się spraw y komunikacji. Żeby 
W arszawa uzyskała mocne i trwałe ocenić właściwe przemiany, jakie tu 
oparcie w swych praw obrzeżnych zaszły, trzeba wrócić pamięcią do tej

trreszkań (50 tysięcy na Pradze), w lu 
tym 1947 roku liczba mieszkań w zro­
sła do 119 tysięcy (51 tysięcy na P ra ­
dze).

Nie mamy jeszcze danych później­
szych, jednak rozmiary budownictwa 
•w roku 1947 pozwalają przypuszczać, 

kozwo] tycn liczo swiaaczy o tern- że liczba mieszkań wzrośnie nie mniej
niż w roku 1946 i liczymy się z liczbą 
ISO tysięcy mieszkań na początku ro- 

jennym nie trzeba zapominać o dwóch ku 1948.
głównych różn cach w tej dziedzinie: Przyrost mieszkań w ciągu trzech lat
Liczba ludności w 1938 roku zbliżała przekraczałby zatem 40.000 mieszkań, 
się do 1.300 tysięcy, a w 1947 r. wyno- nie licząc mieszkań wybudowanych 
siła około 550 tysięcy, natom iast po- bądź wyremontowanych w pierwszych 
szczególne linie tram w ajow e były miesiącach po oswobodzeniu (do ma- 
przed wojną znacznie dłuższe, nie trze- ja 1945 roku). j
ba więc było dla przebycia dalszej od- Obok mieszkań, uzyskała W arszawa 
ległości kupować kilku biletów,'. ( wiełe gm achów publicznych na b :ura,

Do dziedziny osiągnięć kcmunikacyj- urzędy i centrale organizacji politycz­
nych również zaliczam budowę mostów nych i społecznych, szpitale, szkoły,1 
i wiaduktów warszawskich. O  pierw'- dalej szereg budowli przeznaczonych 
szym wybudowanym przez Armię Ra-  ̂ dla ambasad i poselstw zagranicznych,1 
dziecką drewnianym moście mówiłem hoteli, teatrów  itp. 
już wyżej, w okresie letnim wojsko Cieszymy się wszyscy, obserwując, 
przerzuca corocznie mosty pontonowe jak rosną nowe budowle na M arszał- Pow racający m ieszka ń cy  sto licy  ogrzew ają  zziębn ię te  
przez Wisłę, ułatwiając ogromnie ko- kowskiej, Nowym Swiecie, przy Placu! ognisku  z  zw a lo n ych  desek

jeszcze w ylczać 
odbudowy, przechodząc

i

;-v i

u
**<i 1 -'1Ła

m» " rjgg

d łon ie  p rzy

dzeń i pomocy szkolnych —sale glm- z jednej dziedziny do drugiej. N ie 
nastyczne i rekreacyjne są rzadkością.1 chciałem dać tu obrazu wyczerpujące- 

! W podobnych warunkach jak szkol- go — zamierzałem rzucić tylko cha- 
nictwo powszechne rozwijają się szko- rakterystyczne przykłady wyników od- 

' ły zawodowe, dokształcające i średnie, budowy.
! W arszawa stała się znów jednym z naj- j ,
1 poważniejszych u nas ośrodków życia ,  ,
akademickiego. Szkoły wyższe, których | . __. , ,

I mamy obecnie w stolicy 12, liczą pow y-1 , A e ° braz n,! moze za'
lż e j 20 tysięcy słuchaczy. Biblioteki slonlc °S ror™  n iszczeń  jeszcze me-

warszawskie z Uniwersytecką, Publicz- “8 ; “ !  m° "  ,, P™ 'M„ , „ j ___  . c-i._i.. świadczenia, ze zaczynamy dopiero
wielką pracę odbudowy.

Do W arszawy przyjeżdża dąg le

I ną, N arodową i Szkoły Głównej Han- 
! dlowej na czele uzupełniają swe księ- 
! gozbiory i tw orzą poważne możliwości

Ubadawcze dla studiów specjalnych 
szerokiego czytelnictwa.
W zburzonej j pozbawionej sal W ar­

szawie, głód teatru, fto długotrwałym, 
niemal zupełnym zahamowaniu życia 
teatralnego w latach okupacji, dawai 
się odczuć bardzo mocno. Teatry po

wielu ludzi z kraju i z zagranicy, któ­
rzy po raz pierwszy o g ląd a ją  zniszcze­
nia warszawskie Pierwsza reakcja tych 
obserw atorów  jest zaw sze ta sam a — 
nie spodziewali się zobaczyć zniszczeń 
tak olbrzymich, nie wyobrażali 9obie, 
że straty  nasze są tak wielkie. O braz 
W arszawy dla tych ludzi to o b ra z  ruin

M m
U licę S ko ru p k i przecinała  je s z c z e  pow stańcza  barykada

T rzech K rzyży i w tylu jeszcze punk­
tach W arszawy. Cieszymy się, gdy po

munikację z P ragą . Bardzo szybko od- 
j budowany most Poniatowskiego stano- 
w : dotąd najważniejsze bodaj osiąg­
nięcie w odbudowie W arszawy. U zu­
pełnia go w dziedzinie komunikacji ko ­
lejowej most kolo Cytadeli. Prow adzo­
ne intensywnie prace nad budową mo­
stu „Śląskiego" (na miejscu mostu 

(K ierbedziai oraz mostu kolejowego na 
Minii średnicowej pozwalają przypusz­

czać, że w niezbyt odległym czasie

U lice s to licy  b y ły  w ie lk im i cm entarzam i. 

dzielnicach Drobne, rozrzucone i dość
oddalone od stolicy osiedla i m iastecz­
ka na lewym brzegu Wisły takiego 
oparcia W arszawie dać nie mogły.

W pierwszych miesiącach 1945 roku 
bardzo szeroko rozpowszechniony był 
pogląd, że uznanie W arszawy za Sto­
licę Państw a wobec olbrzymich zni­
szczeń w mieście, jest na dłuższy okres 
czasu niemożliwe. T oteż decyzja Rzą­
du przyw racająca stołeczność zdetro­
nizowanej przez okupanta W arszawie 
— traktow ana była raczej jako akt sym ­
boliczny, niż realny  krok. Szybko jed 
nak zaczęły rozw iew ać się w ątpliw o­
ści w tej materii. O kazało się, że w o­
la Kierownictwa trafnie wyczuła po ­
trzebę i pragnienie społeczeństwa — 
W arszawa zaczęła odżywać.

W pierwszym okresie odradzania się 
W arszawy najbardziej bijącym momen­
tem była bodaj żywiołowość tego pro 
eesu Tłumy przybyszów, torujące so ­
bie drogę do częściowo choćby oci

W arszawy, o której mówiłem poprzed­
nio, — a w której, oprócz głównych 
szlaków — wszystkie ulice przeorane 
były rowami i okopami, oraz ftokryte 
zwaliskami domów Dzisiaj odeszliśmy 
już bardzo daleko od tego stanu — 
tylko w zaułkach S taiego M iasta i na

będziemy mogli poważnie ulepszyć ko- miasta napaw a otuchą. Wiele swych ran 
munikację przez Wisłę zasklepił Żoliborz — gdzie na czoło

„Pamiętnik warszawiaka"
Konkurs Instytutu Badań Warszawy

wstawały szybko w salkach małych, . 
prowizorycznych i ubogich. Jeden tylko 1 £ ruzow
T eatr Polski ocalił swój gmach i zdołał i Inaczej już reagują na przekształ- 
odbudować wnętrza na poziomie p rz e d -! cenią W arszawy ludzie przyjeżdżający 
wojennym. Frekw encja w teatrach i tea- do nas po raz drugi lub trzeci, na pe- 
trzykach w arszaw skich wynosiła w wien okres czasu. Ci goście pamiętają 
1945 roku 245 tys. widzów, w 1946 — stan W arszawy z czasu swych poprzed- 
1.107 tys. widzów, w 1947 — około nich bytności, więc zwykle stw ierdzają 

. . , , ., , . i 1.250 tys. widzów. Dodać trzeba, że postępy odbudowy, często podkreśla-
T K r t i S  “ " J °  7 " b l0“ n ' k teatralnych d o | fee. S  przekroczył) on i ich o c .e k w k

l“d " “5a »  MP,  mieszkańcy W a rsz a .y  -
kach, Pałac Staszica, Dziekanka, zaczy­
nają już odzyskiwać dawne zarysy 
a niedługo będą zewnętrznie wyglądały 
tak jak przed wojną. O dbudowują się 
stopniowo liczne kościoły warszawskie.

W ędrówka pto niektórych dzielnicach

Insty tu t Badań W arszawy Uniwersy­
tetu W arszawskiego, ogłasza konkurs 
pod nazwą „Pam iętnik warszaw iaka". 
W konkursie mogą wziąć udział wszy­
scy, którzy przebywali lub tylko p ra ­
cowali w W arszawie podczas okupacji. 
P raca winna zawierać główny opis ży­
cia własnego i najbliższego otoczenia, 
a także fakty zaobserwowane lub usły ­
szane z życia innych warszawiaków.

O wartości pracy stanowi jedynie 
wierność, dokładność i szczerość opi­
su. Należy pisać, tak  jak się umie, by­
le czytelnie. Konkurs ma na celu wy­

łącznie dostarczenie materiałów do ba­
dań naukowych nad Warszawą.

Nazwisko j adres należy przesłać w 
zamkniętej kopercie, z zaznaczeniem 
godła. Tym samym godłem należy 
oznaczyć pracę.

Za prace najlepsze, t. f. najbardziej 
odpow iadające warunkom konkursu 
Insty tu t wyznacza następujące nagro­
dy: jedną w wysokości 50 000 zł., dwie 
po 25.000 zł. i 4 po 10.000 zł. Prace 
należy przesłać do dnia 31 marca 1948 
T. pod adresem: Insty tu t Badań W ar­
szawy — Uniwersytet W arszawski ul 
K rakowskie Przedmieście Nr. 26/28.

mififiiis
W  roku 1947 rozpoczę to  ju ż  pracę w odbudow anym  gm achu D worca

P oczto  wego  
je się już na poziomie przedwojenym.

Frekwencja kin wynosiła:

w 1945 roku 1.390 tys. widzów
1946 „ 3.111 „

., 1947 „ 4.400 „
Bardzo poważny krok naprzód zro­

biła W arszawa w dziedzinie odbudowy

Od II. 1945 SPB pionierem
odbudowy Stolicy i Kraju

w patrzeni co dzień w nasze miasto —
związani z nim życiem i pracą — pod­
chwytujemy z radością wszystkie - ob­
jawy odbudowy — czerp,emy z nich si­
ły i otuchę do dalszej pracy nieraz b a r­
dzo wytężonej.

Ale w tym zapatrzeniu w postępy

1-dbudow y tracim y czasem sprzed 
oczu ogrom  rum i gruzów — bezmiar 
potrzeb — nie umiemy uświadomić so- 
bie skali w ysłków  potrzebnych dla wy- 

j dźwignięcia Starego Miasta, do odbu­
dowy dzielnic centralnych, do uporząd- 

, kowania, doprowadzenia do poziomu 
przedmieść Stolicy Widzimy odbudo­
wę, nie doceniamy długiej drogi, jaką 
mamy do przebycia.

W naszym patrzeniu na odbudowę 
W arszawy musimy połączyć wnikliwą 

.spostrzegaw czość, która pozwoli zau- 
j ważyć i ocenić każde nowe osiągnięcia, 
i każdy krok naprzód — z realną oceną 
: ogromu wysiłków jakich wymagać bę­
dzie wielkie dzieło odbudowy.



Nr. 17 R O B O T N I K M r i

S l o n i s ł o i f  D u s w a r t l  D o b r o w o l s k i

O W R O T
Tliło się jeszcze tu  i ówdzie, do­

gasało j w łaśnie ten zapach, zapach 
pow szechnej pogorzeli, dotkliwy, na 
irętny, trupi zapach dobywał się zew , 
*ząd, spośród zwalisk, spod gruzów, 
z zasypanych hałdam i spopielonych 
domostw piw nicznych jaskiń, snuł się 
posrod w ym arłych, koszm arnych wą- 

w aw nych uliczek 1 ulic. Tu i 
Zle darzyły się  jeszcze rzadkie 

I r *  P^P'ieliska, w ystrzelał niski pło- 
e i Pełgał w okół resztek zaw alo­

ny cn belkowań, traw ił z  trudem  szczęt 
VI '^ dzki®P° niegdyś dobytku, ]a- 

chś żałosnych zew łoków  domowego 
ycia, potrzaskanych do cna gratów- 
Niebo było mgliste, szare, brudne 1

* brudnego nieba sypał śnieg drob* 
°y , rzadki, m iotany niespokojnym  
fra tre m , jakby zirytow anym , zatras-

anym o niew ypełnioną chęć o tu lenia
a ym całunem  ogrom nego m iejsca grozy,

w szczeliny i k ą ty  spłach- 
* nieżnego piachu przydaw ały tył* 

w yrazu m artw ocie cm entarnego 
m*Jta zu ' Die “ jm ując grozy widokom,

* nasypisk gruzu wywróco 
, wrakom sam ochodów, trupom 
9 °w i rozbitych dział.

Mimo mrozu śm ierdziało padliną —- 
reraz aż nie do zniesienia.

t ^ iL  8 raczei przedzierać się przez 
w n°K iZ<lry. Z'nis?czenia nie było łat- 

1. a 0 'ów nej arterii, gdzie spraw ­
ia h saperbw  jako tako już otworzy- 

rr>gę, głucho dudniły działa, ja- 
czo,gl, z hurkotem  i chrzęstem  

so w afCZały 8lę m a,e tankietk i, tara- 
^ Przejazd niezliczone tabory 

mvV °.ryz? w an® i konne, zwinnie prze 
te  ̂ S19 m otocykle — i przez otw ar 

gardziele rozleglejszyęh przecznic 
i ew Y się bataliony piechoty. Gą- 

k o f 1C* mech®nicznych pojazdów i 
a . tysiączne buciska piechurów, 

k<K1t m iesiły proch daw nych 
r  0' śnieg, resztki życia, unoszę" sza 
? ' b łotnistą maź o krw aw ym  odcie- 
m skruszonej na m iał cegły.
Tędy przejść  było praw ie nie spo- 

•ob.
^  bocznych uliczkach w iało nie 

ylko przerażeniem  na widok szkiele- 
*°w kamienic, pow ykręcanych latarń, 
snujących się * rzadka dymów—nie 
tylko spazm nie do opanow ania dusił 
Za gardło. Broniły w stępu barykady,
* “ ie rz«dlco i  trupy  na barykadach, 
k» a* Zały P ó j ś c i a  piętrow e zrwalis- 
zwoi 6W rzucone czołem aa jezdnię,

1* zdradzieckich drutów, kłębow is 
_  pozw ljanej od jakiegoś piekielne- 
w»nUP blachT. straszy ły  nieapodzle 

9 paści j zapadnie. Straszyła tak* 
rozsądna obaw a naetąpnięcla na

mS T J T  ,u}v . „ * Isw iące w gruzach niew ypa­
ło m ,, ra**y ,°  wszystko, naw et w iatr 
6zv) c^cy w śród pustkow ia ruin. S tra 
r^w ° Przede w szystkim w łasne nie 
gu ° e ' n ' esP°kojne tętno krw iobie-

o  j
niósł .*,s ie iln |eJ centralnej arterii 

s i9 m iarow y .tw ardy rytm prze 
gol e r° Wuiącej kolum ny ł do uszu 
j j i , T ^^ ty  strzępy żołnierskiej pleś* 
Pasżl m ar*ł ’ marSz. Pierwszy Korpus 
ś c i a n ,,P’e*b obijała się  o  dumne 
wiął«y Ul*c * podaw ana echem oży- 
**Ym m u'ttrtWotĘ zastygłych w  żałob 
dzieje C2en>u zaułków  w lew ając na- 
Toteż v f ptYmizm w ziębnące członki. 
ń0 . tokolwiek przyw lókł się juz 
lw  m iejsc sercu  najbliższych,
U tyw ai *łUCh 1 wzrok tam, skąd do- 
tj,elori..y ^®j s łowa 1 oderw ane takty  
k ie  lak prostow -ł «ię i dźwigał ż tj ł-  

1 z ołowiu nożyska-
ludz zbie? li' olręd w yrośli tu  ci
byle"iakZ • * '  wVcbudU, o tu leni w
Wejj r>ajczęściej. podły przyodzie- 

’ z j°bołeczkam i na plecach? 
towan*6 liie9dyś tabliczki na skrzy, 
tón MiU U'*c w*kazyw ały, że był lu 

,a r«załkowsk:ej 1 Nowogrodz

I

kiej, m łoda jeszcze dość i w ątła k o ­
bieta w sparła się plecam i o zimną, 
nieprzytulną ścianę. Ramiona dotych­
czas obciążone ubogim woreczkiem, 
umocowanym na paskach uszytych z 
lnianego płótna, odprężyły się i z a ­
czerw ieniona, zgrzana od w ysiłku 
tw arzyczka gw ałtow nie poczęła n a ­
biegać bladością. Duże krople potu 
w ystąpiły  na czoło kobiety  i szybki 
oddech w ypoczyw ającej tak z trudem

Żonie mojej
naw et, co będzie dalej — spełnia  ty l­
ko jego wolę.

Trzym ała się  dotyohczas dzielnie, 
jak  mogła. N ie dom yślała się naw et 
w sobie takiej dzielności i ty lu  sił. 
Przetrzym ała.

Teraz stoi w sparta plecam i o jej, 
o ich tłomoczek przyciśnięty  do zim­
nego m uru ulicy N owogrodzkiej — 
sama, sam iuteńka. K ropelki potu lo ­
dow acieją na je j czole, Czerwone p ła .

V

Pow^on/e Iłys. J o r m tg M o r u b o

się w yrównyw ał, W  oczach jej wciąż 
jeszcze m igotały płom ienie go re jące­
go na Poznańskiej domu, czerwone 
p łaty  la ta ły  pod na pół przym knięty­
mi powiekami. Czuła jedynie, że skrę 
cone paski tobołka nie w rzynają się 
boleśnie w ram iona, nie spraw iają  
już przerażającego uczucia u tra ty  od- 
dechu — doznała przyjem nej ulgi.

Taszczyła ten sw ój tobołeczek, ten 
cały  sw ój, pożal się Boże, dobytek trzy 
dzieści bez m ała kilom etrów  — z Mi­
lanów ka, w ym ęczyła się strasznie.

Szła do domu- Do opuszczoneqo 
przed paru miesiącam i zrujnow anego 
domu, domu, w którym  przecież nie 
było sposobu zam ieszkać w su ro ­
wy, mroźny cza* w ojennego stycznia
— domu bez szyb, z w yłam anym i 
drzwiami od mieszkania, pod przecie, 
kającym  dachem. Ale to był ich dom
— jej i jej męża, jedynego dzisiaj 
bliskiego jej w św iecie człowieka. 
W yszli z tego domu, gdy — zdawało 
się — płonął im i w alił się św iat nad 
głowami, gdy  w aliła *!ę W arszawa. 
Męża je j uprow adzili Niemcy, w y ­
wieźli do obozu. O statnie słowa, Ja­
kie je j rzucił — pew nie bez zastano­
wienia ,tak ot gdzieś z głębi w zrusze­
nia, w przejm ującej do bólu trosce o 
je j los — ostatn ie  słowa to było kró j 
tkie: pilnuj się  domu! Co m iały zna­
czyć? O na po jęła  je prosto: trzeba 
pilnow ać domu, w arow ać gdzieś w 
pobliżu, czekać, siedząc na małym, u- 
bgżuchnym tobołeczku, czekać aż ich 
W arszaw a, ich dom znów będzie w ol­
ny, dopaść natychm iast tego domu.

I doszła, dow lokła się tu, Od wielu 
tygodni nie w is znów, co się dzieje z 
jaj mężem, nie ma odw agi pomyśleć

ty la ta ją  jej przed oczyma — i nie 
wie już, czy uda je j się zrobić jesz 
cze dw ieście kroków , żeby dobrnąć 
już nic? Jeśli ich dom dopala się 
wkońcu do domu. '

A jeśli z  ich domu nie pozostało 
już nic? Jeśli ich dom dopala się włą 
śnie tak jak tam ten na  Poznańskiej? 
Jeśli,.. .

Dreszcz w strząsnął w ątłym  d a łem  
w spartej o m ur kobiety.

Z dala dudniło głucho — być może, 
że to zw ycięskie czołgi, k tó re  przy­
niosły wolność W arszawie, szły teraz 
dalej, na zachód w yswobadzać jej 
męża, wydzierać go z rąk Niemców 
żeby mógł tu powrócić — do ich do­
mu, do W arszaw y. Czuła, że dziwnie 
jakoś słabnie, że rozlew ające się po 
je j ciele ciepło nie krzepi w niej sił, 
ale jak  gdyby ją  osłabia, działa 
omdlewająco- O statnim  wysiłkiem 
podparła się m ocniej o ścianę,

„Płynie, p łynie Oka, jak  W isła sze. 
roka..." —• zaszum iało gdzieś z od­
dali.

K obieta o tw arła  oczy — z tru ­
dem ,ale i  z mocnym postanow ie­
niem n ie  poddania się  m orzącej ją
słabości Ulica by ła  pusta, tylko w iatr 
wciąż m iotał drobnym i, suchym i śnie 
żynkami, trzeźwiąc mroźnym podm u­
chem i przykrym , trupim  zapachem  
spalenizny. Z trzeciego p ię tra  sąsied ­
niej kam ienicy denerw ująco miotał 
się łom ot otw artego okna, płosząc 
usypiającą ciszę pogorzeliska — po- 
zatym nie było nic- Tylko jeszcze po. 
rzucona, w deptana w bruk, rozdarta 
kołdra i przew rócony dziecinny wó­
zek. To wszystko.

Julian Tuwim

i- i

1 Kobieta zsunęła z  ramion tobołe­
czek i ciężko upuściła go n a  ziemię. 
W ydało jej eię teraz, że ten nędzny 
tłum ok to wszystko, co je j pozosta­
ło ostatecznie, co jej pozostało w 
życiu i z  ży d a . W arszaw a —  cm en­
tarz. Domu — już na  pew no n ie  m a i 
nie ma po co tam chodzić- Mąż ci* 
wróci, pew nie Już nie ty je . Tylko ten 
tobołeczek i ona nad  nim sto jąca, nad 
tą kruszyną daw nego ty d a ,  nad tą 
reezteczką sm utną. I zaczęła płakać, 
gorzko szlochać rozżalona w łasnym  
losem, sw oją sam otnością i tragedią 
ich domu, niotzczęściem  ich m iasta 
młodości — sam ą m łodcśdą .

P łakała tak  rzewnie, zanosiła się 
od płaczu tak  gw ałtow nie, że zatracił 
się jej zupełnie przed oczym a i świat, 
i W arszaw a i je j biedny los- Płakała 
rozm azując drobnym i piąstkam i łzy 
po wychudzonych, zbrudzonych po­
liczkach — jakże w spółczucia godna, 
gdyby ją  tu k to  zobaczył, dziecinna w 
sw ojej rozpaczy. N ad toboleczkiem.

W łaśnie M arszałkow ską, pewnym, 
równym krokiem  szło dwóch innych 
um orusańców. Szli zmordowani i m ar 
szem i p racą  ciężką, w yczerpującą, 
ryzykancką — saperską robotą. Czap- 
czyska jednak mieli przekrzyw ione 
na bakier, z  fantazją, na jedno tylko 
naciśnięte ucho, choć drugie marzło. 
Szli i też strasznie wydziwiali, lito­
wali się nad ich miastem, do którego 
przyszli po długiej, trudnej drodze. 
Pierwsza Armia.

I nagle rozżalona, zapłakana ko­
bieta usłyszała nad sobą proste sło ­
wa:

— N ie płacz, pani! Zniszczyli nam 
miasto, pies ich jechał, dranie... No, 
nic!

K obieta uniosła głow ę na  dźwięk 
Ciepłego, ludzkiego głosu 1 uśm iech­
nęła  eię do szerokich, jasnych  Żoł­
nierskich pysków , do uczciwie patrzą 
cych oczu spod daszków rogatyw ek 
A oni spojrzaw szy na je j umazaną, 
brudną od kurzu, sadzy } roztartych 
łez tw arzyczkę, najpierw  parsknęli 
śmiechem szelmowskim, łobuzerskim, 
niepowstrzymanym. Ale w net się o- 
pam iętali — j jeden z nich, uchyla- i 
iąc czapki nie po żołniersku, ale bar­
dzo po w arszaw sku, pow iedział:

— N ie ma co się martwić, szanow ­
na pani... W szystko jeszcze będzie 
dobrze.

W a rszaw a , w  s ty c zn iu  J9Ą8,

(Z „N otatnika W arszaw skiego”),

Odezwa do psów
(Urpwek z „Kwiatów polskich")

/  wy, warszawskie psy, w dniu kary 
Psi obowiązek swój spełnijcie,
Zwyjcie się wszystkie i zbiegnijcie 
Straszliwie pomścić swe ofiary.
Za psy bombami rozszarpane,
Za zmarłe pod strzaskanym domem,
Za te, co w yły nad swym panem.
Drapiąc mu ręce nieruchome;
Za te, co z wdziękiem beznadziejnym  
Łasiły się do nieboszczyków,
Za śmierć szczeniaczków, co w piwnicy 
Jeszcze bawiły się w koszyku;
Za biegające rozpaczliwie,
Pozostawione po mieszkaniach,
W dymie duszące się, półżywe, 
Pamiętające o swych paniach;
Za nastroszone, za wierzące,
Ze człowiek wróci — b o  pies czeka:
1 tak, w pozycji czekającej,
Siadł ufny pies na grób człowieka;
Za wzrok błagalny, przerażony 
Tumultem, trzaskiem, pożarami;
Za psy, co same pazurami 
W ogrodach ryły sobie schrony, —
Za wszystkie męki i niedole,
Własne i tych, co was kochali 
Śród wspólnych ścian i śród rozwalin, 
Zwyjcie się, bracia, na Psie Pole!
Niechaj w was wściekłe piany wzbiorą 
I hurmem w trop zdyszaną sforą:
W  t r o p ,  kiedy z Polski b ę d ą  dymać 
I tylko pludry w garści trzymać!
0  cegły gruzów kły wyostrzcie
1 o zbielałe ludzkie koście,
A gdy ich dopadniecie — skoczcie 
Do grdyk, brytany, do gardzieli!
Ostrymi kłami wgryźć się, szarpnąć,
By nie zdążyli hycle charknąć!
Do grdyk, wilczyce! A  pazury 
W ślepia! by nawet nie mrugnęli 
A powalonych niech opadną 
Wojska pomniejszych psów - mścicieli, 
Niech ich poszarpią na kawały,
Zeby i matki nie tmedziały,
Gdzie szukać rozwleczonych cząstek!,

Bo nasze — też nie znajdywały 
Główek swych dzieci, nóżek, piąstek.,

Rio de Janeiro, styczeń 1941,

i P s i e i t n !  b u n b l e r ftefs. le f itf  Znrulia
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Warszawaw mroźny lutowy dzień zeskoczy-

Jeckiej etM- Z auta w śnie2 ubcy 
^Puścił P°Srzebany masyw miasta 

tyńu, mnie w swe doliny, 
raz nj CZas> w *ycb dtńadi ktoś, kto po 
Prąnj lerwszy drew nianym  mostem z 
1 nje P o p ra w ił  się na drugi brzeg 
*y na °^ i P °w strz7inać okrzyku zgro-.
p o w ie(jW , .w s z y s tk ie « ° -  c o  u jrza ł —  
stać \f- m’: teS° nie wolno ru-

j *®cii zostanie jak jest.
Ś)ąi o ^ zy k  byl naszą pierwszą my- 
My i? ..ye‘e oczu pierwszym gestem. 
chci'eu ° rzy kochaliśmy to miasto, j 
tir c ‘ !n* wtedy kochać jego rozsypa-i 
jakiż inf cb rostanie jak jest. Bo 
ci ć P°,mn'k wystawić tej śmier-l
Oinely 1 t0 ŚITIien5 olbrzymia i liczna, i 
latami-, ' ludzie, sprzęty, drzewa i! 
Waje, Qj„ kaby, klomby, konie, tram-j 
Pśld sie ChrJ s tr*cony z kolumny,;
nal> na olt na krzyżu, święci ko- j
2*dano f„ ,;arz.acb- a na skraju m iasta ' 
io n ym w 2 rrl g ^ aitounii ciałom zlo- 
hej. ty  t * ®ch Po śmierci spokoj- 
®twa _  p Q roku rozpaczy i zwycię- 
osnul ó vm w9zek po raz pierwszy nie 
°*zeżę<Izann zac*USznych świec. Nie 

00 t tych, którzy nigdy w

tym mieście nie w staną do buntu.
Ale wiedziałem już wówczas, że nie 

zostanie jak jest. Miałem pewność, że 
każda poszarpana cegła wystawi tu so­
bie pomnik w betonie i stali; — za kil­
kanaście lat, jak twierdzą jedni, czy za 
kilkadziesiąt, jak utrzymują inni, K ru­
cza i Wspólna odrodzą się piękniej­
sze, niż przedtem. Krucza i Wspólna, 
Bracka, Mokotowska — te nazwy po­
zostaną dla ciągłości, pamięci i trw a­
nia. Być może, iż ulice, które staną tu 
kiedyś, będą podobne do ulic, które 
niegdyś tu padły, jak dzieci są podob­
ne do zmarłych rodziców. Jest to spra­
wa przyszłości. Kochamy już to mia­
sto, którego jeszcze nie ma i kochamy 
miasto, które przestało istnieć. To 
wszystko co się zdarzyło, uczyniło z nas 
dziwny ród. jakiś ułomny szczep z za­
chwianym zmyśleni teraźniejszości, 
w sparty o wspomnienia, żyjący nadzie­
ją K to spędzi! lata wojny, gdzie in­
dziej, nie zrozumie nas nigdy.

K TÓŻ mógł przewidzieć tę samot 
ną śmierć? Bo sama śmierć, trze 

ba to pamiętać, dokonała się zaocznie.

Nie było nas przy niej. Przez szereg 
miesięcy miasto konało bezbronne w 
obcych, okrutnych rękach. Wróciliśmy 
po wszystkim. Ciało powalone i ośle­
płe nie było już W arszawą. Rozbity 
tramwaj leżał na jezdni do góry b rzu ­
chem. Jacyś ludzie skakali pokracznie 
przez wyrwy i doły, zapuszczali się do 
jaram, na piętra, w piwnice; wywleka­
li z domów kiszki i wnętrzności. W łas­
nym przemysłem opraw iano niebosz­
czyka. Półluclzie i ćwierćludzie w y­
walali książki z pólek, szukając złota, 
deptali po starych drukach, wycinali 
płótna obrazów na worki, antyki rą ­
bali w szczapy.

Gdzieś, przechodząc, na Hożej czy 
Wilczej, potknąłem się niemal o leżą­
cego chłopca z karabinem w dłoni. Ktoś 
litościwy helm mu nasunął na oczy, 
ktoś inny, zaradny ściągną! buty z nóg, 
ktoś trzeci, wierzący wetknął krzyżyk 
w palce — albo też, co być może w szy­
stko to uczynił jeden drobny druh — li­
tościwy, zaradny, wierzący. Nad gło­
wą chłopca, na murze napis o Polsce i 
jakieś sgralitto powstańcze, w yryso­
wane kredą. Gdyby lawa zachowała 
przyszłości tę powstańczą śmierć, był­
by temat dia uczonych, mędrców i po­
etów. Ten chłopiec długo leżał nie- 
okryty ziemią wraz z miastem, które 

I z nim padło. N atura zabija lepiej niż 
j ludzie. Pompea umarła szybciej niż

.i

W arszawa. W artownik i  Herculanutn 
krócej ginął niż chłopiec na Hożej. j 

Herculaneńska w arta i w arszaw ska’ 
straż przy barykadzie. Obydwie bez-| 
owocne, obydwie beznadziejne. Więcj 
pc cóż ta śmierć, po co ta ofiara? I 
kim byli ci, co zażądali tej śmiercij 
półbezbronnych chłopców, męczeństwa! 
kamienic, płaczu głodnych dzieci? Na; 
widok smutnej reszty, jaka została na 
ziemi po ulicach W arszawy, trudno 
mi było opędzić się myśli, że ludzie, 
którzy ją pchnęli w obłąkaną walkę — 
nie byli z tego miasta, że przyszli z 
jakiegoś mrocznego kąta świata, gdzie 
nie szanuje się istnień żywych i m art­
wych, przeszłych i przyszłych, gdzie 
nie dba się o nic i nikogo — tylko o 
rzeczy własne.

W KAŁUŻY ulicznej na Kruczej 
błysnęło słońce. Niby zielone | 

pędy wyrosłe w szczelinie skały, w po-1 
szarpanych urwiskach pięter rodziło 
się życie, jakby wiatr od pól naniósł 
tu ziarno ludzkiego istnienia. Kiedy j 
pewnego dnia znalazłem się w okolicy; 
Poczty Głównej i mijałem plac po-i 
dobny do wykarczowanej puszczy. 
trzech długich ludzi koloru khaki i je­
den niewielki, wyszarzały, w cyklistów-j 
ce na głowie, wyciągało szyje, gapiąc!

się w  szczyt kamienicy, rozprutej przez 
trzy piętra do tapet. Zatrzym ałem  się 
na moment, aby spojrzeć za ich przy­
kładem, ale dom ten nie różnił się ni­
czym od wszystkich innych w tych 
stronach. Więc miałem już ruszyć 
przed siebie, gdy cyklistówka oderw a­
ła się od zapatrzonej grupy i zaczęła 
grzebać ku mnie przez usypiska cegieł.

— Panie, — przemówił do mnie m a­
ły człowieczek warszawskim akcentem 
— stoję tu  z amerykańcami i ani rusz 
do rozumu nie mogę im trafić. Gadam 
trochę po szwabsku, oni też to  i owo, 
bo w obozie byli, ale naród dziwny, 
życia nie zna, jakby kobity nie wi­
dzieli, czy co? Dziewczyna okno ścier­
ką myje, a oni, panie, łbami kręcą, że 
niby dziwo. Zeby to był wielbłąd, u 
Boga Ojca, ale gdzie? Spójrz Pan 
sam...

Spojrzałem, ty  jedynym ocalałym 
oknie pod częścią dachu, którą oszczę­
dził niepojęty cud, o metr od pustej 
wyrwy rumowiska, w skrawku muru. 
sterczącym ponad obrazem zniszcze­
nia — błyszczała szyba. Dziewczyna 
wychyliła się śmiało, jedną ręką uchwy­
cona okiennicy, podana w tył, jak 
wspinacz na turni: zakasana spódnicz­
ka odsłaniała jej czerwone nogi i rą ­
bek ud. Obok stała miska.

— M oże umiesz Pan po angielsku —

odezwa! się widz w cykiistówce, bo ja 
1 nie tego, a oni po naszemu chyba od 

końca. Powiadają zdaje się, że czegoś 
.takiego jak świat światem nie widzieli, 
! i nic tylko gęba im się rozdziawia. 

Idź Pan, wytłumacz im, co jest.

Przeskoczyłem kilka belek, kupę że­
lastwa i znalazłem się przy nich. Trzech 
chłopców o twardych szczękach stało 
w osłupieniu, wytrzeszczając oczy na 
ów samoiny podniebny widok w śród 
gruzów. Rodak w cykiistówce wskazał 
mnie palcem i wymachując rękami, wy­
dał z siebie parę dźwięków nieznanej 

ł mieszanki językowej. Jeńcy spojrzeń 
po mnie.

— Co to znaczy? — mruknął jeden,
j pokazując oczami okno,

| Białe ramię dziewczyny szerokim, 
(bujnym ruchem przesuw ało się po szy­
bie. Szyba była błękitna i lśniąca. Co

(to znaczy — spytałem sam siebie. Um o­
czyła ścierkę w misce i znów sięgnęła 

; ręką wysoko, kołysząc nią ponad gło­
wą, jakby pragnęła miastu i ludziom 
dać sygnał wskrzeszonego tu żyda. 
Jeńcy patrzyli na mnie pytająco.

j — To znaczy: W arszawa — odpar­
łem , wyciągając dtoń w stronę okna, 
muru i dziewczyny.

(F r a g m e n ty  z  pow ieśc i „M iasto  
’n ie p o k o n a n e j.
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Dlaczego wyzwolenie Warszawy
nasfqpito dopiero w styczniu 1945

Spraw ę nieudzielenia pow stan iu ' rodzenia się Polski jako silnego i 
Skutecznej pomocy przez A rm ię Ra- niepodległego państwa. A le Polska 
dziecką można rozpatrywać z troją- ! nie powinna odrodzić się drogą za- 
kiego punktu widzenia: form alnego,! grabienia ziem ukraińskich i b iało- 
politycznego, operacyjnego. I ruskich, lecz drogą powrotu do Pol-

Pod w zględem  form alnym  zagad- ski prastarych ziem, odebranych
nienie jest jasne. W chw ili wybuchu  
i w  ciągu trwania powstania ani 
rząd em igracyjny, ani jego d e leg a t, 
na kraj, ani Armia Krajowa, a w ięc | 
żaden z ośrodków politycznych i w o j 1 
Skowych, odpowiedzialnych za w y- j 
buch i kierow anie powstaniem, n ie ,

Polsce przez Niem ców. Tylko w  ten 
sposób możnaby nawiązać zaufanie 
i przyjaźń między polskim, ukraiń­
skim, białoruskim  i rosyjskim  naro­
dem. Wschodnie granice Polski m o­
gą być określone na podstawie u- 
kładu ze Związkiem  Radzieckim.

N a p y ta n ie  p o staw ion e  w  ty tu le  odpow iedzia ł gen . b ry g a d y  J erzy
K irch m a yer w  a r ty k u le  za m ieszczo n ym  w  „Żołnierzu P o lsk im  
A u tor ro zp ra w ia  s ię  jedn ocześn ie  z  w ysu w a n ym i p rzez  n iek tó re  
ko ła  tw ierd zen ia m i, że  A rm ia  R a d zieck a  m og ła  i pow in na b y ła  
w yzw o lić  W a rsza w ę w  okres ie  p ow stan ia  u>arszaw skiego w  s ie r p  
ni u 19H  r. Z u w ag i na ak tu a ln ość  tem a tu  oraz pow agę au tora , 

a r ty k u ł ten  p rzed ru k o w u jem y  pon iżej.

byli związani z naszym sąsiad em ' Rząd radziecki nie uważa granicy 
w schodnim  jakim kolw iek układem j 1939 r. za niezm ienną. W granice te 
politycznym  lub wojskowym . Te i można w nieść poprawki na korzyść 
w szystkie układy zostały pozrywane Polski n  tym kierunku, ażeby ob- 
jeszcze na w iosnę 1943 roku w  zw ią- ’ szary, w  których ludność polska jest 
ricu z hitlerow ską prowokacją ka- w  większości, zostały oddane Polsce, 
tyńską. Od tego czasu m ieliśm y stan j W tym wypadku radziecko-polska  
e>: lege. Były tylko wzajęm ne zobo- 1 granica mogłaby przebiegać na przy­
w iązania między Związkiem  Patrio- 1 kład wzdłuż tzw. linii Curzona, która 
tów  Polskich w  M oskwie, a później , została przyjęta w  roku 1919 przez
PKW N-em  i Związkiem Radzieckim, 
ale te obydw ie organizacje polskie 
n ie m iały nic wspólnego z ośrodka­
mi, które w yw ołały i kierowały po­
w staniem . Ich polityka i zamiary 
w ojskow e były całkow icie inne.

Najwyższą Radę Państw  Sprzym ie­
rzonych, i która przewiduje w łącze­
nie zachodniej Ukrainy i zachodniej 
Białorusi w  skład Związku Radziec­
kiego. Zachodnie granice Polski po- 

i w inny być rozszerzone przez przy-

mmi

tmm
w w m

(łączenie do Polski prastarych ziem 
Bez porozumienia i polskich, poprzednio zabranych przez

Ponadto pow stanie warszawskie ’ N iem cy bez czego nie można zje-
n ie należało do typu takich ruchów dnoc?yc “ ™dut polsklego w . ]eg0 
oporu, które były kierow ane przez P a s tw ie , które tym samym osiągnie 
dowództwa sprzymierzone, jak to się ? otrzebcny dostęp do Morza B ałtyc- j 
działo na przykład na zachodzie i k ieg a  Spraw iedliw e dążenie polskie- , 
na południu Europy, gdzie dowódz.  go narodu do zupełnego zjednoczenia 
tw o anglosaskie regulow ało powstań i w  P a s tw ie  silnym  i niepodległym ! 
n  działania zbrojne, stosownie do . "  byc uznane i podtrzyma- 
w łasnych zamiarów i rzeczyw istych n e "
posunięć lin ii frontu. Pow stanie w  | Jak widać z przytoczonego tekstu, j 
W arszawie w ybuchło w sposób „dzi- , komunikat otw ierał m ożliwość po- j
k l“. W szczególności Armia R adziec- j rozumienia się rządu em igracyjnego j nie leżało popieranie Jankow skiego iln izo w a ć  kom unikację

Naczelny Dowódca W P M arsza łek Rola  -  Ż ym iersk i  na p r zy ­
czółku m ostu  Poniatowskiego w  dniu W yzw olenia  W arszaw y

(Foto F ilm  Polski)  
k ie  w zględy polityczne m iały  k ie ro - i D laczego w yzw olenie W arszaw y — 5 
w ać k o rpusam i i a rm a tam i m a r-  z położeniem  na froncie, k tó re  w y- 
szałka R okossow skiego w jego m ar-1  m agało  p rzerw y w dzia łan iach  za- 
szu od B ugu do W isły? Czy dlatego, j  czepnych, ażeby , po d ługo trw ałym  
że w  in teresie  Z w iązku R adzieckiego . pościgu uporządkow ać fron t, zorga-

i zaopatrzen ie . 
R zeczyw isty przeb ieg  w ypadków| B ora. g łów ny w ysiłek  I B ia ło ru sk ie - 

j  go F ro n tu  został nastaw iony  w k ie -
ka nie m iała z nim  nic w sp ó ln ego ! z rządem  radzieckim , s taw ał na 
i  dlatego nie miała fizycznego, ani i gruncie rea lnych  m ożliw ości, co po-
też m oralnego obowiązku dostoso- tw ierdził zresztą późniejszy przebieg j ; unku~na~Ga'rwolin7 Dęblin zamiast 
w yw ania swoich operacji do potrzeb w ypadków, i traktował zagadnienie ! na W arszawę B póżniej t; wa} na 
powstania. granicy polsko-radzieckiej w sposób , w ij le  nie tylkQ do kQńca powstani

N ie możem y w ięc żyw ić pretensji, elastyczny, czyli dopuszczający m o - jale aż do połowy styCznia 1945’ Czy 
że z powodu w ybuchu powstania, żliwość kompromisu. Ale kom unikat I ,e polityczne
dow ództwo radzieckie nie porzuciło ( rządu em igracyjnego z 15.1.1944 nie I czołgl ; adzieckJe do zaw r6cenia spod ! siące. Z a te m 'in n e  w zględy a nie po-
w ykonyw am a swoich dotychezaso- poruszył w  odpowiedz, an i jednym  | M ilosny do M iędzylesia, zam iast u-1 w stan ie , spow odow ah  tak  długo-

w skazu je , że A rm ia R adziecka m ogła 
p rzystąp ić  do fo rsow an ia  lin ii Wisły 
dopiero  w  połow ie stycznia 1945 r., 
a w ięc p o trzeb o w ała  5 i pół m iesią­
ca na zm ontow anie tej operacji, 

przyczyny zm usiły! podczas gdy pow stan ie  trw a ło  2 m ie­
li j

! M iłosny do M iędzylesia, zam iast u -  > w stan ie

f i  m

derzyć poprzez n iem ieckie s tanow i­
ska. poprzez P ragę, poprzez W isłę i 
podać rękę  pow stan iu?

Ju ż  na  p ierw szy rz u t oka w ydaje  
się, że p rzypisyw anie aż lak  w ie lk ie­
go znaczenia akcji Jankow sk iego  i 
B ora było by ogrom ną przesadą.

Nie o to chodziło

trw a ły  zastó j na linii W isły. G dyby 
tych  przyczyn nie było, A rm ia R a ­
dziecka sfo rsow ałaby  W isłę jak  n a j­
prędzej i poszłaby dalej na zachód, 
n ie zw ażając na pow stan ie  w W ar­
szaw ie. W św iatow ej skali celów 
poetycznych  ,i yypj^kowych reąiizor 
w anych  przez Z w iązek R adziecki — 
w yspa w arszaw ska m ogła być ty lko 

i pew nym  szczegółem , k tó ry  co n a j-  
W ielka ofensyw a radziecka  w  1944 I w yżej był w stan ie  spow odow ać 

nie była oczywiście pozbaw iona j przejściow e lokalne trudności, lecz
n ie  mógł un ieruchom ić w ielkiego 
fro n tu  i spow odow ać w ielom iesięcz­
nej zw łoki w osiąganiu  w ielk ich  ce­
lów  politycznych i w ojskow ych.

Z tych  pow odów  należy przyjąć,

wstania w arszawskiego nie były  
w zględy polityczne, lecz w zględy o- 
peracyjne i że ta przyczyna d z ia ła ­
ła nieom al 3 razy dłużej, niż żywot 

, powstania.

Istotna przyczyna
P o eo e ła je  roepatrzein ie  w zględów  

o p eracy jn y ch , ażeby  stw ierdz ić , czy 
is to tn ie  ta k  było.

W arszaw a i środkow a W isła zn a j­
dow ały się w  bazie d z ia łan ia  I B ia­
ło rusk iego  F ro n tu  R adzieckiej A rm ii 
i dlatego analiza  położenia tego F ro n ­
tu  m usi być na jb a rd z ie j m ia ro d a jn a  
w  zagadnien iu , o k tó re  nam  chodzi. 
I B ia ło rusk i F ro n t rozpoczął dzia­
łan ia  zaczepne poprzez B ug na  środ­
kow ą W isłę w  połow ie lipca, w y ru ­
szając głów nym i siłam i — z zachod­
niego Polesia. W dniu  1.VIII, czyli 
w  chw ili w ybuchu  pow stan ia , ogól­
ne położenie tego fro n tu  c h a ra k te ry ­
zowało:

1) skup ien ie  głów nych sił F ro n tu  
na  lin ii W isły, pom iędzy G arw oli­
nem  a P u ław am i,

2) opanow anie przedm ościa na za­
chodnim  brzegu  W isły pow yżej uj­
ścia P ilicy  w  re jon ie  M agnuszew  — 
W arka,

3) za trzym anie  zagonu pancernego  
n a  p rzedpolach  P rag i,

4) w iszące i o tw arte  głęboko, bo 
aż po B iałystok, p raw e skrzydło  
F ro n tu , z pow odu w olniejszego po­
suw an ia  się lin ii II  B iałorusk iego  
F ron tu ,

5) w ysta rcza jąco  zabezpieczone le ­
w e skrzydło  F ro n tu  z pow odu rów ­
nom iernych  postępów  I U k ra iń sk ie ­
go F ron tu .

Plusy i minusy
N ajbardz ie j pozytyw nym  osiągn ię­

ciem  F ro n tu  m arsza łka  R okossow ­
skiego było opanow anie przedm o­
ścia pod W arką. U trzym an ie  tego 
p rzedm ościa zapew niało  bow iem  po­
d jęcie  w  przyszłości ro zs trzy g a ją ­
cych działań , celem  zlikw idow an ia  
fron tu  niem ieckiego na  W iśle. U tra -

n iem ieckie  oceniło bow iem  od ra -  
j zu groźbę, ja k ą  s tw arza ło  d la  niego 
I przedm oście pod W arką i n a ty ch ­
m iast podjęło  próby  z likw idow ania  

j przedm ościa. W yw iązały się zażarte  
j w alk i, w  k tó ry ch  doszło n aw e t do 
j p rzejściow ego p rze łam an ia  obrony
I przedm ościa  pod S tudzianką. T rze - 
j b a  było śc iągnąć n a  przedm ościa
I I  A rm ię P o lską  spod D ęblina i Pu­
ła w  o raz  radzieck i ko rp u s pancerny .

i W tych  w a ru n k ach  n ie  m ogło b y t 
! n aw e t m ow y o pom ocy W arszawie.
(N ie starczy ło  na  raz ie  n aw e t afi 
j na  z likw idow an ie  niebezpiecznego 
! przedm ościa  n iem ieckiego pod  Pragą.
; T rzeba było p rze trw ać , 
i To tru d n e  położenie I B ia ło ru sk ie - 
! go F ro n tu  uległo popraw ie  dopiero  
j  z chw ilą  podejścia  II  B ia łorusk iego  
; F ro n tu  na lin ii N arw i, czyli w  poło- 
; w ie  w rześn ia  (O stro łęka za ję ta  6.IX, 
' Ł om ża - 13.IX). W ówczas stało  się
m ożliw e podjęcie przez I B ia ło ru sk i 

j F ro n t dz ia łań  zaczepnych o o g ran i­
czonym  celu p rzek reślen ia  groźby 

: n iem ieck iej, zw isa jącej nad  p raw ym  
I skrzyd łem  F ro n tu , tzn. z likw idow a- 
l n ia  przedm ościa pom iędzy P rag ą  a 
j M odlinem . D ziałan ia  te  doprow adzi- 
I ły do opanow ania  przedm ościa pod 
: P ra g ą  w dn iu  14.IX, a p rzedm ościa 
, w  re jo n ie  T archom in  — Ja b ło n n a  
' dopiero  • o s ta tn ich  dn iach  paździer- 
. n ika, czyli już po u p ad k u  pow stan ia .
| O panow anie przedm ościa pod J a -  
; b łonną zam yka okres u trw a len ia  się 
i fro n tu  radzieck iego  na środkow ej 
| Wiśle. Od tej chw ili zaczyna się 

ok— bezpośrednich  przygo tow ań  do 
I now ej ofensyw y od W isły do O dry.

Atńk 17 stycznia
W praw dzie najb liższym  celem  

d z ia łan ia  I B ia ło rusk iego  F ro n tu , 
k tó rego  dow ództw o ob ją ł już m a r­
szałek  Żuków , było zniszczenie sił 
n iem ieck ich  w  re jon ie  W arszaw y, 
jed n ak  w  p rzy ję ty m  p lan ie  p e rac ji 
g łów ne siły F ro n tu  m iały  om inąć 
m iasto , w ychodząc na  g łębokie jego  
ty ły  od po łudn ia  (61 arm ia), północy 
(47 arm ia). W arszaw a i je j najb liższo

odpow iednio  w ielk ich  celów  poli- j 
tycznych. N ajw ażniejszym  celem  by- ■ 
ło p rzen iesien ie  dz ia łań  w ojennych  j 
jak  najszybciej i jak  najg łęb ie j na | 
te ren  N iem iec. Innym i słowy po lityk  j
chciał jak  n ajp rędzej przeskoczyć , że p raw dziw ą przyczyną b rak u  sku- 
Wisłę, ale po lityk  m usiał się liczyć tecznej pomocy radzieck iej dla po-

P ierw sza defilada

w ych planów, nie zaim prowizowało  
nowej w ielkiej operacji, operacji 
przyjścia z pomocą W arszawie, Mó­
w im y często, że jesteśm y narodem  
w ojskow ym , naw ojow aliśm y się w y­
żej uszu na różnych lądach i mo­
rzach, powinniśm y w ięc zrozumieć 
łatw iej, niż inni, że nie mamy pra­
w a dowodzić cudzymi wojskam i, że 
byłoby to śm ieszne i że jeżeli mamy 
prawo zrobić na własną rękę pow sta­
nie, to n ie możem y do tego po­
w stania naginać szyichś działań w o­
jennych. ,

Względy polityczne
Pod w zględem  politycznym  za­

gadnienie wygląda na pozór bar­
dziej skom plikowanie. Często można 
spotkać się z opinią, że Armia Ra­
dziecka była w  stanie przyjść ze 
Skuteczną pomocą zbrojną pow sta­
niu, ale przeszkodziły tem u w zględy  
polityczne. Wobec poparcia udzielo­
nego PK W N-owi rząd radziecki nie 
m ógł mieć — mówi się — żadnego 
interesu w przyjściu z pomocą po­
w staniu, które zostało wywołane 
przez czynniki politycznie przeciw ­
stawne. PKW N-owi. Przeciwnie, 
rząd radziecki musiał mieć politycz­
ny interes w upadku powstania.

Na pierwszy rzut oka rozum owa­
nie to m oże w ydać się logiczne.

Jest faktem, że w  lecie 1944 w szy­
stkie mosty, które mogły doprowa­
dzić do porozumienia między rządem 
radzieckim a polskim rządem em i­
gracyjnym , były zerwane. Jako da­
tę zerwania ostatniego mostu należy 
przyjąć dzień 17 stycznia tego sam e­
go roku. W tym dniu została zakoń­
czona, mało zresztą znana w  naszym  
kraju, wym iana kom unikatów rząd- 
du em igracyjnego i rządu radziec­
kiego, działającego za pośredni­
ctw em  agencji TASS.

Zerwanie mostów
W historycznym komunikacie 

T A SS‘a z 11.1.1944 r. został określony 
radziecki punkt w idzenia na przy­
szłą Polską:

„...Teraz powstaje możliwość od-

osw obodzonej sto licy
(F o to  F ilm  P o lsk i)

słowem  tego, co było głównym  punk- 
!tem  kom unikatu TA SS-a, to znaczy 
' granicy polsko-radzieckiej i zaw ia­
domił o zwróceniu się do rządów  
anglosaskich, celem  zorganizowania 
w spólnych pertraktacji ze Związ­
kiem  Radzieckim w sprawach spor- 

i nych między nim a Polską.
Wymiana kom unikatów została 

] zakończona w dniu 17.1.1944 ośw iad­
czeniem TASS-a, że rząd em igracyj­
ny, uchylając się od zajęcia stano- 

, w iska w spraw ie propozycji radziec- 
jkich. nie życzy sobie zaprowadzenia 
dobrych, sąsiedzkich stosunków ze 
Związkiem. W ten sposób została 

' zniweczona ostatnia m ożliwość poro- 
i zumienia się rządu em igracyjnego  
: z rządem radzieckim i zerwany zo- 
! stał most, po którym przeszedł cze­
chosłowacki rząd em igracyjny z te­
go sam ego Londynu przez M oskwę 
do Pragi.

Pod hasłem guzika
Tej beznadziejnej sytuacji nie po­

prawiła działalność ekspozytur rzą- 
I du em igracyjnego w Polsce. Prze- 
; ciwnie, jeszcze ją pogorszyła. Pomi- 
1 mo zaznaczającego się w kraju o- 
trzeźwienia w  spraw ie K resów  
Wschodnich, pomimo coraz bardziej 
alarm ujących w ieści o losach ludno­
ści polskiej na tych obszarach, de­
legat rządu na kraj i komendant 
Armii Krajowej słali do Londynu  
depesze, których sens streszczał się 
w sloganie „na kresach nie oddamy 
ani jednego guzika". Zgodnie z tym  
wzm agała się propaganda przeciw- 
radziecka w  prasie podziemnej 
BIP-u.

W sum ie nie były to żadną miarą 
warunki sprzyjające nawiązaniu po­
litycznego współdziałania pomiędzy 
rządem radzieckim a ośrodkami dy­
spozycyjnym i warszawskiego po­
wstania.

Warunki w ykluczały po prostu ta­
k ie w spółdziałanie. Ale czy to w y­
starczy do uzasadnienia przytoczonej | 
powyżej tezy? Czy siła tych warun­
ków była tak przemożna, że radziec-

Rozkaz Naczelnego Dowódcy W.P. 
w dzień wyzwolenia Warszawy

ŻOŁNIERZE
Bohaterska bratnia Armia Czerwona, wraz z dywizja­

mi W ojska Polskiego, rozpoczęła nową gigantyczna ofen­
sywę.

Tysiące polskich m iast i wsi, miliony naszveh braci 
i sióstr odzyskały wolność.

Dziś została wyzwolona nasza umęczona stolica — 
W arszawa.

Na gruzach W arszawy żołnierz polski przysięga po­
mścić klęskę 1939 r., pomścić śmierć milionów" Polaków, 
wymordowanych w ciągu długich lal okupacji niemiec­
kiej.

Na gruzach W arszawy żołnierz polski przysięga nie 
złożyć oręża, póki z ziemi polskiej nie będzie przepędzo­
ny ostatni najeźdźca hitlerow ski, granice nowej Reczv- 
pospolitej wytknięte na Odrze, Nysie i Bałtyku ' a gad 
germ ański ostatecznie dobity w swym legowisku — 
Berlinie.

Na świętych gruzach W arszawy, pohańbionych stopą 
Niemca i zdradą Bora - Komorowskiego, żołnierz polski 
wraz z całym narodem  przysięga odbudować Polskę 
WTolną, Niepodległą, Dem okratyczną.

I nie przem inie nigdy w sercach narodu polskiego 
uczucie wdzięczności dla jego wielkiego przyjaciela — 
Związku Radzieckiego i jego wyzwolicielki —Armii Czer­
wonej.

Do nowych czynów' i zwycięstw żołnierze W ojska Pol­
skiego!

Abyście byli godni waszych towarzyszy broni — żoł­
nierzy Armii Czerwonej.

W róg będzie jeszcze staw iał rozpaczliwy opór — łam­
cie go, niszczcie Niemca.

Nieście na wyzwolone połacie ziemi ojczystej prawdę 
o Polsce Demokratycznej. ,

Do szczęśliwej przyszłości prowadzi naród polski Kra­
jowa Rada Narodowa i Tym czasowy Rząd Rzeczypospo­
litej.

Bądźcie tam, jak tu, zbrojnym  ramieniem narodu, 
gwarantem  jego wolności i zdobyczy społecznych.

Niech żyje Polska Niepodległa, W olna, Demokratyczna. 
Niech żyje bohaterska Armia Czerwona i jej genialny 

wódz, Marszałek Józef Stalin. 
Niech żyje Wojsko Polskie. 
Niech żyje Tymczasowy Rząd Rzeczypospolitej.

K .  ‘ f  i  V : ■ \  < ■

im:

Saperzy  ro zm in o w u j  ą gruzy  W arszaw y
(Foto F ilm  Polski)

ta  tego przedm ościa oznaczałaby ko- 
j nieczność podjęcia  tych dzia łań  ze 
I w schodniego brzegu  W isły, czyli ko- 
! nieczność forsow an ia  tru d n e j i du - 
I  żej p r/eszkody  rzecznej w obliczu 
j  okrzep łej n iem ieck iej obrony. In n y ­
m i słow y trzeba  było zrobić w szyst­
ko m ożliw e, ażeby u trzym ać p rzed- 
m oście i w  tym  celu trzeba  było 

1 trzym ać głów ne siły F ro n tu  w re jo ­
nie M agnuszew a.

J N a jbardz ie j nega tyw ną  cechą po­
łożenia I B iałorusk iego  F ro n tu  było 
odsłonięte jego p raw e sk rzydło  i to 

' tym  bardz ie j, że N iem cy trzym ali 
p rzedm oście pod P ra g ą  oraz sto su n ­
kow o liczne p rzep raw y  przez Wisłę 
w  rejon ie  W arszaw y, czyli zachow a­
li sobie możność przejścia  do dzia­
łań  zaczepnych na  tym  skrzydle.

W tym  położeniu jed y n ą  m ożliw ą 
decyzją dow ódcy I B iałoruskiego 
F ro n tu  było za trzym an ie  dalszych 
działań  zaczepnych i w y trw an ie , do­
póki nie podejdą od B iałegostoku 
jed n o s tk i II B iałorusk iego  F ron tu .

N atom iast n iem ożliw ą rzeczą były 
decyzje:

1) k on tynuow an ia  dzia łań  zaczep- 
j nych z przedm ościa pod W arką w
k ie ru n k u  na  G rójec, ja k  to się stało  
dopiero  w  styczniu  1945 r. dlatego, 
że byłoby to działan ie  odosobnione, 
w ykonane zbyt słabym i siłam i i po­
zbaw ione zaopatrzen ia , k tó re  n ie  zo­
sta ło  jeszcze zo rganizow ane po po­
ścigu od B ugu do W isły;

2) przen iesien ie  p u n k tu  ciężkości 
F ro n tu  spod W arki na p raw e sk rzy ­
dło F ro n tu , czyli pod W arszaw ę, po­
n iew aż oznaczałoby to u tra tę  p rzed ­
m ościa pod W arką, a  ustaw ien ie  się 
do czołowego n a ta rc ia  na  w ielk ie  
m iasto , p rzedzielone rzeką, w y staw i­
łoby w  tym  położeniu g łów ne siły 
F ro n tu  na  n iebezpieczeństw o ude­
rzen ia  od strony  w iszącego skrzydła.

Rozwój wypadków
Z resztą  h isto ryczny  przebieg  w y­

padków  okazał, że decyzja p rzy ję ta  I 
przez m arsza łk a  Rokossow skiego by- { 
ła słuszna i że w  ogóle nie było in­
nej m ożliwej decyzji. Dowództwo

okolice były  p rzedm io tem  w iążącego 
n a ta rc ia  I A rm ii Po lsk ie j, a le z ko ­
le dow ódca a rm ii przełożył p u n k t 
biężkości arm ii n a  sw oje sk ra jn e  
sk rzydła, natom ia'-* na sam o m iasto  
sk ierow ał ty lko  jed n ą  dyw izję, a 
w ięc znow u n a ta rc ie  o ch a rak te rze  
ty lko  w iążącym . W ten  sposób do­
w ódca I B ia łorusk iego  F ro n tu  i do­
w ódca 1 A rm ii Polsk iej postanow ili 
w y m an ew ro w ać  obronę W arszaw y i 
un ik n ąć  bezpośredniej w alk i w  m ie­
ście.

Cóż im nie podobało  się w  W ar­
szaw ie? Jankow sk iego  i B ora już 
tam  nie było, a pom im o to dow ódcy 
n ie  chcieli n ac ie rać  na m iasto. O d­
pow iedź je s t oczyw iście p rosta. Do­
św iadczenia  toczącej się w ojny w sk a ­
zyw ały, że w alka  w dużym  m ieście 
jes t d ługo trw ała , bardzo  k rw aw a  i 
często bezow ocna. W ielkich m iast 
n ie  zdobyw a się szturm em . W ym a- 
n ew row u je  się je  i zm usza obrońców  
do opuszczenia m iasta , lub okrąża  
się i zm usza obrońców  do pod dan ia  
się po reg u la rn y m  oblężeniu. Z w ie l­
k ich  m iast zdobyto sz tu rm em  ty lko  
B erlin , ale sz tu rm ow ano  go d latego, 
że w ojsko niem ieck ie  było rozbite, 
że nie było już  kogo w ym anew ro - 

i w yw ać, a  w  B erlin ie  znajdow ali się 
ludzie, k tó rych  trzeba  było zabić, 
ażeby ukończyć w ojnę.

I
j Z agadn ien ie  n ieudzielan ia  przez 
A rm ię R adziecką -ku tecznej pomocy 
pow stan iu  w arszaw sk iem u  je s t w ięc 
m niej skom plikow ane, niż to  się w y­
daje. Nie trzeba go ty lko  um yślnie 
zaciem niać przez przyp isyw an ie  
w zględom  politycznym  znaczenia, 
k tó rego  3 m iały; an i m ieć nie m o­
gły. N ad W isłą rozstrzygały  bow iem  
w ów czas w zględy operacy jne, bo to 
była p ierw sza lin ia  fron tu , a nie ga­
b ine ty  polityków .

D zisiaj m ożem y i pow inniśm y 
spojrzeć na te sp raw y  spokojn ie  i 
ob iektyw nie. W iemy już dostateczn ie  
dużo i nie jesteśm y, jak  daw niej, 
skazan i na dom ysły, p lo tk i i n ie ­
praw dę.

Możemy . spojrzeć prawdzie prosto 
w  oczy..
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TRZY LATA W  SŁUŻBIE STOLICY
Od 80 0|° zniszczeń do wielkiej rozbudowy

W ęzeł warszawski likwiduje ślady wojny
— Pytacie się co było zniszczone? 

W  jakim  stan ie  zastaliśm y węzeł w ar
szaw ski na początku 1945 roku?

D yrektor inż. Owczarek; uśm iechnął 
się nieznacznie.

G dyby mi przyszło powiedzieć, 
co m e zostało zniszczone, odpowiedź 
by w ypadła znaczniej prościej. Bo 
prawdę mówiąc, nie było bodaj w 
W arszawie obiektu kolejow ego, k tóry  ! 
w  mniejszym  lub większym  stopniu, 
Sie nosiłby na sobie śladów w ojny. 
O dpow iadając ściśle na py tan ie  m u­
siałbym  w ym ienić k ilkase t pozycyj i 
jeszcze nie w yczerpalibyśm y tem atu, 
Spróbujm y więc ograniczyć się do

w ym ieniania obiektów  najpow ażniej­
szych- Zacznijmy od linii średnicow ej 
i to tylko W obrębie miasta.

Od linii średnicowej...
Rozmówca mój bliżej przysunął się 

do sto l'ka , chw ilę się  zastanowił, po 
czym zatrzym ując wzrok na dużej ma 
pie w arszaw skiego węzła, zaczął mó- 
wić.

— Stacja postojow a Grochów ca ł­
kowicie została zniszczona — jeżeli 
zacząć od w schodniej części linii śred 
nicow ej. W  podobnym  stanie były 
w iadukty na Dworcu W schodnim. Sam

W  styczniu 1945 r.—MZK. nie istniały
Dziś przewożą 7 mil. p a s a ż e r ó ir  m ie s ię c z n ie

Dworzec rów nież w ym agał pow ażnych ■ G dy 15 w rześn ia  1945 po jaw iły  się — Z jak im i zam ierzen iam i w kracza  busow ego. P rzeszło  800 mil. zł. prze- 
rem ontów. A teraz  dalej, posuw ając znow u w  śródm ieściu  W arszaw  tra m  M ZK w  ro k  1948 — py tam y  jeszcze znaczaią  M ZK w tym  ro k u  na  inw e-

W 6 miesięcy po irjjztuoleniu 
Mokotóm otrzymał już gaz

O kcło 2 0  stycznia 1945 pojaw ili się 
p ierw s; pracow nicy Gazowni. N ie 
w iadomo jakim  sposobem, k tó ryś z 
n ich dow iedział się iż części maszyn 
Gazowni z ul. W olskiej N iem cy nie 
zdążyli wywieźć, że znajdują się one 
Ba Dworcu Zachodnim.

Zaczęło się gorączkow e ściąganie 
een-'ego sprzętu i dopiero teraz, gdy 
zaczęto go ustaw iać  na dawnym 
m iejscu, p racu jący  inogli ocenić o- 
grora w yrządzonych szkód-

Stwierdzono, że popękała w iększość 
zbyt gw ałtow nie w ygaszonych re to rt 
(pieców w ytw arzających  gaz), a w o ­
da pozostaw iona w  przew odach i k J- 
tłach  rozsadziła je. Beznadziejność 
•y tu ac ji kom plikow ał zupełny brak 
p lanów  fabryki.

N ic jednak nie potrafiło zgasić za 
pahi i energii, z jaką  przystąpiono 
do odbudowy, choć ludz:e na ostrym  
styczniowym mrozie pracow ali boso 
i półnago-

Kotłownia rusza
6  m arca po dwóch m iesiącach bez­

przykładnej pracy, w  której św ięciła 
trium fy pamięć, w ysokie kw alifikacje 
starych  robotników  i m ajstrów , ruszy 
ła kotłownia.

Pozwoliło to uruchom :ć w łasną, m a­
łą s ! łow nię a tym  samym pracow ać.

19 to stopniow y mróz daw ał się pie 
k iełnie we znaki. Na szczęście z każ 
dym dniem przybyw ali nowi ludzie, 
dawni pracow nicy Gazowni w racający 
* tułaczki. N iezm ordowanie, bez wy- 
tch-zienia pracow ali starzy pracow ni­
cy ttow. Jaśkiew icz, Leszczyński, J a ­
worski, W ata lis i tylu, tylu innych-

Równocześnie w tak samo ciężkich j 
w arunkach, z podobnym  pośw ięce­
niem pracow ał w ydział sieci na ul- 
Ludnej zniszczony w 90 proc.

Cyfry mówią
t0  czerw ca przy ul. W olskiej roz­

poczęto nagrzew anie pieców, 23 czerw

ca puszczono gaz w przewody. M o­
kotów  był tą pierw szą szczęśliwą 
dzielnicą, k tóra  otrzym ała gaz.

Potem, z każdym  nieomal tygod­
niem w łączano nowe odcinki ulic i 
dalsze dzielnice O koło 5 mil. metrów 
sześciennych gazu w yprodukowano 
do końca 1945 r. W  1946 ilość ta  
w zrosła do 12 mil. 298 tys- metrów 
sześciennych.

N a 2 dni przed otw erciem  m ostu Po 
niatow skiego otrzym ał? gaz Saska Kę 
pa. W  ten sposób po raz pierw szy 
od chwili w yzwolenia, Gazownia 
„przekroczyła" W isłę.

W  1947 roku w ielkość produkcji 
osiągnęła już 20 mil. 652 tys. metrów 
sześciennych przy 804 kilom etrach 
sieci ; 25 tysiącach abonentów .

— Ciężkie, niew ym ow nie ciężk!e by 
ły to dni —• słyszym y z ust dyr. tech ­
nicznego Gazowni inż- Kobosa. Dziś, 
gdy się te chw ile wspomina trudno 
czasami uwierzyć, że w tak bezprzy­
kładnie tw ardych waru-nkach, ty le  u 
dało się pokonać przeszkód — mówi 
inż. Kobos uśm iechając się, następnie 
dodaje: nauczyliśm y się w tedy wie 
rzyć we w łasne siły  i podejm ow ać 
prace, do których przedtem  z zasad ' 
w zvwano zagranicznych speców l

Rok 1948 rozpoczyna G azownia pię­
knie. Lada dzień zostanie urucho- 
n rona  now a ba te ria  pieców, k tóra  jur! 
się w ygrzewa. (Piece gazowe trzebf 
nagrzew ać praw ie 6  tygodni). W y 
produkuje  ona dz-'ennie 25 tysięcy 
m etrów  sześciennych gazu.

Lecz tego roku jeszcze zanotujemv 
w iele osiągnięć Gazowni. Jak  tylko 
zostanie zatw ierdzony projekt pize- 
wodu gazowego, k tóry  pobiegnie przez 
tncst kolejow y przy Cytadel*, rozpocz 
me się jego montaż. Z tej now ej m a­
gistrali otrzym a gaz cała środkow a i 
północna Praga- W  najbliższym  czu 
s;e zostaną też w łączone do sieci da), 
sze rej-m y śródm ieścia p iłorona w 
pobliżu ul. Nowego Światu, (Rem)

się  wzdłuż linii: w iadukt na Targow ej w aje , m ieszkańcy pow ita li je  z nie 
w ysadzony w powietrze, w iadukt na byw ałym  en tuzjazm em . W szyscy zda 
Zam ojskiego również. Jednym  sło- w ali sobie spraw ę, że przez u rucho - 
wem p raska  część linii kom pletnie m ien ie  tego na jpopu larn ie jszego  śród 
zdew astow ana. W  W arszaw ie lewo- k a  lokom ocji m ie jsk ie j, dokonany 
brzeżnej było zresztą jeszcze gorzej, został potężny k ro k  w  odbudow ie 
Zniszczenia były  tak w ielkie, że w „sp roszkow anej" stolicy, 
pierwszym  okresie, w ydaw ało się, iż Do te j chw ili spoglądano n a  nie 
musi minąć co -najmniej k ilkanaście zazdrośnie, gdy dzw oniły na  P radze , 
lat, zanim zdołam y postaw ić w ęzeł gdzie chodził}7 ju ż  od czerw ca, lecz 
w arszaw ski na przedw ojennym  po- P ra g a  oddychała  w olnością o cztery  
z °m ie. i m iesiące w cześniej i n ie  by ła  ta k  zn i

— Ale idźmy dalej. Zatrzym aliśm y szczona.
się nad W isłą. M ost średnicow y był A by m ożna było pow iedzieć, że 
i jest zresztą zniszczony gruntow nie. W arszaw a m a znow u tram w a je  m u- 
D alej — w iadukt nad ul. Czerwonego siały  one obow iązkow o jechać  M ar- 
Krzyża całkow icie n ienadający  się Szatkow ską.
do użytku. j — To nic—m ów iono—że n a  raz ie  I

' je s t ty lko  połączenie P lacu  N a ru to ­
w icza z P lacem  Z baw iciela, w kró tce  
będzie w ięcej linii!

T , , , , I  rzeczyw iście, w  p a rę  tygodni po-
tralny. Jak  w yglądały ruiny Dworca u k a , a l v  s i e  i i _ t k a "  12 tka'*;
— w iem y wszyscy- Dalej na zachód ^ ”  j
było podobnie. Linia średn cowa by- 
ła tam  naw et bardziej zniszczona niż tiorsjce dal
na odcinku praskim . j z  dyr. technicznym  M ZK, inż. Gil

— A p za tym? — pytam  zacieka- lem. rozm aw iam y o tych  niezw ykłych 
wiony, w padając w pasję  kolekcjo dniach, podczas k tó rych  am bicja , za- 
nera. K olekcjonera... ruin ( P a '  i p rag n ien ie  u lżen ia  m ieszkań-

jcom , kazały  w arszaw sk im  tram w aja - 
...do linii obwodowej 1 rzom  zapom nieć o chłodzie, o tym ,

i że nie m a narzędzi, że is tn ie je  jak aś
— Ograirlczę się do paru  tylko naj różn ica m iędzy dniem  i nocą. 

w ażniejszych pozycyj: Dwoizec Gdań I Z gruzów  zburzonych  w arsz ta tó w  
eki. Zachodni. W ileński. W iadukty:
Zcliborskl, Powązkowski, Pocztowy

inż. G illa. styc je  w MZK.
— Przede w szystk im  zostaną u D opiero je an a k  w  1959 ro:;u MZK 

kończone p race  nad  przekuciem  to -o k ą m i e o .Jna sp raw n  r.' o raz stan
tł"t ' <£»

Tunel w trzech m iejscach zasypa­
ny. (Przy Smolnej, Nowym Swiecie, 
i Kruczej). No i w reszcie Dworzec Cen ,

■ŚT' K , ■

czasie  p trR e m iza  tr a m w a jo w a  p re y  ul. M ły n a rsk ie j,  zn iszc zo n a  
w sta n ia  d ziś  odbudow ana .

rów . Pozw oli to  w reszcie uporządko  'liczeb n y  tab o ru , k tó ry  pow inien  
w ać w szystk ie  linie. S pecja lny  nacisk  ' pozw olić zaspokoić całkow icie  po 
położy się na zakup  now ego tab o ru  trzeby  kom u n ik acy jn e  W arszaw y — 
zarów no tram w ajow ego  ja k  i au to - ’ kończy dyr. -inż. GilL

Gd|j pi er tusza lampa uliczna 
zabłysła tu Alei 3 Maja

~>v

- * #  m
J t . -

i zajezdni w ygrzebyw ano , p raw ie  , .  , ,
gołym i ręk am i ocalały sprzęt, p ry m i- okl<!> «®w K la ra * , który  pracuje 
tyw nym i środkam i rem ontow ano  n a j , wyzwouen-ia w raz *
m niej zniszczone wozy, śc iągając J e !» * « « » * ,ącymj dc bto.icy zwyoięs-ki- 
n ieraz  z resztek  b a rykad , n ie  zw aża Armiami Radziecką i Polską grze­
jąc na  n iebezpieczeństw o p rzyw alę- Pc*w,ł". • «  ,od* *  ^

W  duń-u 17 stycznia 45 r. —  mó-wi leażdy następny eća.p odbudowy, «hot- 
Dwr. Finansowy Elektrowni W arszaw- by pozornie mniej efektowny, byś pod

względem technicznym coraz tn»dni*f- 
ez-y, -i-dyż polegał ua lu-ucliomieniu bar 
dziej zniszczonych ohiektów I tak w 
ciągu 46 r. uruchomiono 8  kotłów •  
łącznej mocy 31 000 KW —  •  w d o ń

nia przez Ś ciany"słan ia łącyd i*"s 'ę li2 -  I R* ocnWtych pracowników eW ttrow n. 29.211 tegoż roku oddany z d a ł  do
.truuanr. oórna | aoy zha-uac możliwości oo-budowy użytku «va;-.v>.k«zy turbozespół o mocy

swego w arsztatu pracy. 27.000 KW. Rok 1917 przyniósł o-dbo-
Sia.a urządzeń przedstaw iał się tak dowę 2 -ch następnych kotłów, połącna-

— jak ówczesny stan  W arszawy: wiel- nie W arszawy i  Okręgiem Śląskim *
kię rumowisko gruzów. Praoo-waŁcy roz Rożnowem oraz szereg ulepszeń, zm»e-
poczęli jednauk gorączkową i zawziętą rzaiących do podniesienia sp raw ność
pracę na mrozie, pod gołym niebem j ciągłości pracy.

Dziś — stan Elektrowni przedsł*-

rnlen 'c, m on tow ane sieć górną.
O grom  zniszczeń był po tw orny  

Sieć górna p raw ie  n ie is tn ia ła , po­
kręcone szyny zalega! gruz n ieraz  
do w ysokości p a ru  p ię te r, po za 
jezdniach  zostały  zw aliska, m aszy­
ny  z w arsz ta tó w  w yw ieziono, w ysa 
dzono w  pow ietrze e lek trow n ię  M ZK 
p izy  ul. P rzyokopow ej.

N ieraz ekipom  p racu jącym  zd aw a­
ło się, że w sk u tek  b ra k u  po trzebne 
go m a te r ia łu  i sp rzę tu  roboty  s ta ­
ną  ,ale pom ysłow ość, energ ia  poko­
nyw ały  trudności. G dy zab rak ło  prze 
w ’ - -jes iiieg o  i n ie  b y łą  sposobu go 
zdobyć, zw rócono Się z p rośbą o po-

i n-icomal gołymi rękam i, aby odgrze­
bać zniszczone urządzeni® i zbadać 
c<- się da  jeszcze uratować.

K iedy uruchomiliście pierwszy turbo­
zespół?

Dzjęki niezwykle ofiarnej pracy za­
łogi robotniczej i wybitnej po-mocy i 
współpracy Misji Radzieckiej pierw­
szy turbozespół o mccy 6 000 KW ru ­
szył w dniu 25 kwietnia 45 r.: Slołi-ea

moc do w ładz m iejsk ich  - M oskwy i otr2ym ała po raz plerw szy po wojnie

Ci, którzy uratoiuali 
Warszauię przed epidemią

Kanały, biegnące pod ulicami W ar- ilość ok. 4 mil. przepracowanych ro- 
ezawy, były ze szczególną pasją i do- f botnilko-godzin.
kła-dnością niszczone przez Niemców, Ogólnie mogę stw ierdzić z ca łą  pe- 
<dyż w czasie powstania s ta ły  się ta- | wnością, że kanalizacyjna sieć uliczna 
lemnym. drogami, którymi p rzekradał pracuje już tak, jak pracow ała przed 
s lS walczący powstaniec, gnębiąc mito- ! wo jną.
ga zaekoczeniem. j Jakie  by ły  zniszczenia w wodocią-

O/o co mówi o zniszczeniach kana- gach?

T o w . S z y m a ń s k i s ta n ą ł do  p ra cy  w 
p ie r w s zy c h  d n ia ch  w o ln o śc i W ar-

m iedziany d ru t o w ym aganym  profi 
lu  n a ty ch m iast został przysłany. 

P o tem  pow stały  k łopoty  z p rądem .

energię elektryczną Pierwsza lampa 
uliczna zabłysła jednak przed Muzeum 
Narodowym 23 nfarca 45 r. (Prądu do-

W szystkie podstac je  M ZK  p rze tw arza  a |arc2at w ó w c z a 6  Żyrardów) Dziś maJ . - - . BiOJ Wdl W VV do fcyicwuuwi. ma
s z a w y  -  ro zp o c zy n a ,ą c  tr z y d z ie s ty  ją c e p rąd  zm ienny  na s ta ły  leza.y w my 3 1 6 0  lamp ulicM)ych. p i ^ ^ a  ia .

" n P P g ruzach, trzeb a  było w ięc uciec się ró v k a  zapali:a 8;ę 2 maja 4 5  r. w d«w-
do pom ocy EKD. Przez podstac ję  w  nym >Damu p r£sy.. na  ul MaT6Zał.
Szczęśliw icach, k tó ra  dziw nym  zbie- kowskiej S Obe-cnie liczbę żarówek
giem  okoliczności ocalała, zasilano  8zacować można w przybliżeniu na ok.

ro k  s łu ż b y  na  PILP
tFO TO  . SAP.)

W iadukt nad ul- Bema, most pod Cy
ladelą. W szystko to w star,ie kom p!et| przez długi jeszcze czas w arszaw ską  ęgg tvs 
nej ruiny Tak można by jeszcze w y- lew obr2;eżną  s;eć tram w a jo w ą  . 
m ieniąc długo. W ystarczy, że dodam,!
iż w obrębie w ęzła w arszaw skiego | Sukces z b io i o w e j  p r a c y  
zniszczenia obliczano na 80 proc. wj W k w ie tn iu  1945 roku ruszy ły  p ie r

Jakie  były  dalsze osiągnięcia, 
D alsze osiągnięcia w r  45 to: 18 ma­

ja — uruchomienie następnej turbiny 
o mocy 4 000 KW 22 czerwca

wia się następująco: moc dyspozy­
cyjna — 45 MW (M cgawattów)
(Przed w ojną około 87 MW). Liczba 
obsługiwanych odbiorców — 109.000. 
W maju 45 r. było ich 4.700 (Przed 
w ojną 255.000).

W r. 45 (od 25 kwietnia) wyprodu­
kowaliśmy 48,7 mil. kWh. W  r. 46 — 
159,3 mil. kWh. W r. 47 — 206 9 mB. 
kWh (95 proc. produkcji przedw ojen­
nej. P rzed wojną 217.5 miln. kWh).

Produkujemy więc dziś, przy dwa 
razy mniejszej mocy dyspozycyjnej, 
praw ie tę samą ilość energi co przed 
wojną! Dw a razy mniejsza od przed­
w ojennej ilość abonentów w W arsza­
wie „pożera" tę energię dlatego, te  
pali się co praw da mniej żarówek — 
ale za to czynnych jest bez porówna­
nia więcej różnych piecyków i grza­
łek.

Jakie mamy plany na przyszłość?
W ażniejsze zamierzenia —  to. . .  . . , , . O mocy -t.lA/u w zz ezeiwea — , vv awwt w y

stosunku do okresu  sprzed w ojny. W e w sze ciężarów ki M ZK  dostosow ane t r z e c l ^ 0  turbozespołu chomieoie nowej nastawni oraz nowe-
dług prow izorycznego szacunku s tra ty  do przew ozu pasażerów  Początkow o o moc 2 5  a 0 0  (co pozwo!ito na go turbozespołu o mocy 15 0 0 0  KW
w sam ej linii średnicow ej w yrażały przew ożono jed n ak  ty lko  pracow ni : roapoczęck do6tawy e)ektrycz. odesłanego do napraw y we Franoji.
się kw otą około 50 milj. zł. przedw o-, ków  urzędów  i in sty tucji. | Bej naj6zewzym rze6zom mies Zk ańców-). W dalszych planach to po łączeń*

i We wrześniu urucho-micny zostaje | W arszawy z Ło-dzią j ze Śląskiem U-

łów  i sieci wodociągowej tow. dyr.
^  oinarowicz:

„Obraz zniszczeń w «>eci kanaliza- 
cYi*>-ej naśw ietla ją  w ystarczająco ta ­
kie fakty:

1. N ajw iększa stacja pomp kamało- 
wyoh, obsługująca całe Powiśle i Dol- 
ny M okotów sta ła  się 6iosem gruzów. 
Terenów; przez nią obsługiwanemu 
grozi) zalew.

2. Zburzenia kanałów  na Krakow- 
ek:m Przedm ieściu groziły powstrzy­
maniem wód z samego śródm ieścia i 
*ala,pianiem je<io nieruchomości.

3. Zniszczenia na ul. G rójeckiej gro- 
*’’y tym samym niebezp1«czeóst-we«n 
Ochoci*.

4. Zburzony kanał na ul. Towarowej 
groził pod topień, cm terenów ko.le.jo- 
w >ch obecnego Dworca Głównego.

5. Zniszczenia na Żoliborzu, a więc w 
ua 'r-iżazych punktach sieci, uniemożli-

Stację pom pującą wodę wiślaną do 
filtrów oraz centralny węzeł przewo- 
wodów tłocznych, ij. jądro mechaniz­
mu dostarczającego miastu wodę zni­
szczono w sposób d e  tyiiko w yklucza­
jący użycie najm niejszego elementu do 
odbudowy, lecz uniem ożliw iający r.a- / 
mą odbudowę naw et z nowych części 
bez wykonania olbrzymiej pracy uprze­
dniego usunięcia 6ikładów muru, żeli­
wa i stali. Uliczną eieć wodociągową,: 
obejm ującą przed wojną ponad 570 
km przewodów, pozostawiono w strzę­
pach. Te oetatnie zniszczenia okazały 
**ę tym dotkliwsze, że  nie można ich 
było odszukać

Mimo takiego stanu wodociągowej j 
sieci ulicznej rozpoczęto prace n ad j 
jak najszybszym  dostarczeniem  pow ra-j 
cającem u z tu łaczki warszawiakowi j 
czystej., filtrowanej wody.

W dniu 5 maja 45 r. W arszawa po. 
. . .  , raz  pierwszy otrzymała wodę filtro -!
My odpływ ścieków całej Warsz-awy. j w aaą. Z dużymi trudnościam i u rucho-' 

sumie — zniszczenia groziły W ar m-tliśmy prowizoryczną pompownię na 
sza wie epidemią o zasięgu, k tó ry  mógł gtaoji pomp rzecznych W końcu 45 r. | 
Przekreślić w ogóle jej istnienie, jako dawaliśmy miastu 49 tys. metrów sze-* 
“ Hasta. - - - - i

jennych! j 5 styczn ia  1946 ro k u  przyszło 30
Przejdźm y jednak do radośniejszej tro lleybusów  w  darze  od m iasta  M o- 

części naszego w yw iadu. W  jakim  skwy.
stopniu zniszczenia te zostały usu-nię.! C iężkie i jed y n e  w  sw oim  rodzaju  
te.D yrekcja O dbudow y W ęzła W ar były  w aru n k i, w  jak ich  odbudow y- 
szawskiego będzie m ogła odpowie- w ały  się M iejskie Z ak łady  K om uni- 
dzieć na to py tan ie  jako że już od kacy jne . S ta r t  sw ój zaczynały  od ze- 
3 lat zajm uje się jego odbudowa- j r a - o d  z?ra  tabo ru , sprzętu , budyn-

j ków  i m in im alne j ilości fachow ego 
personelu .

turbo-zespół o mocy

Rracę nad odbudową sieci kanąli- 
Zacyjnej rozpoczęto w punktach, któ- 
T* zdecydow ały o losie ca łych  dzied- 
nic - Praca w gazach i nieczystościach, 
’"-'śród stosów  trupów, pod grożącymi 

waleniom stron an;! była nad wyraz 
- ‘" -ij. niebezpieczna i przerażająca.

Rezultatem jednak olbrzym iego wy- 
81 ku robotnika jest uruchomienie stat- 
c i ’ pomp kanałowych na Powiślu i 

prz-eszło 3 tysięcy uciążli- 
^  naiPraw kanałowych. Usunęło to 
‘ ow icit  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a le w u  

'“ kim kolwiek dzielnicy.

ściennych wody na  dobę. Obecnie da-, 
jemy na dobę 60 tys. metrów sze-J 
ściennych wody, osiągając w cz-aeie la - 1  

ta  liczbę 78 tysięcy tj. tyle ile Wair-, 
szawa potrzebuje. j

N iestety — były i ofiary. Polegli na 
posterunku, od odłamków, w cza s ie ’ 
oczyszczania kanałów  pod obstrzałem 
artyleryjskim  Z. Kopczyński, Jan  Ku- 
buj, Jan  A ndraszek.

Antonj S itarek i Roman Przygoda 
zginę!; w ub. r, na skutek zatruć w ka- ^
nałaoh.

W arszawa zawsze będzie pamiętać o 
tych szarych robotnikach „podz'emne

C2 y^ . I**’* *  •
„ . . ,  ® iiiiia  wydatkowanych na I nilj «ię do tego, że „miasto nadz'em -

owę kanalizacji 415 mifi. zł. i | n « ‘ może dziś żyć i rozwijać się.

q  * v a i t w i i v y .  I  J  v l l  o o a i  j v l l  1 V /U  u l ł l  n n  u U U  j  j  R i r v s * .  o u i » i v

u 'w ie lk im  nakładzie pracy fą ia d -  go m iasta", gdyż tak ie  j oni przyczy-

— Bądźcie jednak łaskaw i pam ię­
tać — tu dyr. O wczarski uśm iechnął 
się z pew nym  odcieniem  zadow ole­
nia — że my nie tylko odbudow uje­
my obiek ty  zniszczone przez wojnę. 
Poza tym bowiem w ykonujem y szereg 
zupełnie now ych prac.

— Tunel pod drugą parę  torów  — 
uprzedzam  sw ego rozmówcę.

— N ie tylko to. A taka s tac ja  w r  
rządowa O dolany nic nie znaczy, a 
nowa parowozownia... W ęzeł w arszaw  
ski, w edług now ych projektów , bę­
dzie snacznie lepiej rozw inięty jak 
przed w ojną

— Ale w racając do zlikwidowanych
zniszczeń. Co zostało już zrobione?

Zrobiliśmy już bardzo dużo
Przede w szystkim  stoi już dw uto­

rowy sta ły  most pod Cytadelą. Stacja 
postojow a Szczęśliwice odbudow ana 
całkowicie, G rochów w znacznym 
stopniu. O drem ontow ano w szystkie 
dw orce (oczywiście pcza C entral­
nym). Ukończono prace przy w ięk­
szości w iaduktów ; Powązkowskim, 
Żoliborskim, nad ul. Targową, Zam oj­
skiego, Bema. Reszta stanie w p rzy ­
szłym  roku. A dalej: O dgruzowanie
Dworca C entralnego, budowa prowizo 
rycznej stacji przy ul. Towarowej, 
całkow ita reparacja  starego tunelu i 
wyko-nanie części prac przy tunelu 
nowym...

— Tak to byłoby to, co najw ain ie j 
sze. Jak  łatwo się zorientow ać zro­
bione jest bardzo dużo. Już w przy­
szłym roku w arszaw ski w ęzeł kole- J 
jow y usunie praw ie wszystkie ślady I 
woiny. (wk)

czw arty 
KW.

Nie trzeba jednak zapominać,

13.000 nią 110 kWh, a jeszcze w dalszych — 
j to budowa fio-wej Elektrowni na Zer 

że raniu.

P rosim y  dyr. G illa o podanie  nam  
p a ru  nazw isk  tych , k tó rzy  szczegól­
n ie  , ./ró ż n il i  się w  tych  najgorszych  
m iesiącach. W odpow iedzi słyszym y, 
że tru d n o  by łoby  tu  kogoś spe­
c ja ln ie  w yróżnić. K ażdy, k to  w  tych 
n iezw ykłych  dn iach  pracow ał w  sze 
regach  M ZK  dał m aksim um  pracy , 
zb iorow em u, pow szechnem u w ysiłko­
w i m ożna ty lko  zaw dzięczać u ru ch o ­
m ien ie  kom un ikac ji m ie jsk ie j.

7 mil. pasażerów przewieziono 
w grudniu 

Dziś po trzech  la ta ch  w ytężonej 
p racy  M ZK  m ogą się już  chlubić 
sw ym  dorobkiem .

266 w ozów  tram w ajo w y ch  k u rsu je  
obecnie n a  26 lin iach  łącznej d ługo­
ści 134 km . P rzew iozły  one w  g ru d  
n iu  1947 r. 2,2 m il. pasażerów .

Z 47 au tobusów  i 71 ciężarów ek 
dostow anych  do ru ch u  p asażersk ie ­
go skorzystało  w  g ru d n iu  1947 — 3,6 
m il. pasażerów .

14 będących  p rzeciętn ie  w  ru ch u

Od mostu na palach 
do 4 mostóiL u... 1949 roku

17 stycznia 1945 r. Praga była dlaJ inż. W olińskiego, ówczesnego kiero- 
W arszaw y na pozór bliska, a jedno-1 w nika robót „M ostostalu ' będ icego  
cześnie bardzo daleka. N ie było bo -(o b ecn ie  na analogicznym  stanow isku 
wiem żadnego "dosłow nie mostu, k tó-j przy budow ie m ostu Śląsk ego. 
rym można by przejść na drugą stro-j — W edług początkow ych projek . 
nę rzeki. M ilionowe przed w ojną mia- most miał być drew niany- W sku
sto, zostało jak gdyby rozkrojne W i­
słą na dw ie oddzielne części.

Jedynym  sojusznikiem  -nielicznych 
wówczas m ieszkańców  W arszaw y le ­
w obrzeżnej był lód, k tóry  w  pewnym 
(niedostatecznym  zresztą) stopniu za­
stępow ał zniszczone mosty. O transpor 
cie jednak  n ie  było wówczas me­
wy-

Tam stan  rzeczy nie trw ał długo

tek jednak szlachetnej oferty S iąskt, 
który  zaofiarow ał s .ę  bezołat-nie do­
starczyć konstrukcji, projekt pierw ot 
ny ulegi zmianie. Postanowiliśm y zbu­
dow ać od razu most sta ły  z koustruk . 
cji stalow ej.

— Roboty rozpoczęb-śmy 16 lipce 
1945 r- a zakończyliśm y w rok póź­
n iej — 22 lipca 46 r. A nie było to 
rzeczą łatw ą, w ykonać 4-przę«łowy 
most długości 300 m etrów w przecią-Już k ilka dni po wyzwoleniu m iasta

oddano do użytku pow yżej zniszczo-!gu roku, jeżeli uwzględni się  w arun- 
nego m ostu Poniatow skiego, postaw io ki w jakich  prow adziliśm y pracę. 
ny przez W ojsko — most na palach. W ystarczy powiedzieć, że kilka ty- 

W  kilkanaście dni później, w pierw  sięCy m etrów  sześciennych drzewa 
szych dniach lutego Armia Czeiwo- musieliśm y przewieźć... końmi z
na ukończyła w rekordow o krótkim  Dworca Zachodniego. Można sobie
czasie budow ę m ostu w ysokcw cdne- w yobrazić ile trudu musieliśm y wio-
go, wobec którego m ost na palach wy zyć w tę pracę.

tro lleybusów  przew iozło tego sam e- ! dawal s>9 już y lk o  kłedką. Mc j Qd upca 45 do m arca 4 7  na W iśle
go m iesiąca ponad  m ilion pasażerów . | J ^ i e n i n ^ d T i e d m i - ' '  r-ie W *  '" k k s z y c h  zmian. Most wy-
       J 1 1 sokow odny - ' -------* ” ------*------’-------

OAefc PffACA MA MASZVNACR WUIKW.-CH Z ĆIPMT

MECHANlCZMe WARSZTATY NAPRAWY 
KUPNO •«M»Ż*OA?

obydwu
cześnie, ciężej ładow ne transporty.

Po rozebraniu mostu na palach. 
W ojsko Polskie postaw iło most pon­
tonow y, początkowo u w ylotu  ul. Ra­
tuszow ej potem pow yżej mostu Po­
niatowskiego.

i most Poniatowskiego 
w ystarczały  Stolicy W  marcu W ar­
szawę sp tka ła  katastrofa — most
w ysekow odny został zniesiony przez 
pochód lodów.

— Most pontonow y i rozpoczęcie
W  tym czasie co raz bardziej kon- prac przy moście Śląskim — to już 

kretyzow ał się projekt postaw  e n .2  ostatn i okres — rok 1948, Teraz p o ­
mostu Poniatowskiego, którego bu '•> zostaje nam w ykończyć budow ę mo­
wę rozpoczęto już w dwa m iesiące po stu Śląskiego, aby przyw rócić orzed- 
kap itu lacji N iem iec. j w ojenne „Status quo" na W iśle. W

Chcąc dow iedzieć się czegoś bliż tym bowiem czasie będzie już goto* 
szego na ten tem at zw acam y się do wy most średnicow y.



D
PPS  W lK Z L C lĄ  ROCZNICĘ *• VSVNWCUS iŁ m t u  
O ó W O B U D Z F N IA  S T O L IC Y  . ń ecy z j*  prezydium  SJŚ P P S  z dni*  U

W z w i t k u  z w ie lką  defiladą, jak a  
o d ^ d z ie  się w  dn iu  18 b.n. w  trzecią g  “»> £ « '«  ^ d w u
roczn.cę w yzw olen ia  W arszaw y, ze - Ostateczny termin w eryfikacji — 25 ton.
b ran ia  c z ł . ik ó w  P P S  poszczególnych ^ k[^lariat KoJ» czynny codziennie od 16 
dzielnic ustalono  n a  n as tęp u jące  go­
dziny: 1 ZNMS

MOBILIZACJA ZJOKS-OWCdl 
WARSZAWY

D ZIELN IC A  BIELA N Y  — g. 9,30
PodczM zyńsluego 23.

D Z IE L N IC A  G ROCHÓW  —  g. 10.15 . .  , „  . . . . . . .
przed kościołem  W izytek (K rakow - W « i” i i  J  *  W ,m *w le> .

ŁSrsuMsi w,*ran* *• l0##w *

Dar na SFOS tr dniu 17.1.1948 
to — sym bol naszej łą czn o śc i  

z ucalką o sto licę

Z życia Z w iązku P oligraficznego
w  koncercie, poru w proszonym i so lista-CHOR 1'ZEJANDA ŚPIEW A

KO.NCI 
IMtZKMY

J u tro , n  niedziele •  (  II  Zw

NA KONCERCIE ZW ZA W. PRAC. m i, w eim le udział znan j i re n o iiy  w W »r- 
I tv s i- I  P0 I.1 0 KPICZN Et,O  I ssaw ie Chór Czejanda orar zespoły »<*-

Taiiela wygranych 52 lofei li
1 - « t y  d z i e ń  c i q q n  c m a  i - e j  k t o s y

W ygrane P* Ma.OM sl Nr Nr
tUfitiO (padła w P io trk o w i*  D ybu- 
ns'«lcim) 77984 (padła w Lublinie)

W rg ra n A  tOfl.WU at N r S58B (padła

skie Przedmieście). N r Nr
D ZIELN IC A  M O K O T0W  godz. » w i m S i V  S ś  ..T w . w ™ irt ’  3  91997 89304 77919

i towarzyszy do stawienia sit w dnia 18 •>* an nna .1  We N r « *
bm . o godz. 9.15 przy ni. M okotow skiej 24 W ygrane po 50 000 t l  NT NT *10 p y n  M okotow skiej 24 ^  46831

H I W ER Y FIK A C JA  ZNMS-OWCtfW i 46590 77773.

C hoeim ska 4.
NOW E BKÓDNO — godz. 9 B iało-

łęcka 27. '
D ZIELN IC A  OCHOTA godz. 9,30 Politechnika Warszawska. Ostateczny' W ygrane pe 10 009 cl N r Nr

N iem cew icza 9. t o ^ ^ r s ^ ^ z a r a l - ^ c f  1 2 8 0  8 0 0 4  9 0 9 0  9 8 0 5  1 8 4 3 8  29594
D ZIELN IC A  PO W IŚLE — godz. 10 studenci P. W. winni złożyć o delegatów 30994 31502 33607 34150 34993 37447 

T am ka 18. j ̂ dzlatowych kwestionariusze weryfika-; 3 9 0 6 8  42557 48062 48657 54051 55694
P R A G A  CEN TRA LN A  — godz. 9,30 A kadem ia Nauk P olitycznych. S ek re ta- i 6 8 9 4 3  8 0 9 2 2  8 3 9 3 8  1 0 7 7 7  

Z ygm untow ska róg T argow ej. I tó en n l^ o d  aodźa ' W r*r' ,e  * •  10 *** ** Wr Nr
D ZIELN ICA  TARG Ó W EK  -  g. 9 ul. R e jl  ^ ( w e j l c i c  od p ^ w ó r^ a L  8 0 8 8  8 0 7 7  1 2 5 8 8  1 3 0 1 8  1 3 0 2 0  1 3 2 1 0

P i o t r a  Sk- - ei 48 I M edycyna U. W. O stateczny term in  we- 13771 15318 17683 17942 18813 20361
ryfikacyjny mija w dniu 17 bm. Formal- ęęnsn 91498 97186 30805 32857 34525

D ZIELN IC A  W OLA —  godz. 10 "ości weryfikacyjne załatwiać można w : . ™ .  anioo iinaai annoi 4 1 9 4 * *2995 
1 , .  świetlicy środowiska (Mokotowska 24) c o ' 4 0 2 2 5  8 0 8 2 3  40551  40801  4 1 2 4 4  4 2 9 9 5Plac Z w ycięstw a.
D ZIELN IC A  ŻO LIB O R Z — g. 8,30 

K ossaka 10.

ZEBRANIA

dziennie w godz. 11 — 13.

U N IW ER SY TET W ARSZAW SKI
W eryfikacja odbyw ać sle  I

119 _  25 bm . codziennie od godz. 10 do
112 w se k re ta riac ie  kola (K rak . P rzedm . W ygrane po 4 000 ł ł  N r N r 283

43088 43801 46378 48773 50073 52282 
I 53263 54419 57450 61338 64254 66797
' 69160 69026 70758 71143 74865 75984

W ery fikacja  odbyw ać sle  będzie w  dn. 75007
od godz. “  J  ‘

  (Krak. F  ...............„„ ____  - __  - .................  .....
m  U Z IEJJH C A  M IN ISTE R IA LN A  bm ̂ w ydz^ m a J ' - p S r o d ^  » gbm “ £ y d z  8 03  070  1031 804  558  878  2388  814

W dniu  19 bm (poniedziałek) o godz. hum anistyczny , a ^ m  ̂ d M a l p r k t ^ 22 3827 4854 5217 664« 7572 8179 723
^ e , b / e n i . °  n r e , v ^  bm - ’̂ dz la> hum anistyczny  i praw a. 23 9382 10053 228 386 397 12048 105 440
s te ry ln e j  Prezydlum  D z,elm cy M im - bm- w ydziaj rok  w stępny  24 bm w y- 99 ?  096 - e (M  196 399 14921 270 457

.  PRAG 4 c e n t r a l n a  p S y U n ^ ^ L . ^ S y .  ‘k t ó ^ S e  835  784  818  398  997 15714 790 167,2
■  p p s - o a y c ó w  :’-s,08i11 s ie  ' •  *woich te rm i“ c h - i J *  ,7 » 8 0 2  18 4 2 4  1 9 2 2 2  8 2 8  “ 5

W dniu  18 bm . o godz. 10, w lokdlu p rzy  a« ZNMS   KOŁO P R 7 Y a n t*  2075 21335* 754 8  -7 22060 579 23308
ul. S ./edzkiej 2/4, odbędzie się zebran ie  17 ^  ^  „  *  „  * <601 24134 7.5701 26064 870 27598 642
Pragad C ent°rllnaaUCZyCieli D aielnicy P P S . r l a ^ e K o l a o d b e d z i e ^ i e '  “ braTtle K  28190 29626 983 30392 421 817 822

c e n tra ln a . ) 4u  K ola. 39489 68 6  33105 154 346 651 697
B pi OM ) P P S  — SKARBOW CY I

W dn iu  17 hm . (sobota) o godz. 15 od- S P R A W O Z D A N IA  
będzie się w gm achu Izby  S k a r b o w e j  ,— ------- ------------ ----

P PS-Skarbow cy f  sym patyków  P ^ .  Re* «  BANIZAC’' 1
fera i na tem at polityczny w ygłosi to w . . m ł o d z i m o h y c h  
Row iński.

34316 849 980 35391 511 36473 37178 
331 38059 124
41351 703 859 42555 705 827 
45356 745 900 918 47319 378

74615 28* 293 744 T ttg i t«7 8 * 6  T61S7 
4*1 727 755 738 T7"*» 804 7*143 

W ygrane pm 1 60* *t Nr Nr 78 M 
116 57 6 8  »4 231 806 417 45 6 6  85
539 39 50 93 607 35 42 731 934 62
1066 086 158 186 989 392 359 383 396 
432 476 565 721 745 867 847 913 998 
2015 031 115 152 227 305 416 455 461 
590 631 636 671 746 759 915 897 959 
983 3061 161 31* 376 449 532 ‘SS4 575 
661 716 882 898 41*6 143 160 **5 191
195 208 237 965 399 365 465 478 549
727 812 943 5197 700 387 494 448 569
531 548 885 6602 603 176 460 513 544
598 670 6*5 694 775 977 9 * 8  *96 7038 
088 197 218 *54 270 319 436 519 550
566 617 736 767 999 *005 154 194 331
244 301 3** * 7 8  4 7 7  675 748 753 981
P*« eeee ’A* 11? 1*7 7*(| n*7 7*3 349 
563 636 654 690 853 859 948 997 996 

10030 179 90 389 413 98 626 867 52
70 87 97 941 58 F’ 11063 «* 308 550 
6 8  600 03 35 705 94 849 959 69 12216 
61 435 36 545 683 723 04 83 819
13041 105 3 3  2 1 0  S0 5  607 679 93 76? 
84 958 14050 51 110 60 78 7*7 8 8  4.50 
698 981 15016 19 36 123 82 74 435
511 645 6 8  778 84 846 75 983 16046  
174 975 660 710 913 24 33 83 17066 
072 187 *70 406 23 31 617 59 741 70
99 800 06 18051 111 34 934 313 407 39
5 8 8  658 96 7*1 879 6 8  931 19081 88  
103 6  95 229 260 81 306 82 407 95
813

20053 77 ISO 244 99 411 532 67 653
731 963 21024 50 91 9 269 314 461 71
93 681 5 747 924 22045 306 30 404 9
63 571 685 718 827 43 65 980 23136
71 331 87 403 734 844 84 7 958 24028

44977 1 35 71 235 329 39 54 77 428 537 6 6 8
48870 785 84 924 25021 149 68 230 7 75 396

kalnc  1 In strum en ta lne  związkowe.
J u tr , , ,  n  niedzielę .  g 16 Zw Zaw.

P rac . P rzem yśla  Poligraficznego o rg a n i- . X
enje koncert w w ielkiej sali konferencyj- [
n e j B ad) Zw. Zaw. przy ul. Nowy Zjazd 1 .1 gekefa O dlew anej Czcionek I S tereotype- 
Będzie to dalsza im preza z cyklu koncer- r^w zaw iadam ia, i i  w dn ln  18.1 19(8 r. 
tów . organizow anych przez K om isje K u l- . (niedziela) o godz. 9 w lokalu Związku 
tu ralno-O św iatow a Związku Poligraficzne- „(1 będzie sie W alne Zebranie Sekcji Spra- 
r o  d la  członków Związku, ich rodzin i za- Wozdawczo-VVyboroze. 
proszonych goftel ze . f e r  k u ltu ra lnych
sto licy . ZARZAD S E K C JI

M E B L E - D Y W A N Y - O B I C I A
KOŁDRY-KOCE

D u i t f  w t j h ó r !

słale na składzie posiada

MAGAZYN przy ulicy KREDY! OWE) 6
Federacji Warszawskich Powszechnych 

Spółdzielni Spożywców

INFORM  AC.IE:

„  Ł. . ,  49807 50(169 194 740 51471 964 52084 i 9 411 927 6 6  74 83 26003 40 5 172
M b S h  Z w K S n Ł lJ I  T fa fz W M  8 2 2  9 8 0  !53' ?,, fl" 8  5 5 0 7 5  2 4 2  8 8 3  5 0 0 7 3 i 2 4 8  8 2 4  41 4 4 2  81 5 8 8  7 0 0  27  57  ***
zorganizow ały  osta tn io  w spólne k u rsy  ma- 469 57514 58449 516 675 60597 61124 j 948 27154 9 98 211 87 351 475 656
te ria łoznaw stw a . K oła OM T U R  i ZWM 2*50 290 6??57 6392.5 308 63.3 676 862 i 7 97 812 928 31 44 700 81 28018 46
S m w a d z T 1 wapólnte* kurs^szoferekh 8 4 7 1 7  8 5 ,9 7  3 5 8  474  8 8 7 3 8  77 2  8 7 1 7 2  I 2 0 5  7 2  83  38 7  4 2 2  8 4 7  8 2  71 7 8 2  8 2 8W wynikli odbytej konferencji, w której 266 48639 69)71 67d 784 70328 71792 j 31 j2 29020 181 95 219 64 351 6 6  71

m  WKKYF1KACJA PPS-OWCO W
D/.ielnica Wola. W szyscy tow arzysze i ^ ^ ^  4 w a  u | ...................

S dyw e " f i S n eZ,0̂ /p ó Iffe jtad T d S la  72152" 403 034'tS M * 158 35511 6 '925 1 402 655 79 740 46 820 936
2,1 bm w sek re ta riac ie  D zielnicy (ul. O gro- t6 renle szkól średn ich  w W ałbrzychu sze- 
dows 39/41) reg  w ykładów  n a  tem at zadań młodzieży

D zielnica Pow iśle. W ery fikacja  od b jn ra  w  0(j budow ie Polski Ludow ej, 
się codziennie w godz od 15 do 17. Za- D o w ie m  jedności działan ia  OM. TU R -u 

Kół winny w jak  n a jk ró tszym  cza- i 55WM-U by ła  rów nież w spólnie p r z e p ro - , 
sie złożyć w ypełnione a rkusze  w ery fika  w adzona ak c ja  zbiórkow a na rzecz odbu-1

D alszy c iąg  w y g ran y ch  po 1.000 zl podany  będzie Ju tro

O G Ł O S Z E N I E
ZJEONO ZEHIE PR Z E M Y SŁ U  L A M P  ELEKT Y C Z N /C H

W ARSZAW A, K A ROLK OW A  32/34
poszukuje

K SIĘGO W YCH  SAM OD ZIELN YCH  I PO M OCN ICZY CH
P łaca  w g um ow y.

O ferty  z życiorysam i należy sk ładać  do w ydzia łu  personalnego  
pod pow yższym  adresem .

P R Z Y JM IE  SIĘ  DO PRACY  W Y K W A LIFIK O W A N EG O  M EC H A N IK A  
DO O BSŁU G I M OTORU D IESLA  O RAZ IN ST A L A C JI ŚW IE T LN E J, 

CEN TRA LNEG O  O GRZEW A NIA  I W ODOCIĄGOW EJ
M iejscow ość w iejska, w ynagrodzenie  m iesięczne zryczałtow ane 8.000 

złotych b ru tto  oraz m ieszkanie  i całodzienne w yżyw ienie.
P odan ia  z życiorysem , odpisam i w szystk ich  dokum entów  osobistych, 

św iadectw  z p racy i innych dokum entów  s tw ierdza jących  k w alif ik ac je  — 
należy p rzesy łać najpóźn ie j do d n ia  5 lu tego  1948 r. do D yrekcji U bez- 
p ieczaln i Społecznej w  K aliszu, ul. K ościuszki 6. 338

cyjtie
Dzielnica Bukowiec. W eryfikacja  o d b y ­

wa zię codziennie w se k re ta riac ie  Dziel 
nicy w godz. 9 -  19.

• i  DZIRLNICA MOKOTÓW
W eryfikacja  odbyw a się codziennie w 

sekre tariac ie  D zielnicy w godz. 10 — 19.

dow y W arszaw y w k tó re j wsprółzawodni- S 
ezyły obie' b ra tn ie  o rgan izacje . Ideo log i­
czne k u rsy  sam okształceniow e, k tó re  przy 
ję ły  się  p raw ie w e w szystk ich  zakładach
przem ysłow ych W ałbrzycha o raz w s p ó l n e  _______ __
w ieczory dysku sy jn e  p rzyczyn ia ją  się nie- PR ZLR O B ISZ M ODNIE 
u stan n ie  do jeszcze siln iejszego zb ra tan ia

F U T R A
N A JT A N IE J K U PISZ

w ałbrzyskich  ZWM i OM TU R.

Z A K ł A D Y  GRAFICZNE

M. W IĘC K O W SK I i
Y\ arszaiua, ul. Kraiouipj Rady Naruduuiej 6

(d a w n ie j  T w a rd a )

WYKON! JĄ

E T Y  K I E T Y  
O PA K O W A N IA  FIHM OW E  

P L A K A T Y  

PO C 7T Ó W K I M A K A T Y

oraz iL szeltie inne prace z zakresu 
folo - lito - ofset

«
W Y K O N A N I E  T E R M I N O W E

K oszykow a 41 róg M arszałkow skiej 
W O Ł O S Z  W A C Ł A W  

•'U PU JE M Y  PIŻM O W CE SUROW E

MAS YNY SUROW E

Mechaniczne Warsztat)  Na. rewy 

JAN J A Y \ O a S K i  

W-.va, >h.nis!na 23 (e, 3 3 -3 3 j

t

S § * Ó L \ 'O T A “
SPOŁD IELNIA PRACY I U Ż Y lK O W .lU Ó tf  

z o dp . udziaiam w W arszaw.e

CENTRALA, ul. Bracka Nr. 18 te!. 873  55  
O d d z i a ł y :

BIAŁA BIET SKO, BIA ŁY STO K , B Y U G O SZ JZ  BYTOM, G D A ftSK - 
W RZt-SZCZ GDYNIA. G LIW IC E, JE1-EN1A GORA. KATOW ICE, 
KRAKOW , ŁODZ, PO ZN AŃ , RADOM SZCZECIN, W ARSZAW A,

WROCŁAW.

O ddziały p row adzą następu jące  placów ki p racy:

doi ly  TUWARJiVE Itl LOtsRANŹJWE
S K L E P Y  B R A N Ż O W E :  

w łókiennicze papiernicze chem iczne, 
m eblow e, ze szkłem  i porcelaną.

D Z I A Ł Y  P R O D U K C J I  W Ł A S N E J :
M aterial., tkack ie: sam odziały ub ran iow e kilim y narzu ty , 
m ateria ły  na obicia m ebli z w ełny lnu i konopi.

Ł M śt.ti JL* 4»4Ś* U Ł U ł t U p i M

d *  »  ś  m i it i a p r a c y

. wSPÓŁDZIELNIA W TWaR Z U
d a w n ie ’ „  F '4 

Warszawa, Krak. Przedm. 66,  łel. 86-168
p ro d u k u je  i dostarcza:

SZKŁO  LA BO RA TO R Y JN E. TERM O M ETRY , AREOMETRY 
CU K RO M IER ZE, A LK O H O LO M IERZE, AUTOM ATYCZNE 
K W ASO M IERZE A PA RĄ TY  SA LLERO N A  CED ZID ŁA . WAGI 
DO O ZN ACZAN IA  SK R O B I i ZAN IECZY SZCZEŃ  W Z IE M N IA ­
KA. U W ŁASN EGO  M ODELU P O JE M N IK I. OPRAW Y DO 
TERM O M ETRÓ W , T R U T K I NA SZCZURY „ZAG ŁAD A* L. C. f .

oraz prow adzi

VL'arsitity m e th a n ic z ie  i d rukarn ię

Przy n eu ras ten ii, apatii życiow ej, 
bezsenność' o“az s tan  ich  podniecen ia  J 
nerw ow ego PP. L ekarze po leca ją  
Sir. V alerianae  cps VALEUSAN. zn.

tow  Nr 32642.
W yrób W arszaw skiego L abora to rium  
Farm aceu tycznego  B I O L A B O R“, 
W arszaw a Al, N iepodległości Nr. 158 

Żądać w ap tekach

M  Ę J Z  < N A R Ó D  J W  £ K S P - D Y T J R Z Y

C. H A R I W I G  S.A.
TELEFON 88-620. G EH ARTW IG ZA

jfilETGJft „ M O T O Z B Y  T“
MAZOWIECKA 13 

Przv’mie od zaraz
SAMODZIELNYCH 

i WYKWALIFIKOWANYCH 
RE1EHEN1ÓW:

a) organizacyjnego
b) inw estycyjnego (przygotow anie 

techniczne).
Kandydaci zgł>szą się w W ydziale 

Personalnym  D yrekcji.

Bydgoszcz,
ćzęslucuow a,
Eiuląg.
G dansk
G dynia,
G liw ice,
Gorzow Wlkp.
Je len ia  G óra,
K a lisz
K atow ice
K raków ,
L ublin,
Lwów ek,
Łódź,

W ARSZAW A. ZGODA 3
ADRES TELEG RA FICZN Y ;

ROK ZAŁO ŻEN IA  1858

EKSPO ZYTURY : 
C hałupki,

ODDZIAŁY W K R A JU : 

Opole Ś ląskie,
P ab .a ince ,
Poznań.
P rzem yśl,
Radom ,
Sk iern iew ice,
Słupsk,
Szczeein,
T om aszów  Maz.,
Toruń,
W ałbrzych,
Warszawa.
W rocław .
Zduńska Woła.

M iędzylesie,

Słubice,

Terespol,

Zebrzydow ice.

P r. file No 982/47.
IN  T H E  D IST R IC T  COURT O F T E L  

AVIV
In  the  m a tte r  of the  e s ta te  of th e  
la te  IG N A T ZI (JACOB) K LA TZ 
of W arsaw , P o land , deceased. 
P e titio n e r; M O SZEK  PU SZET, r e ­
p re sen ted  by E. L ivay, G M nk o - 
w itch  and  B. R apoport, A dvocates of 
Tel A viv.

By v ir t of an  o rd e r of th e  Di­
s tr ic t C ourt of Tel A viv bearing  d a ­
te  th is  day I do hereby  cite  a lh  m an. 
n e r of persons to ap p ea r in th is Court 
o. to file a w ritten  opposit.on  w .th .n  
th ree  m onths from  th e  day of th is 
pub lica tion  and  to show  cause, if 
any they have, w hy th e  a b o /e  pe­
titio n e r shall not be g ra n te d  an  
order, of succession to the said  e- 
cesaed, as in d e fau lt th ereo f th e  
C ourt w ill proceed to  g ra n t the sa­
m e accordingly.
D a '''d  th is  21 — st day of N ovem ber 
1947. (signed) E M ani

A R E G IS ii R

IN THE lH o i KICT COURT 
of Tel Aviv

Succession: 932 47 
I In  the  - l a t t e r  of the succession of 

E IS IK  K O RA BELN IK  of S lon.m  
, (Poland) deceased.

L et all persons tak e  notice th a t Mrs. 
P en in a B ergstem , nee K orabeln ik  Of 
the  K 'buz N aan" near R ehob h 
app lied  to th e  D istric t C ourt of T el 
A v.v  for an  o rder dec la ring  the  suc­
cession to  E’.sik K orabeln ik  of Slo 
nim  (Poland) deceased.

All persons claim ing any in te re s t 
in  the above succession have  to n -  
fo rm  about it the  sa d C ourt in  one 
m on th  tim e as from  the da te  thereo f, 
o th e rw  se such o rd e r w ill be m ade 
a  to th e  C ourt seem s righ t.

(Sgd) ELIA H U  MANI 
— A R eg is tra r

D istric t C ourt Tel Aviv

W YDZIAŁ 1 CYW ILNY SĄDU 
O KRĘGO W EG O  W W ARSZAW IE 

j ogłasza, że w p’yną! do tegoż Sądu po

czenie przemysłowych
Odd ia W arszaw ski — Detaliczny punkt s p r z e d a iy  Nr 5 ul. M arsza łkow ska  53o

P Ol . RCA Szanownym O lbtorcom  po cenach niższpeh o 10% od cen rpnkouiprh

Pasty do podłóg kg zł — 354.—
Torby papierouue „ „ — 58,75
Książki bnchalterujne

.Ę,dk) Jo prania kg zł — 530.— łrnrt —
-  zł 460.- 

toalt touie szt. „ — 144.— i 164

Przybory biurouie 
„ szkolne 

Papłer pakowy

W y r o b y  s z k l a n e  
szklanki zł 24.—

,  1 1. „ 30 .-
-  V* « » 27 .-

spodki „ 29.—

Taśmy do maszyn szt. zł — 288 i 322.— f Kalki do maszyn szt. zł — 8.—

P izjin in Jcn ij zam ów ien ia  te le fon iczn ie  — tel. 879 59

PR ZED STA W IC IELSTW A  ZAG RAN ICZN E:
C. H artw ig  inc. N ew  York. C. H artw ig  A. G. W arszaw a. A gentur. W ien, zew  M ARII ANNY K KZYZa NOW - 
PSA  T ran sp o rt L td  London, PS A L  S. A. A n tw erp ia  B etrano  SARL. P aryż  S K IE J przeciw ko M ARIANOW I 
oraz korespondenci we w szystkich innych  k ra jach  E uropy. T ranspo rty  KRZY ŻA NO W SKIEM U  o rozw ód o - 
kolejow e i sam ochodow e. W agony zbiorow e. Clenie. M agazynow an ie .' raz  że dla n eznanego z m iejsca po 
U bezpieczenie przesy łek . P rze ład u n k i m orsk ie  m asow e 1 drobnicow e, by tu  M ARIANA KRZYŻ ANO W -

Inkaso . j SK IE G O  został w yznaczony k u r s 'o r
tmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm w  osobie adw okata  W tosK w a Ko 
^  ^ l :s ko zam  w W arszaw ie przy u l Al

3-go M aja 3 a m  U .
FA BRY K A  PA PY  I M A TERIA ŁÓW  IZO LA C Y JN O -BU D O W LA N  YCU

E. BALICKI, SYN
i N r a k tu  I. C 1497 47.

I Ska z o. o.
W arszaw a, ui. D o b r a  28, (ei. 8-70-70 
daw n  „B racia B aliccy" Sp. ż ogr. odp. 

połeea: IZ O LA C JE  KORKUW E, BUDOW LANE O C IEPLA JĄ C E, 
CH ŁO D N IC ZE Up.. IZ O LA C JĘ  OD W1LGOCL, K RYCIE 
DACHÓW  MASY KABLOW E.

OKI SlimD H S i c
KI.1LS d la  pracow ników  przem ysłu  m eta ­
lowego Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w 
W arszaw ie i Zwia&ku P ry w atnego  P rze­
m ysłu  M etalowego i E lektro technicznego. 
P rzygo tow an ie  do egzam inu na czeladni­
ka ś lusarsk iego , tokarsk iego . P rzy jęc ia  
1 9 — 24 styczn ia  godzina 17 — 19 w kan ­
celarii G im nazjum  M echanicznego Koma­
na W olfram a Miodowa 3. 383

PENSION AT I kat. T l i  R ¥ ! f l  f l Z  A  n** V  m m  A  W  U Ł a l l l l  Ł i f R  w ystaw ioną przez MK OM TU R Byd-
W w  goszcz. 395i ł

Z ak o p an e , ul. P iłsudsk iego , tel. 12-60 
P O L E C A :

i'lĘ K N E  SŁONECZNE PO K O JE , C EN TRA LN E OGRZEW A NIE, WODA 
BIEŻĄCA, C IE PŁ A  I ZIM NA, G A R A ŻE, W Y KW IN TNA  K U CH N IA , NA 

ŻĄ D A N IE D IETETYCZNA.
Zarząd 

B a r b a r a  B r a d o w a

UNIEWAŻNIAM k artę  re je s tracy jn a  RKU 
Skoezeń Franciszek. W arszaw a. Kacza 9 
m. U. 376
KLK8Y b u chaltery jne  Stow arzyszenia 
Szkół H andlow ych dla początkujących d la 
zaaw ansow anych, Brzeska 9. I I I  pięt ro.

I Zapisy  codziennie 14 — 10. 335

KUKSY p isan ia  na  m aszynach S tow arzy­
szenia  Szkól Ilan d l. B rzeska 9. Zapisy co­
dziennie godz. 14 — 19. 336



R O B O T N I K

Wykorzystajmy dośiriadczenia ub. sezonu 
uj roku budowlanym 1948

Kiedy rusza Spółdzielnia Pracy Kobiet?
♦Vai-szawie — pomimo zak ' ńcz nogo sesionii bud owi ans go — nie 

*f'oz,' bezr°boc:s. Clcpte dni przedłużyły w pewnym stopniu roboty bu- 
“  * W arszawska Dyrekcja Odbudowy zorganizowała prace 

■ *-y rozb órkacb, które będą trwały naw et w wypadku mrozów. Przy 
Oi *yCil zatrudnionych będzie około 7.500 robotników.

, .  a r ,4 sprawą jest jednak nada! kwestia bezrobocia kobiet. Bez- 
r ? , 3 kobiet jest na terenie W arszawy, według prowizorycznych 
o j.,tre n  Urzędu Zatrudnienia, blisko 2.500.

btaje się także aktualna sprawa zabezpieczenia warszaw skiego ryn- 
,v , .f rZe^ ewentualnym brakiem rąk dc pracy w pełnym sezonie budowla*

Program uroczystości 
u) rocznicę oswobodzenia W arszawy

P ro g ram  dzisiejszych uroczystości jednostkom  P ierw szej W a rm w ik le j  
p rzedstaw ia  się następu jąco : Dywizji P iechoty  im. T adeusza K o-

Godz. 12 — uroczyste posiedzenie ściuszki.
Stoleozcj R ady N arodow ej w  T ea trze  Urocz, stosci aa  P iacu Zw ycięstw a
P olskim . zakończy defilada , k tó rą  p rzy jm ie

niej, niż w ub. r. Dlatego też w łaśnie zarobku dać kobiecie także łach, mówi "  „R oinie" koncertow ać będzie d la  M arszalek  Polski M ichał Żym ierski,
teraz, kiedy płynność rynku pracy jest s'ę już od dawna. Podobno Spółdzielnia m l°d&!eży « k ó l  średn ich  zespól Do- We w szystkich ins ty tuc jach  i s a -
jeszcze niewieika, należy opracować ta „już w najbliższym czasie rozpocz- m u Polskiego. k ładach  p racy  odbędzie się szereg
sposoby i drogi dostarczenia stolicy od- nie swoją działalność i jest ona już! Godz. 1 6 .3 0 —  ̂ uroczyste złożenie okolicznościowych akadem ii i odery -
powiedniej ilości sił roboczych.

Nie jest jeszcze późno — ale nie
< należy czekać, aż będzie zapćźno.

Spółdzielnie pracy

20 proc. zatrudnionych prze* W DO
P'zv robotach rozbiórkowych ma do- cei- ale P° chwili targów  i grymasów 
•tarczyc W arszawski Urząd Zatrudnię- d u ia  CI?ŚĆ rezygnuje z pracy.
flia.

Dowiadujemy się, jak idzie akcja wer-' P o d s ta w a  je s t  
bankow a. - m;n-n m artwonn 5PT/inii Soraw a zatrudnienia robotników nie;sw no m artw ego sezonu

, Konfekcyjnej i Zabawkarskiej.
D wa i pół tysiąca bezrobotnych ko-j Uruchomienie tych placówek rozwią- 

bie, w W arszawie — to liczba notowa- ze probIem zatrudnienia kobiet w W ar­
na przez Urząd Zatrudnienia. Ponieważ szaw je /pt )
nie istnieje u nas reglamentacja r y n k u j________________________ _____________
pracy — liczba ta nie odzwierciadla 
rzeczyw istego stanu rzeczy. Kobiet be*- 
robotnych jest znaczme więcej, ale ko-

w ostatnim  stadium organizacji". j w ieńcy *** Grobie N leanancgo Zo l-  tów .
Już czy jeszcze5 ' niem a, przy pom niku  R ra te rs tw a  na,
O prócz'tego czynione są także przy- ^ ra d le  o n “  “ f  mo* iic ~  P«m nlku 

gotowania do uruchomienia Spółdzielni :e r ly  R adzieckich na Rr-udac 
Pr?,cy Służby Domowej, Spółdzielni W aszyngtona.

Program uroczystości n ied z ie ln y ch :
Gods. 11.35 — po mszy polew ej na 

Placu Zw ycięstw a odbędzie się po­
św ięcenie i  wręczenie sztandarów

W św ietlicach  pułkow ych T. P. I .  
o rgan izu je  koncerty  i  w ystępy zespo­
łów artystycznych .

Roziuój spółdzielni w  stolicy
w  budownictwie — co powinno za so- powinna jednak przesłaniać perspekty-, biety nie przestrzegają obowiązku re- _  ł  |  _  _ -j g \ r *  #  l  |

pociągnąć zwiększenie podaży rąk wy zapewnienia W arszawie rąk robo- jestracji w Urzędzie Zatrudnienia. U T T  S a r  1 6 0 1 |  ‘ J . V * 3  C > Z r O O  J K O I J J
roboczych —  obserwuje się raczej ma- czych w  pełnym sezonie budowlanym, i Nie wgłębiając się w spoieczne kon-j *
-*} podaż. Sądząc pc ilości ubiegających! Przykre doświadczenia ub. r. powin-; sekwencje bezrobocia kobiet (jest to ^połdzieiczosc wsrszćtWsicŁ,| Spółdzielnie t e  p r o w n d i .
•*S o pracę — 1,5 tysiąca ludzi zgłosi ny być w całcści wykorzystane i wy- osobny problem) stwierdzić należy, że tak jak |  mieszkańcy W arsza-!422 sklenv i m a o a z v n v .  Ifi7 z a -
aió co praw da niew ątpliw ie i nie ma o- ciągnięte z nich odpowiednie wnioski. , istotą zagadnienia nie jest tu brak wv, rozpoczęła swą działalność^
bawy o niedobór — ale werbunek idzie Podstaw a do „kalkulacji pracy": bud- miejsc pracy dla kobiet — lecz brak 0(J początku, to  jest od usuwa-
opornie: dziennie przyjm uje pracę przy żet Inwestycyjny został ju t  uchwało- kwaiifikacyj. ! nia zwalisk gruzu. Hasłem n a -

TfcATB 1-Ol.SKl (Karasi* *»:
ŁSobcta — g. 18 „ P a n  in s p e k to r

see o l" .
Niedziela—g. 14.30 „Pan inspektor pra#- 

s z s d ł” ; g . 18 „ P e u e io p a ” .
THAT It K O Z.llA m i i iM ar/załfcowrt* 

S): godz. 19 „Sprzedana iiarzeczouę", 
TLATII ż-o it > / K i l l  \  i  i u l. /.„luojikka- 

g o ) : godz. 19 „Świerszcz za kominem". 
I KAI K NOWY (Ul. PuUwsKa 39):

rozniórkach niecała  se tka  robotników ; ny, W szystko wskazuje na to, źe w b. r. O  zorganizowaniu Spółdzielni Pracy czelnym było szybkie zaopa- 
ZgUszających się jest co praw da wię- kredyty zostaną uruchomione wcześ- W ytwórczej Kobiet, która ma oprócz {r z e n je  n a p ły w a ją c y c h  do ZDU-

3,5 mild, na budowę mieszkań
Wy triad z Sekretarzem NROW Inż. Grabowskim

zmniejszonym składzie 30

k ła d Ó W  w v t w 0 r c z v c h  t o  z n a -  6 ° dz- 16,30 „Kewizor” . W niedziele 1 sw i*  iv jd u u w  w p w u i i z y u i ,  t u  z n a  ts doćaU ow e pr2ed3taa ien ie o godz. 15,
• i ł ;i KATŁt IWAtf.Y (MarssaiKuw.Ka 

geaz. 1!) „żołnierz 1 bohater".
TEATR „MI.NIATl «4Y” (Marsiatkow-

Przedstawiciel P olskiej A-
gencji Gospodarczej uzyska! 
wywiad z Generalnym Sekre­
tarzem Naczelnej Rady Od­
budowy W arszaw y Inż. Gra­
bowskim, na temat organ'za- 
*jl pracy te j Instytucji.

N aczelna Rada O dbudow y W arsia- 
w y pow ołana została  dekretem  * dnia 
24 m aja 1945 r. jako insty tucja  społe­
czna, k tó re j zadaniem  m iała być m o­
bilizacja duchow ych 1 m aterialnych 
•ił N arodu dla odbudow y stolicy.

W  początkow ej fazie istnienia w 
•k ład  N aczelnej Rady w chodziło oko.
ło 200 osób. Pierwszy K omitet W y- ____
konaw czy w yłoniony został w maju ( w estycyjn  
;SŚ6 r- Jego  zasadniczym  
‘ iem bvło stw orzenie we wrześniu! 
i fe,łoż roku Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy.

Jak  stw ierdza inż. Grabowski

strów, 
osób.

Zadaniem obeorej N aczelnej Rady 
O dbudowy W arszaw y jest ustanowię 
nie *asad 1 pro jektów  .koordynacji 
p racy nad odbudow ą i czuw anie nad 
jej przebiegiem.

Jako insty tucja zwierzchnia, pow o­
łana do koordynow ania prac nad od­
budow ą NROW  zaleciła, by po­
szczególne m inisterstw a, urzędy 1 
instytucje, pragnące inw estow ać w

ajskim  z kredytów  skarbow ych 
bankow ych, lub środków  w łasnych, 
przedkładały w łaściwym  instytucjom  
planującym  swe zapotrzebow ania in- 

i w estycyjne. sprecyzow ane w sum ach 
o siągn ię-; ( obiektach.

Budżet inw estycyjny dla W arszaw y 
na rok 1943 zaprelim  nowano na 19 
m iliardów  zl. Z sum y tej ponad 9 m i­
liardów  przypada na M icisterstw o

spółdzielczość W arszawy może 
podać swoje osiągnięcia. Spół­
dzielni spożywców, handlo- 

nalaży, że N aczelna Rada O dbudow y; wych, budowlanych, wytwór- 
uchw aliła podw yższenie kredytów  na czych, rzemieślniczych i in- 
burlownictwo m ieszkaniowe aa 1948 nych na 1.1.1948 r. bvło 644, 
r. do g lobalnej kw oty  3,5 m iliarda zł,j 
w tym znaczne podw yższenie k redy ­
tów na robotnicze budow nictw o mie- 
szker.iowe- 

W  roku bieżącym planuje  się poło. 
żenie najw iększego nacisku na kon­
tynuow anie budow y moatu Śląsko •
Dąbrowskiego i prow adzenie dalszej

czy, że na 900 m ieszkańców
przypada 1 placówka spółdziel- ________
cza. Spółdzielnie mieszkanio-T r  , . . , . . , efr.AI K „UłMOKUiA (ui.

(we, budowlane, i admmistra- ..............
rzonej Stolicy mieszkańców, w jcy jn e oddały do użytku miesz- 

tykuły spożywcze. kańców W arszawy 1227 miesz-
Dziś, po trzech latach p racy’kań i 28.300 izb. W szystkie

działajace na terenie W arszawy i , f,^ŁA rMŁ.A Konopnickiej, .  j  J.'-1 . ,  . . 1 jutro o godz 19 „Duby smalone z K.

rwedxka V
godz. 13 „Nie igra s,e z m ilościg” .

TE ATK „PLACÓWKA” (ul Królewek* 
13) gi.'dz. 18,15 „Burza”

TKATB OZiKCJ WARSZAWY (ul. K u­
rowa) : godz. 12 „Doktór D olittle i Jege 
zwierzęta".

L. Sempolińskim 1 St. Sojec*spółdzielnie obejmują 105.301
członków, a więc piątą część _______ ____
m ieszkańców Stolicy związanajtwo^racd"^* *J: *' 17 1 19 
jest członkowstwem  ze spół­
dzielczością.

Zimińska, 
kim.

TKATB „WBdBELKK WARSZAWSKI®
Jak etf

Z auaiił się sufit:
Śmierć 2 osób pod gruzami

W  czwartek około godz. Przyczyną tragicznego wy-

TEATB RTFD „BAJ" (sala teatru Ma-
łag-o, ul. Marazalkowaka 81) wyetawi w  
sobotę dn. 17 bm. o god*. 15.X- oraa w  
niedtlelę 18 bm. o godr. 12 sstukę pt. 
„Leśne dziwy” K Jetewaklej.

PORANEK HUMOBC 
1 TAŃCA

P1EŚKZ

Staraniem Komisji Im prei Gd. Kom łsS  
Organizacji Mlodzieky 9

3. rocznica wyzwolenia Wa

kowską. Poza tym N aczelna Rada dą | kowskiej, zamieszkałej przy -ul. I strukcja dachu, który nie wy- Polskiego, chór czejanda
W arszaw ie i W arszaw skim  ZaaP°’' zy do Jak najbardziej in tensyw nego 1 Poznańskiej 4 r ó g  ul. W sp ó ł-1 trzymał nam okłego i nagroma 

x.eis im * re y  ow « aroowyo . zabezpieczenia terenów, w  sensie nie-jnej zaczęły się dobywać rczpa- dzonego w  dużej ilości gruzu.

Domu Wojete 
k M t

Współpracy
z w it k u  a 3. rocznicą wyzwolenia War- 
szatry, w dniu 18,1. o god*. U  odbędM ,

-  , —  --------------- .  K. . . . . - | v . \ , ,  - ,  -  p  w -  się w Teatrze Polskim  poranek kum fim
pracy nad przedłużona ul M arezał-’ 16-ej z mieszkania Mani Dut-,; padku była prowizoryczna kon pieśni i tańca,

1 - . . .  . . . .  | Udział biorą: sespół Domu W
Polskiego. Chór Czejanda. J. ktrosl 
T. Bocheński.

Przedsprzedaż biletów w kasie Ti 
w Polskiego.

dopu'/Ltrzan's do b u d o w n ic tw a  c h a o - ; Czfiwe wołania o pomoc. Jak | Ponieważ dom nie posiada o- j b u łe c z k i1 dia'“śwtetucrZioimer«kf<*! 
tycznego i tym czasowego. j się okazało w  mieszkaniu, za- świetlenia elektrycznego .akcja '

Plany odbudowy Wąrszawy zuuą-. w a|j} sje sufit. Pod gruzami z o -! ratunkowa odbywała sie przy, w  , ... , ^
n.ają e-.ę w zależności od związanm s [a j v  pogrzebane: jednoroczny i pochodniach. i - .^LA0n.z'
z czasem : plan na rok bieżący Jw t o r f l ,  r i i e - ;

‘ i JASEŁKA W „KOMIK"

tylko bardzo drobcyn: ułam kiem wie) 
k :egę> planu t. zw,

synek * Dutkowskiej oraz pie
r ^ u n k o w e ^ t t ó - 1 lęgnująca go 40-letnia niańka.) Zaznaczyć trzeba że Tnspek- 

ry daje obraz W arszaw y całkowicie Zawezwamy III Oddz. Strażyjeja Budowlana b .iw ..™ łn ,p

się przyj
i „Horny” w ystawione sostaną „Jasełką"  
j Artura Oppmana.

Dochód na biedne dzieci po poległych.

kilkakrotnie p° r anek e g z o t y c z n y c h  t a s c a w  

m artw e1 zwracała uwagę na n iebezpie-1 a ^  * £. , . . _  „  . odbudow anej. Y.^ższym cd tego o s ta t , Pożarnej w yd ob ył . . , . -  ̂ .̂ »r-
P 'ak tyce  okazało się jednak, że m - | Odbudowy, reszta na inne m inister. n !ego jest t- zw. plan d ługofa low y , dziecko i niańkę. D utkow ską : CZeńslwo zaw alenia Się SCian W ssalkowaka 8 ciekawie zapowiadający ai, 
• ty tuc ja  nie w ypełniła  ̂ szeregu luk ,, stwa. jak: przem ysłu, kom unikacji i (obliczany na lat 18 t. j. do roku 1965. 'z e  Śladami pow ażnych  obrażeń | tej kam ienicy. O strzeżenia zo- gSwide‘' e ^ o t y ^ k r e a ^  S c e r ^ i S J r i

t. d. Do sumy powyższej, inwestowa-jN a  temat płapów povryższ--ch w y p » -'n ó « ”zab rak ) P o g o to w ie . ’ s ta ły  jed n a k  z lek ce w a ż o n e .
r,ej z funduszów publicznych, doliczyć, wiadali s 'ą  prdcżąs swych wizyt W: °
trzeba, nie dającą a.ą .z . góry o»-a-, W^arszawle--urbaniści - reclzb-ccy,-fran1

•  przede w szystkim nadzw yczaj waz. 
nej liikt koordynacji pracv organów 
pow ołanych do odbudowy. W  związku 
2 tym, ustaw ą z dnia 3 ńpca 1947 r. 
Powołano now ą N acze 'n ’ P . i ę  O d­
budowy pr2y prezesie Rady Mini-

czyć sum ą inw e»tycyjną in icjatyw y \ cuscy, szw a;carscy, am erykańscy, *n- 
pryw atnej. 1 g:elscv — oceniając p o z y ty w n ie  ich

Gdy mowa o budżecie podkreślić w arteść.

Mieszkańcy Woli i Ochoty 
zdali egzamin myrobienia społecznego

y 1 pełnym pow agi nastro ju  obcho­
dziła W ola drugą rocznicę pow ołania 
d° życią Dzielnicowej Rady N arodo- 
Wej. Aula szkoły pow szechnej przy 
tń- Bema 76 ledwo mogła pomieścić 
ocznie p rzybyłą ludność dzielnicy o- 

delegacje fabryk i w ielkich za- 
•adów pracy, znajdujących się na

acspołeczny, reprezentow any w tym wy j potrafili na Daninę N arodowa zeb '
padku przez DRN. 36 m ;in 2,.

Szczegółowe spraw ozdanie z d o -1 W iele osiągn ąć zawdzięcza DRN 
tychczasow ej działalności DRN W ai- zgod-ej w spółpracy partii robotni-
szawa — Zachód zdał je j przew odni- czych i nauczycielstw a Dzielnicy,

I szczególnie gorliw ie ze St. R. N. 
pow staniu naj- ] współpracowało Gimnazjum dla D ero .

czący tow. PałasŁ 
W ola poniosła 

dotkliwsze straty, gdyż na niej p ie rw : słych z dyr. 7 . „ - i — - -7  —  --------------- , • , x «- i - . j — i  uy> tow. M ichniewiczem —
*n:e W arszaw y — Zachód. N a u ro .jsz e j w yładow ali hitlerow cy ca łą  ewo. oraz szkoła pow szechna Nr- 183 z kie 

«Y stość przybyli tow. Sankow ski i l j ą  wściekłość. ! row niczką ob. W róblew ską na cze’e
Początki działalności DRN by ły  wy 24  posiedzeń p lenarnych odbyło DRN 

jątkow o trudne. N iem niej jednak u- * * * -
porządkowano szkolnictwo Dzielnicy,

„  WT.. --------------- -
,. W-, przew odniczący i w ice

Picawodnicząćy St. Rady N arodowej.
T -w . Sankowski, dziękując w  jmie- 

n u Prezydium

Most kolejotuy oa Siuidrze 
ofirarto w  dniu 15 bm.

15 boi. oddany został do użytku dooicj w organizacji ruchu. Odda

Charo.
Przedsprzedaż biletów w aeicgarr.l 

bethuera I W olffa ul. Zgoda 12. W dftto 
przedstawienia od ffodz. 10 
Marszałkowska 8.

10 w kasie Opery

most kolejowy przez rzekę Świder na 
linij W arszawa — Otwock. Most sk>a-

mce-tu do użytku pozwoli na zhkwido 
_ wanie ewentualnego oiebezpieczen

da Vię z dwóch przęseł stałych o d ł u - j siwia, możliwego w dotychczasowej .
gości 33 metrów każde Roboty przy j sytuacji, przerwania połączenia mię- Z. M eh ! jw»kl.VT  : io i 'o « l
jego budowie wykonała firma. „Mo- dzy Warszawą a Otwockiem. Szkoła Sztuki Tańca M. Jeżewskiej. Or-

NIEDZIELNE KONCEKTY POPULAKKI
W ydział Kultury 1 Sztuki Zarz. Miejak. 

organizuje w niedzielę, 18 bm. następują­
ce koncerty dzielnicowe: Sala Świetlicy aa 
Służewcu — W yścigi godz. 18. Sala wSM  
Koło — Obozowa 85 godz. 16. Sala Gim­
nazjum m iejskiego — Młynarska godz. 18. 
Sala Domu Kultury Robotniczej, ul. Szwo 
leierów 2/4 godz. 18. Sala Domu Kultury 
Robotniczej PI. Inwalidów 10 godz. 19.

Udzia) w koncertach biorą: D. DworzyA

e4osłal“.
M ost ten  ma d u że zn aczen ie dla Natychmiast po próbie obciążenia,

kiestra MZK pod 
Chór „Szacha”.

dyr. L. Cymermana.

komunikacji otwockiej Dotychczas je- j która wypadła pomyślnie, przedwczo 
d.Tl; tylko linia prow adziła przez rze- ( ra j od godz, 13-ej most rozpoczął 
kę Świder, co nastręczało wiele tru- ■ pracę, (wk )

L egen d arn e „ o iroce  m ro źo n ew 
— a na razie... ogórk i

(Chmielna 33): „Knak

114 razy obradow ało je j prezydium. 
Bogatą działalność rozw ijało 8 k o ­

misji DRN. W  wyniku dzia ła lności,- St. R. N. członkom je j stan  sanitarny, bezpieczeństwo
“ RN W arszaw a — Zachód za ich unormowano spraw y m ieszkaniow e.1 Komisji Kontroli Cen nałożono pra
dw uletnią działalność, podkreślił trud  Godna uwagi jest ofiarność m ieszk ań , w le 8 m!In z} grzyw ny np n!esuro| en
ne w arunki pracy. O odpow iedzialnej ców, k tó rzy mimo poniesionych s tra t nych handlarzy  i kupców-

^  S e r  r l^ czy ^ h lp tw n S 1330 uiieża sfalou a T oiSS. T * * -
prow adzem u do porządku, parku im 
generała Sowińskiego oraz dwóch o- 
gródków  jordanow skich przy ul. Lud 
w iki i ul. O paczewskiej. Troskliwość

* t°re  do roku 1939 posiadali staro- . _ u - g c « _
* .'^Vie m iejscy, przeszło na czynnik U ) J |? S l? i  o d  Ł l l i J a

_ "  ' p o u s ia n ie  w  Raszynie
W  tym roku firma „Mosto

s i a l ”  p r z y s t ą p i  d o  b u d o w y  o l - j ^  P °szla naw et tak daleko, że za- 
b r z y m ie g o  m a s z tu  a n te n o w e g o ,  kilkadziesiąt par łyżew dla

, dl, n d i o s U c j l  r a s i y ń s k i c i .  SI,- «  « *
^KOZIEŁA. 18 STYCZNIA , I o w a  W icza  b ę d z ie  m ią ta  3 3 0  ; N a tem at najbliższych zadań Dziel- 

7 00S V  , „ m e t r ó w  w y s o k o ś c i .  N a jw y ż s z a  , olcow ych Rad N arodow ych mówił
^ r y k d T o ó  n S S r f S S  :" w o  P o g ^ l w  E u r o p i e  w ie ż a  E i f f la  m a  o k o - | -nap. d r n  tow- W iśniew ski.

^ I S g o ’ v 10 3 2 0  m e t r ó w .  M a s z t a n t e n o -1 J u i  w marcu br Rady D2leln,cowe 
. 3 ° °  Aud. regionalna; 12,03 Pora- j W y r a d i o s t a c j i  T A SZ yńskiej, b ? "  zaczną w spółpracow ać w ustalaniu 

S S S S m Y I J , ^ f Ci W * , i8.13  d z ie  w i ? c  o d  n ie j  O p r z e s z ło  1 0 , Planu inw estycyjnego W arszaw y na
stuSi -la. * Bi" ; 14.25 chwila Biura m e t r ó w  w y ż sz y ,
•Łóki. . ’^ ł4'30 - 1 iak tu  wj-brać — za- x j  1 • 4 _S a a w  » ' . „ 1  jak tu  wjr - -  »h,,.ća<Jlaw a; 14.10 „Szwedzka zai-ałka" 
Samooom 15 25 „Obrazek » tyci a Związku

i r. 1949 zwłaszcza na odcinku oświa-

M rożone owoce jadą już do W arsza 
wy od kilkunastu dni i ciągle jeszcze 
nie w idać ich na rynku. N a razie po­
jaw iły  się tylko mrożone ogórki w 
cenach..- dow olnych: w zależności od 
hum oru i m oralności sprzedaw cy 0 - 
gó ik i kosztu ją  100 — 120 — 140 
159 zł. za kg- 

O późnienie w transporcie m rożo­
nych owoców — tłum aczy Z jednoczę-! 
nie Przem ysłu Konserwowego — 8P° i 
w odowane jest tym, że owoce czeka­
ją  na mróz, gdyż p o N „odmrożeniu" 
psu ją  się  w ciągu 6 ciu godzin — a 
kupcy w arszaw scy nie m ają niestety j 
lodów ek i urządzeń zw. konw ejera- ' 
mi k tóre chroniłyby owoce przed 
„potnieniem ".

N areszcie jednak robi się zimno — 
m am y w ięc nadzieję, że owoce mro- i 
żons pojaw ią się- N iestety, naw et 
w tedy nie będą one specjaln ie a trak ­
cyjne ze względu na ceny: cena dęta 

N a le ż y  t i l  p o d a ć ,  Że p rz e d w o - ',  towym i opieki społecznej. Szczegół R o « «  w iśn i,_ śliwek. cze^e4nl 1
i lenna w ieża radiostacji raszyń- nl« odpowiedzialnym zadaniem DRN \ rzeczek °*tdlIe 81« wahac w 9iani_

„ATLANTIC”
Zorry” .

„PALLADIUM” (Złota 7/9): „Symfonia 
pastoralna” .

„POLONIA” (Marszałkowska 56): „Bty-
cach zł 400 za kg. Grouzku i fasoli j skagTYi
około 150 %\ za kg.

(Marszatkuwskft„STYLOWY”
„Pepita Jimenes” .

Ceny te «ą za wysokie dla p rze-j A” ‘Ilł4ynier8ka
ciętnego nabyw cy i Zjednoczenie Prze

118): 
2): „Jasne

We?oly eublo-„TĘCZA” (Suzina 4):
mysłu Konserwowego winno pom yśleć j ^ X k t v a v s o M 'V'''**  kinie*'Stylowy): 
O akcji sprzedaży owoców mrożonych tylko jetlen seans a %. U. Nowy program
dla ludzi pracy, (pa) olftnnln.oP'M.

W stęp 35 zł (na wszystkie m iejsca).

i jenna w ieża radiostacji rasryn
syj^irl' Cjęrhow. nniwle-lcszy nowelista ro- a k ie )  U c h o d z ą c ą  ES j e d n a  Z n a j -  |ft* P°kierow anie pracą nowozorga- 
F. r ;  ~  felieton; ts ,55 Koncert orkiestry ' - ’ - ! -  3 • ? » mzowanvr-h V— i,„rA... o i . ,  vKrakó'wie“ ,i6.357dhVistun in - j wj^ższych w  E uropie m iała ^ omltetów Blokowych,

Aud~^f,uch- d,& d '!l"cl star»zyrh ; ; o k o ło  100 m e tr ó w  W V Sokosd. I / /arszawsIc'K Komitety Blokowe mają 2 0  „C fa a U S S O n Ó U J
re k  r>^, d ' a  k o b ie t ;  17,00 . .P o d w ’ec z o -1 m e i r O W  w y  ' b y ć  b o w ie m  w z o r e m  d la  k o m i t e tó w  I

m ik ro fo n ie ” : 18.88 . j f r w e n w n a S .  m o t z f A w  m a  b v ć  c a l -  . . .  .  .- . ■v z o r e m  a i a  k o m i t e tó w
l  M- ta i  m ?Mi ÓW m a bLĆ„ r a, łe innych wie,kich miast PolAld.K 3^ , : « .5 5  Muzyka: !».06_ Aud. ltterae-! k o W IC ie  u k o n C Z O D y  jeSZCZC -

S S * » WS a 5 ! ^  Dzlenni'r-irii^i P « e d  Upływem  N»ku. 
- ^  w ja d o m  ------ * * 08 ^  ’ - ’

w  darze dla Warszawy

Iżieckh- aonŁ *Port-: 2100 •■Opiek* nad i Uownr- w Swiazku Radzieckim” — aud. i
22 un,l?."rauz-: 21.80 „Na muzycznej fali 
:m riL ."U2Vka taneczna : 22.50 W iadom o:

aud. j
( w k .) .

Odśpiewaniem Czerwonego Sztan 
J daru" zakończono oficjalną część p o - 'o d  Polonii francuskiej  
siedzenia- (Rs)

SDortr^:'” " l a u e c z . n a :  22.50 W iadomości 
k lu z v i r  i 23 00 o s ta tn ie  v iaflom .; 23,20 

taneczna z p ły t;  24,00 H ym n,
9 ar W arszawa II

ayfoni3.VI11 aud- ż cyklu „Nicśmlertelnt- 
larn- — MozRrt: 10.00 Proza popu- 
°rz«vri,~ Si teczko" — nowela Elizy 
ii.oo 10,15 Muz;,k* lekks * Płyt;11.10 ',ud' pr^szłego  ty g .;
f a ń s k i c h ?  ? i ™r t l p ia,J- komP°z- Jugoafo- T adeuai"’ . i 1,30 Poezja popularna „p4n 
*ykft; j j  ńż 4^  Mickiewicza; 11.45 Mu- 1 Panu  ̂ B ? . 1 0 Cudacaku Wyśmiew^czku 
p t S S S y S .* ; ^  -  aud. dla dzieci na ,.. 
L u d o w ejR 'jP i0 Koncert Polskiej Kapel, 
Muzyka i-a-bś?Pi udycja literacka; 1 3 4 9 ; 
szawie; • p r a l n a ;  14,10 Wiersze o War-

« «  Wj-zystklch;'

D U i Y  Z I K i A D  P R Z E M Y S Ł O W Y
w  D A N I I

#
P O S Z U K U J E  oferty ma płótno przefcieradfowe

U prasza się o bardzo  szybkie nadsy łan ie  o fe rt w raz  z w zoram i do 
BRDR. ENGELBREOT, NYETED, D AN IA  

O dbiór o fe rt będzie potw ierdzony  listow nie,

w d S k i 6-00 M O n O M S H  A / l / m O H i C E B Ł / n E / l W *

W piętek prezydent n .  sf Warsza 1 

tvy, tow. Tołwiński, powiadomiony; 
został telefonicznie przez Polską M i-1 

; sję Zakupów w Paryżu, iż w dniu 15 
; bm. sfinalizowana została umowa,' 
I dotycząca zakupu i dostawy w Sutym 
1 r. b. 46 nowych autobusów marki 
1 „Chausson”,,

Jednocześnie pre*. Tołwiński po- j 
wUadomiony został, że społeczeństwo 
polskie we Francji z zebranych p o -! 
śród siebie ofiar, zakupi w najbliż-1
szym  czasie 26 au tobusów  m ark i 
„Chausson”, jako dar dla ludności 
ełolłey,

CEN TRALNY
ORGAN F - P S >

---------------------- ----- -  -------   - --------  -- m ______ .
H O I I U 1 I U S 7 E  WSZYSTKICH «4Cl Ćl E T il l

W ydawca: RADA NACZELNA PPS  

Redaguje: Komilef Nakład: Spółdż. W yd. „Wiedza"

Redakcja i. Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie 85
T elefony: R edak to r N aczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 8S5-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A dm in. D rukarn i 8 86-37. D rukarn ia  8 .73-61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04.

G odziny przyjęć: R edak to r Naez. g. 10 
A dm in istrac ja  czynna od g. 8 do 15

- 11, S ek re ta rz  Red. g. 13 —15 
K asa czynna od g. 9 do 14

K onto czekow e PK O  Nr. 1-380 
B ank Gosp. Spółdr... O d d z  w W a r s z a w ie  N r. 1S5

F re n m n era ta  m iesięczna w k ra ju : zł 70. zagranica 250. Prenumeratę należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na kontc. PKO 1-980. Przy zgłoszeń'u prenumeraty 
naieży podać dokładny i czytelny au rss . P izy  opłacaniu prenumeraty na oriwro- 
ci* odcinka podać należy: nazwisko, imię. pocztę oraz numer szlaku. Przy 

śm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad res.
CENY OGł.OSZEił:

Ogłoszenia drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz, 
w  tekście redakcyjnym: do 70 mm zł 100, od 71 — 120 min zł ilu . od 121 — 
200 mm zł 175; od 201 — 300 mm zł 225; powyżej 390 mn; zł 300 za 1 ,n:n sze­
rokość 1 szpalty. Za tekstem : do 70 mm zl 60; od 71 — 120 n:m z! 50: od 121 — 
200 mm zl 100: od 201 — 300 mm zł 130; powyżej 300 mm zl 1R0 za 1 mm s/crokość 
1 szpalty. Nekrologi do 70 mm zł 60; od 7! — 12(i mm z! 75; od 121 -  200 mm 
zł 120: od 201 — 300 mm zł 150, powyżej 300 mm zl 200 za I tum s rok ość 
1 szpalty. Za niedziele i św ięta dolicza się 30 proc Za terminowy druk ogioszeń 

Administracja nie odpowiada.
OGŁOSZENIA PHZYJMUJA:

Centralne Biuro Ogt. i Reki. Sp. Wyd . Wiedza" Oddział w W arszawie Al. 
Jerozolimskie* 85. tel. 885-05 oraz Agentury m iejskie; Al. Ger. SikorOnc^u 18 — 
..Im pet” . Kolektura: Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, -.klep s mat piśw
I wszystkie oddziały 3p Wydawn. „W iedza” w Polsce: Polska Agencja Pra­
sowa—Biuro Ogłotzeń i Reklam Y7-va. ul. Młodz Jugosłowiańskiej 11, wszystkie 
oddziały P. A. P. w Polsce: Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik” -  Centrala ul* Da­
szyńskiego 18 i oddziały: Marszałkowska 8/5, Poznańska 88. Targowa 87 
„W olność — Warszawa. Marszałkowska 95; Sp. Agr-nrjt Prasowej ..Glob” , 
ul. Złota 4: Biuro Ogioszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, Wspńlna 50. tel. 855-28.

- 43559 Druh Sp. Wyd. „W iedza” — „Robotnik” nr 1
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Nadeszła chw;!a, na którą z takim cierpieli tak okrutnie ponad 8 lat, a]
utęsknieniem czekai każdy z nas, cze- zwłaszcza którzy tak strasznie cierpieli 
kał cierpiący cały naród polski. W ar- po nieszczęsnym powstaniu, wywoła-j 
szawa, Kielce, Radom, wolne od nie- nym przez Bora-Komorowskiego. i 
mieckiego żołdactwa. I Nie może już więcej zabraknąć chle-

Nie ma słów. którymi można by wy , ba naszym braciom  na now ow yzw olo-! 
razić ogrom  szczęścia, jakie przepcl nych terenach.
r.ia wszystkie serca Polaków. Nie ma Wiemy o tym obywatele, te  nłe ma-, 
slow. którymi można by w całej pełn: cie tego chleba sami za dużo. Ale w; 
wyrazić podziękowanie i hołd naszej imię wspólnoty narodowej trzeba nam 
wyzwolic elce — bohaterskiej Armii s ę podzielić ostatnim  kęsem.
Czerwonej i jej genialnemu Wodzowi W tych dniach wielkiego święta ca- 
— Stalinowi. łego narodu, niech się jeszcze bardzej

Odzyskanie wo’nosci dzięki wielkiej zacieśni jedność narodowa. Niech nie 
pomocy bratnich nam narodów radziec- będzie już żadnego uczciwego Pola- 
kich i wspanialej, bohaterskiej Armii ka, który by usłuchał głosu podżega- 
Czerwonej, naród polski zachowaj czy z emigracji londyńskiej, usiłują- 
w pamięci i odpłaci się pełną przyjaź : cych skłócić Polaków, rozbić jedność 
nią, na jaką tylko zdobyć się może du i narodu i swoją k redą robotą pomagać 
sza polska. i w rezultacie Niemcom. i

Bezpośrednie zdobycie stolicy naszej. J D rugie ważne zadanie, to odbttdo- 
W arszawy, zawdzięczamy naszej mlo- wa życia państwow ego na nowowy- 
dej. dzielnej armii polskiej. D ługo na zwolonych ziemiach Polski, odbudowa 
tę chwilę, chwilę — kiedy można wal- państwowości, przenikniętej duchem 
czyć o Warszawę — czeka! żołnierz demokratycznym. Musimy teraz je- 
polski, który ćwiczył się jeszcze na szcze wyżej zakasać rękawy, aby usu- 
gościnnej ziemi radzieckiej, albo wal- nąć gruzy i zgliszcza, odbudować łą ­
czył w lasach, jako partyzant. Żołnierz bryki, szkoły, urzędy, zorganizować 
Wojska Polskiego, walcząc o W arsza- • porządek i bezpieczeństwo ludności, j 
wę i zdobywając ją, czynił to z wiel-ł Musimy chwytać ponadto dalej za 
kim bohaterstw em  i ofiarnością. W oj; broń, aby wzmocnić siły naszego w oj­
sko polsk.e po bohaterskich walkach ska. aby wnosić w wielkie dzieło wy-, 
pod Lenino, pod Dęblinem, na P ra -1 zwolenia naszego kraju jak najwięk- j 
dze, a teraz w walkach o zdobycie War- szy nasz wkład własny, 
sza wy. okryło nową chwałą sw o je ' Wszyscy do pracy nad odbudową

W i n u a i  wolna
M iasto — męczennik, miasto, aa

które sypały się. bez ustanku okrutne 
etosy krw aw ych hitlerow skich katów , 
miasto, co zalosło w szystkie katusze 
i poznało w szystkie męki, dziś s ta je  
przed nami wolna.

M iasto bohater, m iasto, co nigdy 
nie uległo przem ocy, nie padło na ko­
lana przed hitlerow skim  butem, co

O bok p rz e d ru k o w u je m y  t  ,J lo b o tn ik a ” * dn ia  19 s ty c zn ia  19ĄS r.
te k s t  p rzem ó w ien ia  tow . B . O só b k i . M o ra w sk ieg o , w ów czas pre­
m iera  R zą d u  T ym cza so w eg o , oraz z  „G łosu L u d u “ z  te j  sa m e j da­
ty  te k s t  a r ty k u łu  w stęp n eg o . P o n iże j o d b itk a  d o d a tk u  n a d zw y c za j­

nego  z  „Życia W a rsza w y "  z dn ia  17 s ty c zn ia  19Jj5 r .

DODATEK N A D Z W Y C Z A J N

<■- • „

INFORMACYJNA PISMO Q AM O K R A T t f e  N ?. ML STOŁ. WARSZA*

Sts-osw«-Pr«ga, Z™, it #Wc*ł« iSĄ% •

sztandary. życia w  W arszawie, Kielcach i Rado-
Aie obok radości i  powodu uwol- -m iu, na całym nowowyzwolonym tere- 

nienia naszej stolicy oraz Kielc, Rado- nie.
mia i innych miejscowości, nie należy 
zapominać o wielkich obowiązkach, ja 
kie na nas ciążą.

Wspólnym wysiłkiem, ofiarną pracą 
zapewnimy wszystkim chleb i dach 

[ nad głową.
Pierwszy i najważniejszy dziś obo-! Niech żyje nasza bohaterska słoP- 

rą/ek. to niesienie wydajnej pomocy ca, W arszawa! Niech żyje ?i1na, wol-
naszym umęczonym przez wroga bra  
ciom. wyzwolonym z paszczy brutal­
nego wroga Nie wolno nam dopuścić 
do tego, aby choć o jeden dzień prze
dłużyć mękę i cierpienia tych, którzy jeźdźcom!

na, niepodległa, demokratyczna Pol­
ska! Niech żyje bohaterska Armia 
Czerwona! Niech żyje hoha-ersłie Woj­
sko Polskie! Śmierć niemieckim na*

Warszawa wolrtaj
W  środę dnia 17 stycznia 1945 o godz 10 r| 

Armia C zerw ona i Wojska Polskie 1 

w kroczy ły  od południa t polrsocy 
do Warszawy |

Ha lyły wojsk niemieckich od zachodu
j u d e r s y t y  b r *

walczyło dumni* i ofiarni* » pano­
szącym alę niem ieckim  najeźdźcą, 
dziś jednoczy się * nam. w g> dżinie 
trium fu, w godzinie wyzwolenia. )

Stolico nasza. W arszawo!
Jakże droga nam byłaś, gdy w g łę-j 

bo kich podziem iach kons-p racji g o to -! 
waliśmy broń, co ugodzić m iała j 
Niemca. Ja k i*  drogę byłaś tym. co 
na dalekich przestrzeniach radziec-i 
kich formowali I Armię Polskę.

Tęskniliśm y do Ciebie, W arszaw o.'
Byłaś zawsze obecna przed oczyma i 

duszy naszej. Ty — skatow ana, spę­
tana, sponiew ierana, ale zawsze n ie­
złomna i dumna W arszawo nasza.

Szliśmy ku Tobie my, partyzanci 
polscy, i my — żołnierze polscy, bo-1 
jow rńcy o nową Polskę.

Szedł ku Tobie cały naród polski. I 
W iedzieliśm y, że dojdź emy- W iedzle-i 
liśmy, że będziesz znów wolna, W ar­
szawo. że będziesz nam znów kró lo­
w ała, Stolico. W iedzieliśm y, że zało- 
pocą dumnie sztandary  narodow e, że 
zajaśn e je  znów Orzeł Piastow y w ' 
stolicy niepodległej z łap niem iec-j 
kich w ydartej naszej O jczyzny.

W iarę naszą i pew ność czerpaliśm y I 
i  gorących serc naszych z serc pa­
triotów  i demokratów. Rękojmią był 
nasz sojusz bojowy, przyjaźń najser- 
decm iejsza między nami, narodem  
jwlskim i zwycięskim potężnym, nio­
sącym  w yzwolenie św iatu — Zw.ą- 
zkiem Radzieckim.

W iedzieliśm y: w ybije godzina sw o­
boda

Przykładaliśm y ach o do Dem, \ s ły ­
szeliśmy bijące głucho se ica  — M ice 
W arszaw y.

W słuchiw aliśm y etę w qłuchq noet 
a noc opow iadała nam głosem w ar­
szawskiego robotnika, w arszaw ekiege 
in tel.genta. w arszaw skiego uczniakei 
Zwycięzymyl W ałczymy 1 Zwycigr 
żymyi

Cześć C3, W arezawoł
Za Twe m ęstwa bezprzykładna, aa

Twe pośw ięcenie bez granic.
Leżysz dziś w gruzach. Słol:«o_
O dbudujem y Cię * ruin — mineta 

m arzeń naszych, byś stała  etę zo<>wa 
piękna i stro jna byś godnie reprezeia. 
towała. Stolico, niepodległość ń*» 
szą—

Zakwitnie nam nowe tycio- tftr-M
w yzwolonego narodu w w yzwolonej
Polsce.

Bliski już jes t dzień, gdy  padnie 
jarzm o niem ieck e z bark  polskiego 
narodu. Bliski już jest dzień, gdy ani 
jeden żełdak niem iecki nie będzie 
deptał w olnej ziemi naszej.

W itaj Stolico!
Chyląc czoła przed Twym bohater*

stwem, ucząc się u Twych synów  mą. 
stwa i w ytrw ania — my. bojow nicy e 
dem okrację, spraw iedliw ość 1 w<-i* 
ność — z najgłębszym  w zruszeniem 
składam y Ci hołd. z synow ską m-ło* 
śetą przypadam y do Twego sk rw a­
w ionego bruku.

W itaj nam W arszawo, w ołna ne 
wieki.

N u  c o k o le  i*atonej>o p o m n ik a  Z y g m u n ta  za t k n ię to  b ta lo  -  c ze r w o n y
sztandar zw ycięstw a

( fo to  F ilm  P o ls k i/

1 e i ±  fe iś r .o
r o ’ pocsjfnomjjj tu > R O  B O T N 1 K U *
di ul puuiieści czeskie go pisarza

B E s jn  s r a

„ I W u  U r y c i  u "
D cj i la d a  A r m i i  P o lsk ie j  z a d o k u m e n to w a ła  w olnn .fć  W a r s z a w y

t fo to  F ilm  P olaki,
Mu grobie Nieznunego  Z o łn i t i^u  ziUZono p trrw srr  wir re

( fo lo  F d m  Polski)

JAN DĄBROWSKI

M a s z a  o
B y ł to  n ie w ie lk i d o m ek , na  sch lu ­

dn ie  o g ro d zo n ym  p la cyk u  nad B y  
s trzycą . N a  do le  m ieśc iła  się  a d m i­
n is tra c ja  „R o b o tn ik a “, w  lo ka lu , 
k tó r y  u ilaścicielow i s łu ży ł za  sk lep  
części sa m o ch o d o w ych . N a  p ię trze  
tr z y  p o ko je  ( lu k s u s !)  za jm o w a ła  r e  
d u kc ja . W je d n y m , n a jw ię k s zy m , 
m ie szk a ło  tro ch ę  ludz i za tru d n io ­
n ych  w  a d m in is tra c ji  i eksp ed yc ji. 
C J:ie ś  na d ru g im  p ię trze  p rzy tu la ł  
s?ę m a le ń k i p o k o ik  — sied zib a  tow .
J  .ii.’.sltiego.

Ol a j b o m e m  m u s ie l iśm y  c iąg le  
być w  red a kc ji i... n ie  b y ło  m o w y , 
a b y  g d z ie k o lw ie k  na  m ieście  d ostać  
m ieszka n ie .

J u ż  to c iasno  b y ło  w  ty m  s to łe ­
czno  . tr y b u n a ls k im  L u b lin ie , bo 
ciasno. M in is tro w ie  m u s ie li za s tr z e ­
gać sob ie  p rzy d z ia ł p o ko ju  m ie szka ł 
nego, o b e jm u ją c  tekę . I  c zęs to  je s z ­
cze m u sie li poczekać.

A na dole m ie śc iły  się dw ie  n a ­
s z -  d u m y :

W p o d w ó rku  ga ra ż , za w ie ra ją cy  
c a ły  nasz „ park m o to ro w y " : tr z y  
m o to c y k le , s łu żące  n ie  ty lk o  do roz 
w ożen ia  n a k ła d u  „R o b o tn ik a " na  
pocztę, na  k o le j i do ko lp o r teró w , 
s łu żące  ponad to  jaJto... nocna prze  
p iis tka .

T a k  bouńem  b y ło , że po godzinU  
ó sm e) n ie  w o lno  b y ło  chodzić  po 
m ie śn e . A le ty lk o  chodzić. A ni pa­
tro le , an i p o s te r u n k i , e yu lu ją p e  i uch

fensywa
n ie  z a tr z y m y w a ły  m a szy n  J e d z ie t  
W idać ta k  tr zeb a  — to  b y ła  filo zo ­
fia  ó w czesn eg o  okresu . D la teg o  też  
częs to  nocą m u sia łem  w y jeżd ża ć , 
c zy  to  o d w ieźć  k tó re g o  z  zapóźn io  
n ych  ko leg ó w , c zy  to  zaw ieźć  pro- 
c y ją c y m  w  nocy , w  n ieo p a lo n ym  
lo ka lu  e k sp e d y to ro m  tro ch ę  go rą ­
cej h e rb a ty .

P ie rw szy  re d a k to r  b y ł jed n o cze ­
śn ie  d ru g im  s zo fe re m , w  c z y m  k r y  
lo  8ię  poczucie n ie s ły c h a n e j w yższo ­
ści w obec ko leg ó w  n ie  um ie ją cych  
zm u sić  do p o s łu sze ń s tw a  s tra sz liw e  
go byd lęc ia , c io sanego  na  m iarę  
c o w b o yó w  z  M o n ta n y , a  zw a n eg o  — 
p ew n ie  d z ięk i d w o m  cy lin d ro m , k tó ­
re n ig d y  ra ze m  n ie  ch c ia ły  cho ­
dzić — H a rleyem .

N a  p a r te rze  „ b u d yn ku  g łó w n e ­
go", —  to m  g d zie  k ie d y ś  w a rsz ta t  
m ech a n ic zn y  — n a sza  d u m a  i chw a­
ła : p o czą tek  w szy s tk ie g o , n a  c zy m  
dziś d ru k u je  i sk ła d a  w  dziew ięciu  
m ia s ta ch  sp ó łd z ie ln ia  „W iedza”. 
P ierw sza  „d ru k a rn ia “ p a r ty jn a  po 
w ojn ie . S ta s zc zy l iśm y  gdzieś z  T o  
m aszoum  L u b e lsk ieg o , po d r u k a r z u , 
k tó r y  zh a ń b ił s ię  v o lk s lis tą , dw o  
nedały  i m a le ń k ą  p ła ską  m a s z y n k ę  
poruszaną  ró w n ie ż  n a p ęd em . _  no 
żn y m . K ilk a  k a s z t  bardzo  d ziw n eg r  
ńsm a  uzu p e łn ia ło  nasze  p o k ła d y  

graficzneF .
O czyw iśc ie  to w szy s tk o  nie słu ży  

lo do w yd a w a n ia  „ R o b o tn ika " , Pra

sa  ów czesn a  („R zeczp o sp o lita "  — 
o tg a n  o fic ja ln y , „ R o b o tn ik”, „Głos 
L u d u ” i w ych o d zą cy  co tyd z ień  or­
g a n  8 L  — „Zielony S z ta n d a r“) d ru  
koioała  się  w  je d y n e j w ię k sze j d ru ­
ka rn i, na n iepraw dopodobn ie  s ta re )  
i p o g ru ch o ta n e j m a szy n ie  ro ta c y j­
nej, sk ła d a n a  za ś b y ła  na trzech  
'd o s ło w n ie  tr zech ) lin o typ a ch , z  
k tó ry c h  je d e n  na d o d a te k  zn a jd o ­
w ał się  na p e ry fe r ia c h  m iasta .

W  n a szych  za k ła d a ch  d ru ko w a ło  
się  co innego . D ru k o w a liśm y  le g ity ­
m a c je  p a r ty jn e . D ru k o w a liś m y  — 
)a k że  p ow o ln ie  — u lo tk i, w zy w a ją ­
ce do w s tęp o w a n ia  do P artii, i a fi­
sze za w ia d a m ia ją ce  o w iecu  PPS. 
A fisze  m a leń k ie , g d z ie  i m ie jsc e  i 
n a zw isko  r e fe re n ta  b y ły  p o zo s ta ­
w ione do ręcznego  dop isan ia .

„D ru k o w a liśm y "  — to  b rzm i h a r­
do. N a p ra w d ę  od b yw a ło  się to  tak , 
że  d o je żd ża ją cy  z  Z am ośc ia  zecer  
to w . S k o ta k  sk ła d a ł n a m  ja k iś  
te k s t,  m a szy n is ta  z  m ie jsc o w e j dru ­
k a m i  p rzych o d ził „ n a ry c h to w a tf to  
na „ m a szyn a ch " , a  p o tem  d ręczy ł 
biedne peda ły , k to  m ia ł ty lk o  ch w i 
lę  cza su , — bo chcie li oczyw iśc ie  
w szyscy . — D ręczy ł , n ie  za w sze  u- 
m iejąc , n ieraz o d b ija jąc  te k s t  na  
id łasnych  n iedość w p ra w n y c h  pa l­
bach, co ko ń czy ło  się s m u tn y m  — 
dla palcóu) n ie  dla te k s tu  — inw a- 
l id z tw e m . N ie ra z  o b u d ziw szy  się w  
nocy, c zy  te ż  w  in n e j porze  prze­
in a czo n e j w ła śn ie  na  span ie , s ły  
s za łem  z  dołu  m o n o to n n y  s tu k  pe 
fa łu . N a  s to le  ro ° ły  *toęp -ndruko  
wane-go pap ieru . To był w łaśn ie

nasz „m ob", n asze  p rzyg o to w a n ia  
•lo o fe n sy w y .

A c ze k a liśm y  na n ią  z  n iecierp łi 
wością. B oże, ileż to  w  czasie  wo) 
n y  w y ra s ta  s tra teg ó w . W yliczone  
b y ły  ju ż  w szy s tk ie  m ożliw ości. O bli 
czone ilości za p a só w  w o jen n ych , d o  
sta rc zo n ych  no  p ierw szą  linię. N o ­
c a m i b u d z iliśm y  się  w s łu c h a m  u  
g łu ch e  du d n ien ie  z  n ied a lek ieg o  
fr o n tu . O n a lo tach  czy  n a w e t w y  
w iadach  lo tn ic zych  w  oko licach  L u  
b lina  N ie m c y  d a w n o  za p o m n ie li 
O brona p rzec iw lo tn icza  m ia ła  na 
sw y m  ko n c ie  c z te ry  m a szy n y  h it le ­
ro w sk ie  i  c zeka ła  z za ła d o w a n ym i 
iz ia łk a m i na da lsze .

Z a n im  w ieczorem , na  posiedzen iu  
O KW , o zn a jm ił n am  tow . O só b k a - 
M o ra w sk i o rozpoczęciu  o fe n s y w y  
w ie d z ie liśm y  ju ż  w szy sc y , że  fioś 
s ię  ru szy ło " . W sp o m n ia n i s tra te g o ­
w ie  ja sn o  w ysn u w a li tę  pew ność  z 
n ieb yw a łeg o  n a tę żen ia  d a lek ieg o  
a r ty le ry js k ie g o  o gn ia  w  n ocy  t po­
tem  ze  s to p n io w eg o  odda lan ia  się  i 
zac iekan ia  g rzm o tu . Z now u  po szo­
sach  i  p oprzez u lice  L ub lina  ru s zy ły  
k o lu m n y  c ię ża ró w ek , zn o w u  ro zw e  
se la ły  n a s tró j, d ro b n e  s ta rc ia  na 
skrzyżcrw aniach  i  sa lw y  n a  po­
s tra ch  k re w k ic h  „reguliro->cszczy&‘ 
— w o jsk o w y c h  d ziew czą t, kieru ją- 
■nich ru ch em  na  sz la ka ch  w ie lk ie ) 
o fe n s y w y .

W reszc ie  s ta ło  się. Pod n a g łó w ­
k iem  „R o b o tn ik a “  zn a la z ł się  ty tu ł  
ło żo n y  n a jw ię k s z y m i c zc io n ka m i 
->« ja k ie  b y ło  s ta ć  d ru ka rn ię . T y tu ł  
W a rsza w a  w o lna ..."
A  p o te m  Ł ó d ź , a  p o te m  K ra kó w ,

K atow ice, ob lężen ie  cy ta d e li w  P o  
znan iu . C u d zw n m e  z CKW w yi usza 
la  g ru p k a  to w a rzy szy  w  św ieżo  u 
ivo ln tony  teren . Z ab iera li się z g ru  
pam* operacy)nym x M in is te is tw a  
P rze m y s łu , zd o b yw a li sob te m iejsce  
na sa m ochodach  w o jsk o w y c h , a 
w szyscy  dob ija li stę o nasz „m ob”
0 ow e u lo tk i, a fis ze , le g ity m a c je  
P oszedł w  drogę  nasz  n ow y, je d y n y  
pó łm ężarow y sa m ochód , by  po 
tr iu m fa c h  .^zajm ow ania" pepesow  
sk ieg o  K ie lc , C zęs to ch o w y , K a to  
w ic od n a leźć  nas ju ż  w  Lodzi... Od 
daw a li do d y sp o zyc ji P artii sw e  sa­
m o ch o d y  to w a rzy sze  m in is tro w ie  
T a k ie  to  ju ż  b y ły  c za sy .„

Z dobycie  W a rsza w y  uczcił L ublin  
w ie lk im i w iecam i i sa lu te m  z dzia ł
1 sa lw ą  ra k ie to w ą  S a lw y  te j  zresz  
tą  n ie  w id zia łem . P rzem a u ń a lem  bo  
w iem  w ła śn ie  na w iecu. P łom ienne  
zdania  p rzerw a ła  m i n a jp ie rw  o w a  
c ja  na  cześć  tow . W a n d y  W a silew ­
sk ie j, k tó r a  p ie rw szy  ra z za w ita ła  
do L u b lin a . A g d y  ju ż  m o g łem  m ó­
w ić d a le j, n a g le  ro z leg ł się h u k  
dzia ł i d z ia łek  p rzec iw lo tn iczych  i 
sp o ro  część  s łu ch a czy  — ja k o  że  
lu b lin ia n ie , n ig d y  n te w ykazy-w ali 
w iele  odporności p sych ic zn e j na  
ew en tu a ln o ść  n a lo tu  — rzuciła  się 
do w yjśc ia .. W h a ła s ie  ty m . m im o  
s ta ra ń  o g ro m o w y  tim b re  g ło su  
u to n ę ły  praw dopodobn ie  n a jc e n n ie j­
sze p e r ły  m o je j re to ry k i. K onkuro- 
•cały, z  n iq  bo w iem  w sp a n ia łe  w y ­
pryski ró żn o ko lo ro w ych  ogni, pęki 
ra k ie t  i sa lw  z  c ię żk ich  p e lo tek  
a k o m p a n io iva n e  ja zg o tem  CKM -óu
i d z ia łek  a u to m a ty c zn y c h .

W reszc ie  p rzysz ła  k o le j  i na  m nie. 
ś p o iy m  Fot dem  ru szy łem  u /iaz z  
to w  uncernm . O s tro w sk im  > idzisiej­
s zy m  m in is tre m  ro ln ic tw a  D ąb  * 
KocioUtm do L odzi, k tó rą  w ted y  t y ­
pow ano m eu rzęd o w u  na p rzysz łą , 
m n ie j c zy  w ięcej ty m c za so w ą  stolir
cę.

N ocą d o jech a liśm y  na P ragę, a  
ra n k iem  przez m ost p o n to n o w y  na  
w yso ko śc i S ta reg o  Jźuw to  przedo­
s ta liśm y  się na lew-y brzeg. P u s ty ­
m i, s tra sz liw ie  p u s ty m i u lw a m i  
przedziera ł się nasz sam o ch ó d  za  
zn a k a m i saperów . Zboczen ie  g roz iło  
śm ierc ią , g d y ż  ty lk o  g łó w n a  a r te ­
ria była  ju ż  od m in o w a n a . B o n ifra ­
te r sk a , D ługa, L eszn o , Ż e la zna , 
W olska , — n ie sa m o u ń ty  obraz m ia ­
sta , k tó r e  p rzesta ło  być, d łauń ł za 
gard ło  N ie p o zn a w a łem  ta k  d o sko ­
nale zn a n ych  m ie jsc , nie w ied zia ­
łem , g d zie  je s tem ...

W reszc ie , ju ż  na sze ro k im  odcinr 
ku  W o lsk ie j zo b a c zy liśm y  ludzi S zli, 
c iągnąc  ta  sobą  n ieo ń e lk ie  ręczne  
w ó zk i, sz li niosgc to b o ły  szli co raz  
gęściej, o b iem a  śc ie żk a m i po b ize -  
gach szo sy  Szli., s  p o w ro tem .

W a rsza w a  b y ła  m a rtw a , w a rs z a ­
w a była  pusta . A le  ta W arsza  ra to  
b y ła  ich W arszaw a  i do ta k ie j raka 
była , b o h a te rsk ie j, o ka lec zo n e j p o  
do b n e j do k ra jo b ra zu  gór k s ię  yco- 
w ych , w racali.

W  tyd z ień  późn ie j. adv  rrrzpież- 
dżą łem  drug i ra z tą  sarna droga w  
k ilk u  cza rn ych  ścianach  k rw a  :ło  
się b lankiem  n ieo ń e lk ie  Śieła* ’’-o, 
W u ia zo w a  m ia ła  ju ż  m ie szk a ń c ó w ,„


